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Wyzwanie dla racjonalnosci:
Leibniz i poczatek ery Newtona

Michat Heller
Centrum Kopernika Badan Interdyscyplinarnych, Krakéw
Wydziat Filozoficzny UPJPII, Krakéw

Rationality at Stake: Leibniz and the Beginnings
of Newton’s Era

Abstract
Our present knowledge in the field of dynamical systems, infor-
mation theory, probability theory and other similar domains indi-
cates that the human brain is a complex dynamical system work-
ing in a strong chaotic regime in which random processes play
important roles. In this environment our mental life develops. To
choose a logically ordered sequence from a random or almost ran-
dom stream of thoughts is a difficult and energy consuming task.
The only domain in which we are able to do this with a full success
is mathematics. Leibniz’s life ambition was to extend this success,
with the help of what he called characteristica universalis, to other
areas of human activity. The belief that this is possible lies at the
basis of Leibniz’s rationalist system.
Reasoning within his system, Leibniz claimed that also funda-

mental laws of physics can be deduced from the “first principles”.
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Just as linguistic or conceptual units are at the basis of the charac-
tersistica universalis, his monads are responsible for physical acti-
vity of material bodies. When this rationalistic strategy is applied
to the philosophy of space and time, it leads to their radically rela-
tional conception.

Leibniz’s rationalistic approach to philosophy and science
arouses our sympathy but it was Newton’s mathematical-empiri-
cal method that turned out to be effective in human endeavour to
understand the functioning of the physical world. Successes of the

Newtonian method compel us to revise our concept of rationality.

Keywords
rationality, empiricism, Leibniz’s philosophy, Newton’s methodol-

ogy, philosophy of science.

1. Stabos¢ i potega ludzkiej mysli

zy probowali$my kiedy$ wyjs$¢ poza swoje mysli?! Mozna,
CZ niejakim trudem, przez pewien czas mysle¢ o tym, ze si¢
mysli i jak si¢ mysli, ale mys$lac o tym, jest sig ciagle wewnatrz
swojego myslenia. Nie da si¢ na swoje myslenie spojrzeé z ze-
wnatrz. M6j mozg nieustannie pracuje, musi przeciez kontro-
lowac (przy wspotpracy z reszta uktadu nerwowego) wszyst-

kie procesy zachodzace w moim organizmie. Dzieje si¢ to na

! Tekst ten jest czgécia przygotowywanej do druku wigkszej catosci.
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0g06t bez udzialu mojej $wiadomosci. A wtedy, gdy $wiadomosé
jest wlaczona, mozg bez przerwy generuje jakie$ mysli. Ten stan
jest czescia tego, co nazywamy swiadomoscia. Mysli sg w prze-
tlaczajacej wigkszosci spontaniczne, do$¢ beztadne, stanowiace
jakby tto $wiadomosci. Jedynie od czasu do czasu, gdy zachodzi
potrzeba lub gdy tego chcemy, wprowadzamy do nich uporzadko-
wanie, selekcjonujemy je, zmuszamy by si¢ na czyms koncentro-
waty albo uktadaty si¢ w ciagi, ktore nazywamy rozumowaniem.
To ostatnie wymaga wysitku i zwykle czynimy to z oporami.

Dlaczego wiemy, ze jedne mysli wynikaja z drugich, a inne
tylko po nich nastgpuja? Najwidoczniej nasz mozg postuguje
si¢ jaka$ logika. Skad ona sig bierze? Jaka jest jej natura? Czy
mozna ja kontrolowac? Sg to wazne pytania, ale musza one po-
zosta¢ w tle naszych obecnych rozwazan, poniewaz nie znamy
na nie odpowiedzi. Musimy si¢ zadowoli¢ tylko ich postawie-
niem. Chce natomiast zwrdci¢ baczniejsza uwage na niektore
mechanizmy naszego myslenia i tego, jak ono podporzadkowuje
sig logice mozgu i jak niekiedy sig jej przeciwstawia.

W oparciu o to, co wiemy dzi§ w dziedzinie teorii uktadoéw
dynamicznych, teorii informacji, probabilistyki i innych dzie-
dzin pokrewnych, wszystko wskazuje na to, Ze nasz mozg jest
skomplikowanym uktadem dynamicznym, pracujacym w sil-
nym rezimie dynamicznego chaosu, w ktorym algorytmy pro-
babilistyczne odgrywaja istotng role. W takim $rodowisku ro-
dza si¢ nasze mysli. Wybor tych sposrod nich, ktére utoza sig
w spdjne ciagi wynikan, wymaga uwaznej kontroli, a co za

tym idzie znacznych naktadéw energii. Nic wigc dziwnego, ze
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w ciagu wynikan, ktory ja uwazam za nieskazitelny, moga wy-
stgpowac, 1 czgsto wystepuja, luki i niedozwolone zboczenia.
Inni moga mi to wkrétce wytknaé. Bo to jest ciekawa wiasci-
wosc¢ logiki ludzkich mézgéw — mysli (przy pomocy jezyka) sa
komunikowalne z jednego mézgu do drugiego.

Ten proces selekcjonowania z chaosu sygnatow i szumow
logicznie uktadajacych si¢ ciagow mysli jest w istocie tworze-
niem informacji. I tak to w naszej §wiadomosci traktujemy: wnio-
sek wyciagniety z ciagu kolejnych mysli odczytujemy jako uzy-
skana informacje¢. Na ogo6t jednak jest to informacja ,,dla mnie”.
W konfrontacji z innymi czgsto okazuje si¢ niepewna, albo nie-
zgodna, lub wrecz sprzeczna, z informacjami uwazanymi przez
innych za niepodwazalne. Wystarczy spojrzec¢ na historig filozofii
i reprezentowane przez nia kierunki oraz zwalczajace si¢ poglady.
A przeciez uprawiajacy filozofi¢ uwazaja ja za dyscypling szcze-
goblnie predysponowana do tego, by porzadkowa¢ mysli i ukta-
da¢ je w spdjne catosci. Nie wspominajac o innych dziedzinach,
w ktorych oryginalno$¢ i zaskoczenie liczg si¢ bardziej niz logika.

Nie znaczy to, ze nie potrafimy — poza przypadkami pato-
logicznymi — mysle¢ zbornie i skutecznie. Jak najbardziej! I to
jest godne zastanowienia, ze nasz aparat poznawczy jest tak do-
brze przystosowany do wspoélzycia ze srodowiskiem mysli i in-
nych ludzi. Mamy prawo sadzi¢, ze jednym z warunkow tego
przystosowania jest jego plastycznos$c¢ i probabilistyczne strate-
gie dziatania. W niczym to jednak nie zmienia faktu, Ze nasze
myslenie jest naznaczone notoryczng subiektywno$cia, nawet

w tych obszarach, w ktorych jesteSmy przekonani o swoim kry-



Wyzwanie dla racjonalnosci: Leibniz i poczatek ery Newtona

tycyzmie i bezstronnosci. Czasem jednak w sztucznie wyizo-
lowanych obszarach udaje nam si¢ urzeczywistni¢ dazenie do
obiektywnosci. Typowym przyktadem takiego obszaru jest ma-
tematyka (moze nie tylko typowym, lecz — jesli wlaczy¢ w nia
logike — po prostu jedynym).

Doswiadczenie pewno$ci na terenie matematyki jest bardzo
silne. Jest ono nie tylko doswiadczeniem osobistym (,,w pierw-
szej osobie”), lecz — co jest czyms$ zupehie wyjatkowym — ma
roOwniez wymiar spoleczny: nigdzie indziej spory nie koncza
si¢ z chwila przytoczenia poprawnego dowodu jakiego$ twier-
dzenia. (Chociaz historia matematyki uczy, ze uzyskanie po-
wszechnej zgody co do uznania poprawnosci jakiego§ dowodu
moze by¢ dlugim procesem uwiktanym w ostre polemiki.) Daje
to silne podbudowanie przekonaniu o potgdze ludzkiej mysli,
o tym, ze wiele (wszystko) mozemy wydedukowaé przy po-
mocy mysli, jezeli tylko dedukcje rozpoczniemy od wlasciwych
zatozen. Oczywiscie pod warunkiem, ze potrafimy utrzymac
w dyscyplinie wlasna mysl, tak zeby nie buszowata po petnych
putapek marginesach. Takie stanowisko w filozofii nazywa si¢

racjonalizmem.
2. Bajka Leibniza
Poczatek czasow nowozytnych uptywat pod znakiem racjona-

lizmu. Miat on trzech wielkich patronow: Kartezjusza, Spinoze
i Leibniza. Racjonalizm Kartezjusza niewatpliwie wywodzit sig
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z matematyki. Swoje kryterium prawdy Kartezjusz wyprowadzit
z geometrii. Tworzac geometri¢ analityczna, kazdy krok widziat
jasno i wyraznie i nabrat ztudnego przekonania, ze to samo obo-
wiazuje rowniez w filozofii. Spinoza nie miat Zadnych osiagnigc
w matematyce, ale pozostawal pod wielkim wptywem metody
Kartezjusza i nawet etyke chcial uprawiaé more geometrico.
Leibniz jest zupetnie szczegdlnym przypadkiem?. Z wyksztat-
cenia nie byl matematykiem, ale jego osiagnigcia na tym polu
naleza do najwigkszych. Wystany do Paryza, by tam pilnowac
interesdw dynastycznych swojego mocodawcy, ksigcia Hano-
weru, na dwa lata ugrzazt w intelektualnym $rodowisku stolicy
Francji. Uprzednio miat juz pewne matematyczne osiagnigcia,
ale dopiero tu, w Paryzu, zetknat si¢ z wielka matematyka, za-
chiannie si¢ jej uczyt i... wynalazt rachunek r6zniczkowy i cat-
kowy. To osiagnigcie, ktorego wagi byt w petni §wiadom, utrwa-
lito w nim zywione juz dawniej przekonanie o mozliwosciach
ludzkiego rozumu.

Rozwazmy jaka$ ,,prawde” matematyczna, na przyktad
zdanie: w kazdym trojkacie suma jego katéw wynosi 180 stopni.
Kazdy, kto rozumie, co to jest trojkat, fatwo widzi, ze suma jego
katow rzeczywiscie wynosi 180 stopni. W matematycznym zar-

gonie ,fatwo widzi” znaczy: ,,kto nie widzi, moze to sobie udo-

2 Na temat Leibniza i jego pogladow por. obszerna biografie: Anto-
gnazza (2009); tej ksiazce duzo zawdzigczam. Skrotowe ale przejrzy-
ste przedstawienie filozofii Leibniza mozna znalez¢ w: Woolhouse
(2010).
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wodni¢”, chociaz dla wielu ludzi dowdd wcale nie musi byc¢ ta-
twy. Wyrazajac t¢ ideg w bardziej logicznym jezyku, mozemy
powiedzie¢, ze w podmiocie tego zdania (ktérym jest ,kazdy
trojkat™) jest zawarty jego orzecznik (,,ma katy, ktorych suma
wynosi 180 stopni”). Podobnie jest ze wszystkimi matematycz-
nymi ,,prawdami”. Leibniz, ktory widziat $wiat matematycznie,
uwazat, ze tak jest w ogdle z wszystkimi prawdami. Wystarczy
wigc w dowolnym pojgciu (ktore moze by¢ podmiotem jakiegos
zdania) wyrdzni¢ wszystkie orzeczniki, jakie si¢ w nim miesz-
cza, by o tym pojeciu wiedzie¢ wszystko. T¢ mysl Leibniz pie-
legnowatl w sobie od bardzo wczesnych lat.

Poczatkowo Leibniz sadzit, ze wystarczy wsrod wszystkich
poje¢ wyrdznic¢ pojgcia podstawowe, a nastepnie bardziej zto-
zone pojgcia rozktadaé na te elementarne cegietki. Bytaby to
wlasciwa droga do dowodzenia twierdzen (ars indicandi), ale
i do czynienia odkry¢ (ars inveniendi) w innych dziedzinach niz
matematyka i logika. W pdzniejszych latach pomyst ten przy-
bral posta¢ uniwersalnego, formalnego jezyka, ktory Leibniz
nazywat characteristica universalis. Celem tego jezyka byloby
usunigcie z naszych wypowiedzi wszelkich niejasnos$ci i roz-
mycia znaczen oraz zredukowanie rozumowan do zwyklego ra-
chunku. Leibniz zywil nadzieje, ze gdyby udato si¢ wypracowac
taki jezyk, wszelkie prawnicze i ekonomiczne negocjacje spro-
wadzityby si¢ do formuly: ,,No to zasiadzmy przy stole i pora-
chujmy”. Trzeba pamigtaé, ze Leibniz byl prawnikiem, a jego
posada na dworze ksigcia Hanoweru czgsto zmuszata go do

udziatu w sadowych procesach i politycznych misjach (zreszta
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Leibniz wcale ich nie unikat), a zjednoczenie Kosciotow trak-
towat jako swoje osobiste powotanie.

Zwykle z nazwiskiem Leibniza taczy si¢ jego dziwng kon-
cepcje, ktora on sam okreslit mianem monadologii. Russell
nazwat ja ,,dziecinng bajka” (fairy tale). Koncepcja ta jednak
mniej dziwi, jesli ja potaczy¢ z wyzej zreferowanymi pogladami
Leibniza. Jezeli jest tak, ze w podmiocie zdania prawdziwego
zawiera si¢ jego orzecznik, to jgzykowe odpowiedniki najbar-
dziej podstawowych poje¢ moga petic rolg podmiotow, ktore
zawieraja w sobie wszystkie swoje mozliwe orzeczniki. W ta-
kim pojeciu beda zawarte wszystkie jego wiasnosci, cata jego
przeszia i przyszia historia. Leibniz nazywal tego rodzaju poje-
cia zupelnymi (complete). Ich rzeczywistymi odpowiednikami
sa najbardziej podstawowe substancje — monady. Monady nie
moga oddziatywac ze soba (i nie robia tego). Poniewaz wszyst-
kie ich wlasnos$ci sa zawarte w ich pojeciu, ,,wiedza” o sobie
wszystko 1 odpowiednio do tego dziataja. Na tym polega stynna
(i mocno kontestowana) doktryna Leibniza o przedustawnej har-
monii (harmonia praestabilita).

Leibniz byt ogromnie przywiazany do swojej ,,monadolo-
gii”. Uwazal, ze wynika ona ,,z pierwszych zasad” i musi by¢
podstawa metafizyki §wiata, a metafizyka — jego zdaniem —
okresla fizyke, czyli, jak ja nazywal, geometrig §wiata.
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3. Rewizja racjonalnosci

Zgodnie ze swoja racjonalistyczng metoda, Leibniz staral si¢
wydedukowac fizyke z pierwszych zasad. Czynil to czgsto —
niekiedy pod$§wiadomie — w myslowym dialogu z Kartezju-
szem. Kartezjusz uwazal, ze podstawowa wlasnoscia ciat,
z ktorej wynika cata mechanika, jest rozciagtos¢. Leibniz
z tym si¢ nie zgadzat. Ciata sa agregatami monad i wszystkie
ich wtasno$ci wynikaja z wlasnosci monad i sa w stosunku do
nich wtorne. W ten sposdb generuje si¢ rozciagtosé, ale row-
niez nieprzenikliwos¢, ktora Leibniz nazywat takze sita bierna
lub inercja. Ale to jeszcze nie wystarczy, by mozna byto mowic
o fizyce ruchu. Wedle Kartezjusza ruch polega na zmianie po-
lozenia jednych czgs$ci rozciagtej materii wzgledem innych jej
czesci. Leibniz godzit si¢ z tym, ale jedynie gdy chodzi o czy-
sto kinematyczny, ,,zewngtrzny” aspekt ruchu. Musi jednak ist-
nie¢ dynamiczna racja ruchu. Poszukujac jej, nalezy zejs¢ az
do monad. Sa one z natury dynamiczne, stanowia ostateczna
przyczyng ruchu i wszelkiej zmiany. Poruszajace si¢ ciato po-
siada wigc co$, co Leibniz nazywatl vis viva — sita zywa, ktora
niejako pcha ciato z jego obecnego stanu do stanu nastgpnego.
Leibniz nawet wywnioskowal, ze vis viva winna by¢ mierzona
iloczynem ,,wielkosci ciata” i kwadratu jego predkosci. Jest
rzecza zaskakujaca, ze mylne inspiracje filozoficzne Leib-
niza prowadzily go we wlasciwym kierunku. Jezeli intuicyjne
pojecie ,,wielkosci ciata” zastapi¢ pojeciem masy (wprowa-

dzonym przez Newtona), to Leibnizowska miara sity zywej
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m? (m — masa, v — predkosc¢) tylko o czynnik 1/2 ro6zni sie od
poprawnego wzoru na energi¢ kinetyczna, ktora — jak wiemy —
jest wazng charakterystyka ruchu.

Jest to wlasciwy moment, by skonfrontowaé poglady Lei-
bniza z pogladami Newtona. Jak wiadomo, migdzy tymi uczo-
nymi doszto do ostrego spigcia w sprawie pierwszenstwa wy-
nalezienia rachunku rézniczkowego i catkowego (zwolennicy
Newtona, a potem on sam, posadzili Leibniza o plagiat). Ale
akurat pod tym wzgledem sytuacja jest jasna. Obydwaj, nieza-
leznie od siebie, dokonali wielkiego odkrycia, ktore lezy u pod-
staw nowozytnej matematyki i przyrodoznawstwa. Punkt roz-
bieznosci znajduje si¢ gdzie indziej. To Newton, a nie Leibniz
stworzyl nowozytna fizyke, chociaz i Leibniz odniost na tym
polu szereg czeSciowych sukcesow (widzielisSmy powyzej, jak
blisko Leibniz byl wprowadzenia pojecia energii kinetycz-
nej), ale jego metoda podpowiedziata mu falszyws interpreta-
cje: zadna sila nie jest potrzebna do podtrzymywania predko-
$ci, lecz jedynie do jej zmiany. Uzywajac jezyka Arystotelesa
mozna by powiedzie¢, ze ruch jednostajny jest ,,stanem natural-
nym”, ktoéry nie wymaga zadnej przyczyny. Za ten btad Leib-
niza odpowiedzialna jest jego metoda. Jak widzieliSmy, polegata
ona na dedukcji z pierwszych zasad, a wigc odwotywata si¢ do
ludzkiej racjonalnosci. Metoda ta ma dwa stabe punkty: pierw-
sze zasady i reguly dedukcji. Skad mozemy wiedzie¢, ze na-
sze wyjsciowe zatozenia (pierwsze zasady) sa prawdziwe? Jaka
mamy gwarancjg, ze przyjete przez nas reguly dedukcji sa je-

dynie mozliwe? Leibniz zaufal swojemu rozumowi. Sprawdzat
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si¢ on w matematyce, dlaczego miatby zawodzi¢ gdzie indziej?
A reguly dedukcji? W tamtych czasach nikt nie podejrzewat,
ze moga by¢ jakies inne. Dopiero ex post, z perspektywy fiaska
metody Leibniza (stosowanej dotychczas przez prawie wszyst-
kich filozofow), nauczyliSmy si¢ nieufnosci do tego, co na-
szemu umystowi wydaje si¢ oczywiste. Nietatwo bylo przy-
ja¢ do wiadomosci, ze $wiat nie musi by¢ skrojony na miarg
mozliwosci naszego rozumu. Newton w stosowanej przez sie-
bie metodzie przyjat ten fakt do wiadomosci. Zamiast wmy-
sliwaé si¢ w istoty rzeczy, trzeba po prostu zapyta¢ §wiat, jaki
on jest. W tym celu nalezy pytanie sformutowa¢ w ten sposob,
by odpowiedz na nie data si¢ sformutowaé w liczbach, infor-
macje o ktéorych mozna by z kolei wymusi¢ na §wiecie, wy-
konujac odpowiednio zaprojektowane eksperymenty. Sukcesy
matematyczno-empirycznej metody Swiadcza, ze z tak uzyska-
nych odpowiedzi moze utozy¢ si¢ obraz daleko wykraczajacy
poza to, co filozofowie byli w stanie wymysli¢.

Jak Newton doszedt do tej metody? Przede wszystkim nie
sam Newton, lecz caty ciag uczonych, ktorzy z mozotem, krok
po kroku, wypracowywali wtasciwa strategi¢. Wydaje sig, ze
gléwnym motorem napgdzajacym ich dociekania byta skutecz-
no$¢ uzyskiwanych wynikow. Newton dysponowat juz tyloma
fragmentami informacji, ze mogt iskra swojego geniuszu utozy¢
je w calos¢ i uruchomic¢ proces badawczy, w ktorym z czasem
jedne wyniki pociagaly za soba nastepne.

Sukces Newtonowskiej metody nakazuje zrewidowac

nasze rozumienie racjonalnosci. Jezeli racjonalnymi sa takie
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metody, ktore skutecznie prowadza do celu, to metode Newtona
nalezy uznac za bardziej racjonalng niz Leibnizowskie zaufanie
do rozumu. Jedynie na mocy zastarzatych zwyczajow termin
,racjonalno$¢” nadal przeciwstawiamy ,,empiryzmowi”, ktory
z uporem odnosimy do metody praktykowanej w naukach do-
$wiadczalnych, chociaz w metodzie tej jest nie mniej pracy ro-

zumu niz zmystow.

4, Przestrzen i czas

Leibniz byt wszakze zbyt wielkim geniuszem, by jego przemy-
$lenia mogty po prostu przej$¢ do lamusa. Odwazna mysl, wy-
¢wiczona na rygorach matematyki, wsparta btyskami intuicji,
cho¢ niekontrolowana przez do$wiadczenie, moze jednak nie-
kiedy wyprzedzi¢ zmudna drogg empirycznej metody i przeczué
wyniki, do ktdrych ta ostatnia dojdzie dopiero po wielu wysit-
kach i po dlugim czasie. Do takich peret w dorobku Leibniza
naleza jego niektore przemyslenia dotyczace przestrzeni. Za-
gadnienia zwiazane z przestrzenia i geometrig interesowaty go
od najwczesniejszych prac, ale dopiero w ostatnich latach zy-
cia udato mu si¢ wkomponowac je do catosci jego sytemu. Geo-
metria stanowita przedmiot zainteresowan Leibniza niemal od
samego poczatku. Swoje prace z tej dziedziny czgsto okreslat
mianem analysis situs. Podobnie jak dla wielu innych, geome-

tria byta dla niego wzorem $cisto$ci i modelem dla innych nauk.
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A w zasadzie mogtaby by¢, gdyby si¢ udato uscisli¢ niektore
rozumowania Euklidesa i wypemi¢ luki pozostawione przez
niego. Do tego zadania Leibniz co jaki$ czas powracatl. Oczy-
wiscie nie mogt nie zwrdci¢ uwagi na piaty postulat. Bibliote-
karz z Hanoweru byt dobrze oczytany w literaturze na ten temat
i sam takze autorem kilku préb udowodnienia piatego postulatu.
O tym, ze nie byt zadowolony z tych prob swiadczy fakt, iz za
zycia nie opublikowat nic na ten temat, chociaz w jego archi-
wum w Bibliotece w Hanowerze znajduje si¢ wiele manuskryp-
tow poswigconych tej problematyce?.

Z praca nad piatym postulatem Leibniz taczyt glteboki na-
myst nad sama idea przestrzeni. Frapowat go rowniez pro-
blem, w jaki sposdb §wiat monad na ,,poziomie podstawo-
wym” wytwarza fenomen przestrzeni na poziomie zjawisk,
ktory bada geometria. Innymi stowy, w jakim stosunku do sie-
bie pozostaja nierozciagle 1 nieoddziatujace ze soba monady
i $wiat fenomenow ze swoja czasowa i przestrzenna rozciagto-
$cig. Przemyslenia te Leibniz wykorzystal w stynnej polemice
z Samuelem Clarke’iem, ktory, jak wiadomo, byt wyrazicie-
lem pogladow Newtona. Najwidoczniej nie chcac wprowadzac
do dyskusji nowych elementéw niezgody, w korespondencji
z Clark’iem Leibniz ani razu nie wspomniat o monadach, ale
dzigki dotychczasowym przemys$leniom mogh rozwinaé swoje

koncepcje i zaproponowac¢ ide¢ przestrzeni, konkurencyjna

3 Por. obszerna monografi¢ oparta w duzej mierze na nieopublikowa-
nych rekopisach Leibniza: De Risi (2007).
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w stosunku do koncepcji Newtona. Do dzi$ idee Leibniza sa
interesujace i stanowia motyw wielu prac z dziedziny fizyki
czasoprzestrzeni.

Bez przesady mozna powiedzie¢, ze wiasnie Leibniz za-
szczepit mysleniu o fizyce ideg relacyjnej przestrzeni. Przeko-
nanie o tym, ze przestrzen nie moze nie by¢ relacyjna wyra-
stato spojnie z catosci jego filozoficznego systemu, a mianowicie
z dwu zasad, na ktorych ten system sig opierat; chodzi o zasadg
racji dostatecznej i tozsamosci nieodrdznialnych. Leibniz pisat do
Clarke’a: ,,przy zatozeniu, ze przestrzen sama w sobie jest czyms$
odmiennym od porzadku, w jakim pozostaja ciala wzglgdem sie-
bie, okazuje sig, ze niemozliwe jest, aby istniata racja, dla ktorej
Bog zachowujac te same potozenia ciat wzglgdem siebie, umie-
$cit je w przestrzeni wiasnie tak, a nie inaczej...”. Jezeli przy-
jac, ze przestrzen jest absolutna, jak utrzymywat Newton, to na-
wet Bog nie jest w stanie znalez¢ racji, dla jakiej ten punkt ma
by¢ akurat w tym miejscu. Natomiast w relacyjnej koncepcji prze-
strzeni nie ma ,,absolutnych punktow”, a racja dostateczna poto-
zenia jakiegos ciata w przestrzeni sa relacje tego ciata ze wszyst-
kimi innymi ciatami.

Co wigcej, w absolutnej przestrzeni ta sama konfiguracja
cial mogtaby si¢ znajdowaé¢ w r6éznych obszarach przestrzeni’.
Takie dwie konfiguracje bylyby od siebie nieodroznialne, a wigc

— na mocy zasady tozsamosci nieodroznialnych — bytyby toz-

4 Polemika z Clarke’em w: Leibniz (1969, s. 336).
5 Leibniz wyrazat to, mowiac, ze Bog moglby przesuna¢ wszech-
$wiat do innego miejsca.
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same. Leibniz wyjasniat Clarke’owi: takie potozenia ,,nie r0z-
nityby sig zgota migdzy soba, r6znica ich bowiem tkwi jedynie
W naszym urojonym zalozeniu o rzeczywistosci przestrzennej
samej w sobie...” (tamze, s. 336-337).

Podobnie rzecz si¢ ma z czasem absolutnym. Gdyby kon-
cepcja Newtona byla stuszna, czas musiatby by¢ ,,czym$ ze-
wnetrznym wobec rzeczy czasowo trwajacej, jako ze niepodobna
znalez¢ racji, dla jakiej rzeczy przy zachowaniu tego samego ich
nastgpstwa miatyby by¢ potaczone raczej z tymi chwilami, niz
z innymi” (tamze, s. 337). Co wigcej, nie mozna by znalez¢ ra-
cji dostatecznej, dla ktorej ,,Bog nie stworzyt wszystkiego raczej
o rok wczesniej” (tamze).

Leibniz przyjmowat wigc koncepcj¢ czasu bardzo po-
dobna do koncepcji $w. Augustyna i Boecjusza, ale uzupetnit
ja swoja teoria relacyjnosci; czas poza $wiatem (,,poza rze-
czami”) nie istnieje, sprowadza si¢ bowiem do relacji porzad-
kujacych zdarzenia zachodzace w $wiecie, wedtug relacji ich
nastgpstwa. Bog stworzyt §wiat nie ,,w czasie” (jak utrzymy-
wal Newton) lecz ,,z czasem” (jak uczyt Sw. Augustyn) (por.
Heller, 2015).

Zauwazmy, ze obaj — i Newton, i Leibniz — odwotywali
si¢ do Boga jako ,,podpory” w argumentacji. Woéwczas usta-
laty si¢ dopiero zreby metody naukowej i odwotywanie si¢ do
argumentoéw teologicznych — wprawdzie tylko jako ,,wspar-
cie” — byto w powszechnym uzytku. Dzi$ linia demarkacyjna
migdzy naukami a teologia jest na ogot przestrzegana, lecz

zwyczaj powolywania si¢ na Boga, ale jedynie jako meta-
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forg lub figure literacka, pozostat. Moze Einstein, jako jeden
z nielicznych, wiazatl z ta metafora glgbsze znaczenie (por.
Heller, 1980).

5. Era Newtona

Patrzac z dzisiejszej perspektywy — nie tylko ogolnofilozo-
ficznej, lecz rowniez biorac pod uwage dzisiejsze tendencje
w fizyce teoretycznej — poglady Leibniza wydaja si¢ bardziej
atrakcyjne niz stanowisko Newtona. Sam fakt, ze fizyka New-
tona zostala zredukowana do rangi ,,szczegdlnego przypadku”
znacznie ogolniejszej fizyki relatywistycznej, ustawia New-
tonowski obraz $§wiata w pozycji, ktora w jakis sposob trzeba
przezwycigzy¢. Kierunek wskazata teoria wzglednosci: od ab-
solutnego do relacyjnego, czyli w strong Leibniza. Niektorzy
juz glosza zwycigstwo Leibniza, dopatrujac si¢ w ogdlnej teo-
rii wzglednosci Iub jej roznych uogdlnieniach petnej realiza-
cji programu wyznaczonego przez bibliotekarza z Hanoweru.
To prawda, ze czasoprzestrzen ogolnej teorii wzglednosci jest
,bardziej relacyjna” niz czasoprzestrzen fizyki Newtona, ale
pozostaje niezaprzeczalnym faktem, ze i w niej tkwig elementy
absolutne. Na przyktad, wbrew poczatkowemu przekonaniu
Einsteina, ogolna teoria wzglednosci dopuszcza rozwiazania

przedstawiajace pusta czasoprzestrzen, a wigc posiadajaca
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strukturg zupetnie niezalezng od tego, co si¢ w niej dzieje®. Nie
znaczy to wszakze, ze fizycy sig poddali. Jedna z idei przewod-
nich poszukiwania kwantowej teorii grawitacji (czyli teorii, ktora
wychodzac poza og6lna teori¢ wzglednosci i mechanike kwan-
towa, dokonataby unifikacji obydwu) jest che¢ stworzenia teo-
rii fizycznej, ktora w ogdle nie wymagataby czasoprzestrzennej
sceny (ktora byltaby, jak mowia fizycy, background free). W ta-
kiej teorii czas i1 przestrzen wytaniatyby si¢ z bardziej pierwot-
nych, aczasowych i aprzestrzennych, elementéw. Byloby to bar-
dzo ,,w duchu Leibniza”.

Trzeba wszakze pamigta¢, ze idee filozoficzne moga odgry-
wac w stosunku do fizyki role sterujace lub inspirujace, ale same
nie sa fizyka. Fizyke okresla dobra matematyka i skuteczny eks-
peryment. Pod tym wzglgdem metoda Newtona od samego po-
czatku okazala si¢ bardziej owocna od spekulacji Leibniza.
Newton stworzyt fizyke klasyczna, podczas gdy w schedzie po
Leibnizu odziedziczylismy dalekosigzny, ale dosy¢ ogdlnikowy,
program filozoficzny. Do dzi$ wiele rekopisow Leibniza drze-
mie na poétkach biblioteki w Hanowerze, natomiast dokonania
Newtona staty si¢ paradygmatem czasow nowozytnych.

¢ Obszerniej por. Heller (1993).

9L0Z * IX1|3>neN m auz>yozoji eiusiupebez

21



Zagadnienia Filozoficzne w Nauce | LXI - 2016

Michat Heller

Bibliografia

Antognazza, M.R., 2009. Leibniz. An Intellectual Biography. Cam-
bridge: Cambridge University Press.

Heller, M., 1993. Fizyka ruchu i czasoprzestrzeni. Warszawa: Wydaw-
nictwo Naukowe PWN.

Heller, M., 2015. Bog i geometria. Krakéw: Copernicus Center Press.

Heller, M., Zycinski, J., 1980. Wszechswiat i filozofia. Krakow: Pol-
skie Towarzystwo Teologiczne (wznowienie: Krakow: Coperni-
cus Center Press, 2015).

Leibniz, G.W., 1969. Wyznanie wiary filozofa (...) oraz inne pisma fi-
lozoficzne. Ser. Biblioteka Klasykoéw Filozofii. Warszawa: PWN.

De Risi, V., 2007. Geometry and monadology: Leibnizs analysis situs
and philosophy of space. Basel — Boston: Birkhéuser.

Woolhouse, R., 2010. Leibniz, London — New York: Continuum.



Towards a Formal Ontology
of Information.
Selected Ideas of Krzysztof Turek

Roman M. Krzanowski
The Pontifical University of John Paul Il in Krakow,
Faculty of Philosophy

Abstract
There are many ontologies of the world or of specific phenomena
such as time, matter, space, and quantum mechanics'. However, on-
tologies of information are rather rare. One of the reasons behind
this is that information is most frequently associated with commu-
nication and computing, and not with ‘the furniture of the world’.
But what would be the nature of an ontology of information? For it
to be of significant import it should be amenable to formalization
in a logico-grammatical formalism. A candidate ontology satisfying

such a requirement can be found in some of the ideas of K. Turek,

' Any good book on metaphysics will contain an ontology section
discussing basic properties of the Universe. See (Loux, 1998; Loux,
2001; Wilshire, 1969; Taylor, 1992). Specific ontologies of physical
phenomena can be found in books on the given subject, for example
(Jammer, 2000; Janik, 2010; Whithrow, 1975; Bergman, 1966; Heller,
1990; Collins & Clark, 2015).
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presented in this paper. Turek outlines the ontology of information
conceived of as a part of nature, and provides the ‘missing link’ to
the Z axiomatic set theory, offering a proposal for developing a for-
mal ontology of information both in its philosophical and logico-

grammatical representations.

Keywords
information, formal ontology of information, set theory, form-mat-

ter complex, substance, structures, relations

1. Introduction

his paper is an attempt to present selected thoughts of K.
TTurek, a Polish-language philosopher whose writings re-
main inaccessible to non-Polish speakers. Turek discusses the
conceptualization of information, its formal ontology and its rep-
resentation using the Z axiomatic set theory. Turek’s ideas on the
nature of information, though written between 1978 and 1981,
may still be of relevance today.

Turek perceived information as a formative element of the

Universe?, and the third element of reality in its own right, with

2 Information, from this perspective, is as much a part of the physical
universe as are matter or energy. However, it is also of a yet-unknown
nature, in some ways like matter, space, time or energy. For the state-
ment of the nature of energy see for example (Feynman, 1971).
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matter® and energy being the other two. Information in this view
is neither an abstract concept nor a number, nor a function or an
algorithm*. Turek does not assume that information has any non-
natural qualities - it belongs to nature as we understand it in sci-
ence, without any mystical or metaphysical (with metaphysical
understood as “out-of-worldly”) qualities. In Turek’s view, in-
formation is metaphysical in a sense of being at the foundations
of the real, retaining Aristotelian understanding of metaphysics.
Metaphysics, as Aristotle conceived of it, does not deal with
something ‘after’ or ‘beyond’ physics; it is the study of nature
but understood in the most general terms. As Wilshire puts it:
“(...) metaphysics and natural science hold the single realm
of Nature as a common object of study (...)” (Wilshire, 1969).
Thus, in this view information is the metaphysical concept par
excellence; its nature is fundamental to nature, but does not go
beyond it.

Information has been viewed as an element of reality by
many philosophers, including Gitt, Hidalgo, Weaver, Collier,
Stonier, Dodig-Crnkovic, von Weizsécker, and even Floridi with

3 Matter should not be understood here as a “stuff” like in Democri-
tus, but as a prime matter, rather a potential formless.

* This discussion relates to the fundamental ontological problem
posed of the world of things, but this has not been explicated for in-
formation: Does information exist as ens per se (as an independent
element) or ens ab alio (through the existence of something else)? The
simple and clear division into ens per se and ens ab alio appears not
so obvious under closer scrutiny. However, as a first approximation of
the problem of existence of things it is acceptable.
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his informational structural realism (among others) (See for ex-
ample Hidalgo, 2015; Stonier, 1990; Gitt, 2002; von Weizsicker,
1971; Collier, 1990; Dodig-Crnkovic, 2012; Floridi, 2010c). So,
Turek is not on his own. However, his philosophy probes deeper
than others into the nature of the ontology and its formal ex-
pressions — and that is why [ think it deserves to be more widely
known.

The “third element” view of the nature of information in
no way invalidates or diminishes any of the concepts of infor-
mation proposed by Shannon, Chaitin, Floridi, Fisher, Burgin,
Carnap, Bar-Hillel, Capurro, and many others working within
a similar paradigm?® — it merely puts them in a different perspec-
tive. Thus, Turek’s ideas should not be regarded as a conflicting
proposal but as another view of the nature of information that
fits well with the current research in the area. As we will see,
these views are surprisingly close to most modern concepts of
information and physics.

Instead of publishing full translations of Turek’s papers,
I have opted to present a selection of his ideas most relevant to
us today, supported by substantial quotations from his original
writings® and a critical commentary. Of course, any imperfec-

tions in the presentation of Turek’s views are my own.

5 For a fairly complete review of different information concepts see
(Nafria, 2010).

® The presentation of Turek’s ideas on information focuses on the
ontology of information while leaving out epistemological interpreta-
tions, which are included in Turek’s papers.
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The presentation of Turek’s concept of information will
be based on two of his papers: “Philosophical aspects of the
concept of information” (Turek, 1978) and “Examination of
the concept of structure” (Turek, 1981). They were both pub-
lished in Polish in the journal Zagadnienia Filozoficzne w Nauce
(Philosophical Problems in Science) in 1978 and 1981, respec-
tively. The first paper discusses the general concept of informa-
tion and its interpretation as a special kind of form. The second
paper discusses analogies between the set theory and the form-

structure concepts of information.

2. Turek’s information philosophy
2.1. Preliminaries

Information is used to denote many things; sometimes its mean-
ing can extend well beyond an original definition, making it
a catch-all term for many diverse ideas, while sometimes it is
restricted to a very narrow domain as a technical term without
meaning outside one specific area’. Efforts to pin down the na-
ture of information are reminiscent of Socrates’s struggle with
concepts of wisdom, virtue, or justice.

7 What Turek wrote in the 1970s about the multivalent meaning of the
concept has been echoed by Floridi (Floridi, 2010a) and many others.
So, the situation has not changed; we just have more ‘definitions’ to
choose from.
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As we do not have a clear conception of what information
is, we cannot formalize its ontology®, that is, formalizing in the
sense of applying formal logical language and concepts. Ap-
plication of any formal method (theory of categories, theory of
sets, mereology or mereotopology are among possible candi-
dates®) to the concept of information (as understood in this pa-
per) will fail, as we do not know what it is that we are trying to
formalize'®.

We lack the concepts that would allow us to bridge the gap
between the intuitive understanding of information and formal
methods'".

Informal ontologies of information may be based on the
concepts of reality of Whitehead (Whitehead, 1957; Ingarden,
1964; Thomasson, 2012) or the formal ontologies of Ingar-

8 The formal ontology of information bears the promise of capturing
the essence of what information is, bringing the possibility of clarity
to the over-complicated and over-crowded semantic space of informa-
tion — a reward surely worth striving for.

° One such proposal is discussed in (Smith, 2009). Another discus-
sion on the formal ontology of parts can be found in (Koslicki, 2009).
See also Ingarden for the application of the set theory to the modeling
of information (Ingarden & Urbanik, 1962).

19 To put it differently, the ontological interpretation of the formal
methods in the context of information is not clear.

" In applying formal methods to real things there is no escape from
reality; the successful formal ontology of the reality “(...) should pro-
vide a logically perspicuous representation of our common-sense un-
derstanding of the world, and not just of our scientific understanding”.
(Cocchiarella, 2007).
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den, among others; but the question of which of these should
be adopted as the ontology of information for formal methods
is open'?. It seems to me that concepts of form and structure, as
proposed by Turek, are possible candidates (after some clarifi-
cations) for the role of this ‘missing link’3.

2.2. Form and matter

The meaning of the term ‘information’ is derived from its Latin
roots as ‘in-form-a(c)tion’; the internal ‘in’ configuration makes
it more of a process than a static element. The meaning of this
internal shape can be found in the concept of the ‘hylomor-
phism’, as Turek calls it — a form-matter composite.

12 Formal ontology can be explained as follows: “Formal ontology
is both a theory of logical forms and a metaphysical theory about the
ontological structure of the world. What makes it a theory of logi-
cal forms is that different ontological categories or modes of being
are represented in it by different logico-grammatical categories. It is
specified in this regard by what might be called an ontological gram-
mar that determines how the expressions of those logico-grammatical
categories can be meaningfully combined so as to represent different
ontological categories of the world” (Cocchiarella, 2007). Thus, we
may refer to Ingarden’s ontologies as formal ontologies as we may
talk about formal ontologies when those ontologies are expressed in
some sort of logical language.

13 This missing link is also called “the nexus of predication” by Coc-
chiarella (2007).
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2.2.1. Form matter composite
Turek’s form-matter composite is a very narrow concept in com-
parison to the Aristotelian hylomorphism'4, and as such it does
not carry all the baggage of Aristotelian metaphysics'>. Form is
understood by Turek as an element shaping formless matter. It
imposes upon it its external contours or shape as well as its in-
ternal configuration (Turek, 1981).

The form-matter relationship is illustrated by the example
of the collection of identical balls'. Say we have a collection of
individual objects of the same form, e.g., balls of the same exter-
nal shape and internal constitution. Matter imposes individual-
ity on every ball as each one is an individual thing. Form shapes
the matter into individuals of the same genus. There is no prior-
ity between form and matter. Matter and form cannot exist sep-
arately. In the example the balls are identical objects because of
form, but individual objects because of matter!’.

4 Aristotelian hylomorphism obviously has several acute problems
that stand to eliminate it, as it stands, as a model for information. See
for example (Lesher, 2013).

15 “Based on my analysis, I can conclude that information may be
considered a new concept only if we consider anew the narrowly un-
derstood Aristotelian concept of form” (Turek, 1978).

16 This example of identical balls does not include chaotic structures
such as snowflakes or rock formations. For example, snowflakes are
all unique, shaped by the environmental conditions at the time of for-
mation. Such a process seems to fall outside Turek’s example. See
(Connors, 2016; Anon, 2015).

17 “The Universe appears to us as composed of individual, separate,
things. Let us take a collection of identical balls. We perceive it not
as one ball but as a collection of individual elements, each one being
a separate ball. Despite the fact that each one of them is a different
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2.2.2. Structure and form
An abstract structure is a system with a given number of col-
lections (sets'®) and relations between elements of those collec-
tions (Turek, 1978). An abstract structure can be exemplified by
a DNA polymer, an example of a highly organized complex of
interconnected units of molecules forming complexes at multi-
ple levels from atomic to molecular. This is in fact a structure of
structures, i.€., a structure whose elements are other structures'®.

element of a collection, we conceive of them under the same concept
of ‘ball’, which corresponds to their (common) form. To explain the
existence of many individuals of the same genus (having the same
form) we have to introduce another element — a prime matter. The role
of the prime matter is to impose individuality on forms. Form shapes
matter, matter imposes on form individuality in the representatives of
the same genus. There is no precedence in this is relationship that may
be considered figuratively as interaction: matter or form cannot exist
separately; they always constitute indivisible wholes. Balls are identi-
cal in form but different in matter, that is why we can perceive them as
individuals.” (Turek, 1978).

18 Strictly speaking, it is a mistake to equate collections with sets.

1 The example comes close to the following interpretation of the Ar-
istotelian form-matter composite: “On one understanding of matter,
it is the counterpart of form — the stuff that gets informed — so that
whenever there is a form there must also be some matter that serves
as its subject. On this conception, there will often be hierarchies of
matter, with the most basic stuff, prime matter, at the bottom, and
various form-matter composites at higher levels, which may them-
selves be conceived of as the matter for some further form. Wood, for
example, is a form-matter composite that can itself serve as the matter
for a bed.” (Pasnau, 2015). This common-sense interpretation of hylo-
morphism comes from medieval times (Solomon ibn Gabriol); it was
controversial even then.
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The concept of a structure is contained in the concept of
a form, which means that every structure is a form, but not every

form must be a structure. We can distinguish:

(1) forms reducible to structures,
(2) forms containing structures, and

(3) forms without structures.

Turek postulates that “the concept of information is a sub-
set of sets of forms reducible to structures”?.

Forms reducible to structures are investigated by the natu-
ral sciences and may be described by logic and mathematics or
other formalisms®'. Examples of such structure-forms are seen

in concepts of classical mechanics, expressed®? as follows:

20 “The concept of a structure is contained in the concept of a form.
This means that every structure is a form, but not that every form must
be a structure. In the simplest case, a form is a structure and as such
can be expressed in the formalisms of mathematics and logic. Thus,
we will differentiate three types of forms: (1) forms containing struc-
tures; (2) forms reducible to structures; (3) forms without structures.
This differentiation is important if we assume that each existence is
characterized by a certain form. In this context a question about the
essence of information requires the precise description of the form
that corresponds to this concept (of information). I will be attempting
to demonstrate that the concept of information means a certain subset
of sets of forms reducible to structures.” (Turek, 1981).

2l In this case it may be asserted that “[fJorm is an internal material
content of the material being, as well as its internal and external con-
figuration” (Turek, 1981).

22 The concept of a structure of natural sciences is taken from (Woj-
cicki, 1997).
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((P’Re)’ S, f’ m’g’ El""Er)

Elements of the set P are material points. In a set Re of real num-
bers we differentiate a certain interval T, whose elements are time
intervals (moments in time). Relations s,f,m,g, defined over the
sets P and Re, are basic, non-definable relations and denote no-
tions of location, force with which at a given moment a point acts
on another material point, mass of a material point, and the exter-
nal forces acting on material points. E. denotes the mathematical
relations defined by the theory of classical mechanics. The state-
ment that classical mechanics describes in approximation a cer-
tain part of reality is equivalent to the statement that the structure
of classical mechanics is ‘similar’ to the form of this part of real-
ity (Turek, 1978).

Forms containing structures, but not reducible to struc-
tures, are forms with (containing) structures to which they are
not equivalent. One form not reducible to a structure is the mind.
Some aspects of this form have structures that are an object of
specific sciences such as biology, psychology, etc. Nonstructural
parts of the mind are indicated by philosophy, art, and music
among others. Denying the unstructured part leads to a reduc-
tionist, mechanical or computerized model of the mind (Turek,
1978) as Turek asserts.

Thus, forms may or may not contain structures. The differ-
entiation between forms containing structures and forms reduc-

ible to structures defines the boundary between reductionist and
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non-reductionist theories, as represented for example in the met-
aphysics of Alfred North Whitehead”. By claiming that every
form is reducible to structure, and assuming every structure can
be represented in a formal language, we claim that everything is
reducible to the language of logic and mathematics, or, equiva-
lently, that the logico-mathematical representation is complete
with respect to the Universe.

Forms without structures are mental and real forms in which
we cannot differentiate any structure. We can only describe them
as a simple, non-definable concept, taken to the limits. This is
how Turek explains this class of forms:

When we consider Aristotelian prime matter we think about it
as being internally shaped by the form without structure. Thus,
we need to have a way of referring to, denoting, something
that is not recognizable to the senses, touching only the ma-
terial world — a sea of structures delimited by prime matter
(Turek, 1978).

2 “Achievements of physical sciences appear to demonstrate that na-
ture (its non-living aspects) is shaped by forms reducible to structures.
One may, however, oppose this view and claim that forms of material,
non-living entities, cannot be reduced to structures, just as we can-
not reduce to form-structures living beings. This is a non-reductionist
thesis” (Turek, 1978).
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2.3. Information

To define information Turek uses the concept of a substance. In
Turek’s view a substance is not necessarily the Aristotelian sub-
stance. It is an individual complex of form and matter, but it can
be anything that can be differentiated as a form-matter composite.
Examples of substances that Turek offers include: language spo-
ken or written, a magnetic tape, a computer punch card, a chromo-
some, a man, a computer, and a natural object (Turek, 1978). All
these entities are concrete and finite and belong to some genus.

Now, if a substance S1 is constituted, formed, by the finite
structure I (a structure with a finite number of elements), and
a substance S2 may be potentially formed by structure I, then
we call this structure I information (Turek, 1978).

Thus, information is a form (in one of three enumerated
types) that can either be imposed on matter (prime matter) or
found in substance (form-matter composite). In a case where
the form has a structure (form 1 and maybe 2) information can
be represented by the logical and mathematical formalisms. In-
formation must be, or is, what is realizable, what is realized, in
substance (understood as above).

Structures that are infinite and conceptual or express cat-
egories or genus are not information in the sense defined by
Turek. The nature of such abstract structures is different from

the nature of structures defined here®.

2% 'We stop short here of crossing into the nominalism-realism contro-
versy, leaving this interpretation of structures to some other opportunity.
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Turek also recognizes the concept of information as a rep-
resentation of the multitude of forms. This is more or less the
concept of information as defined by Hartely (1927). The num-
ber of bits in this approach is a measure of the complexity of
a finite structure. This number of bits is defined as information
“or an amount of information or simply a number” (Turek,
1978), Turek concludes. Such a definition of information is
not opposed to Turek’s concept. It represents a completely dif-
ferent idea.

2.4, Structure of reality and set theory

Reality, the word-as-it-is, is characterized by existence of many
things (see the earlier example of the collection of balls) shar-
ing the same essences. The structure of reality, in which the
same essences exist in many things, is called a genus-individual
structure®. A genus-individual structure is defined by three con-
cepts: genus, individual, and membership or affiliation. These
are primitive, non-definable concepts, relating to basic proper-
ties of reality?.

% ‘Genus-individual structure’ is almost a word-for-word translation
of Turek’s concept of ‘struktura gatunkowo-jednostkowa’.

26 “Neither a genus nor an individual can be defined, as these con-
cepts cannot be separated. Defining an individual by its membership
in a genus, or defining genus by indicating individuals belonging to
it, does not define either of them; it defines only their co-relation.”
(Turek, 1981).
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In the set theory the concepts of a set and the elements of
sets are also primitive, non-definable concepts®’. Sets are usually
specified by an example without any ontological underpinning.
A set is a mental construct®®, not in principle any representation
of reality. The set theory may be founded on a set of axioms like
the Zermelo axioms (Z). Now, the system of concepts is as fol-
lows: a set, a member of a set, and membership of a set with ax-
ioms we may call a structure of a set.

Despite similarities, a genus-individual structure (genus,
member of a genus, and affiliation) and the structure of a set are
not equivalent:

Each genus-individual structure may be represented by the set,
but each set cannot be represented by a genus-individual struc-
ture (Turek, 1981).

27 “We do not define either the set or the element of a set; their mean-
ings can be understood intuitively (not needing definition). However,
we say that a set is any collection of definite, distinguishable objects,
and we call these objects the elements of the set.” (Karoly, 2015).

28 “Sets are not objects of the real world. They are created by our
minds. A heap of potatoes is not a set of potatoes; the set of all mol-
ecules in a drop of water is not the same object as that drop of water.
The human mind possesses the ability to abstract, to think of a variety
of different objects as being bound together by some common prop-
erty, and thus to form a set of objects having this property. The prop-
erty in question may be nothing more than the ability to think of these
objects (as being) together.” (Hrbacek & Jech, 1999).
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Sets can be constructed with Z axioms, which cannot con-
stitute a genus. A set of apples, cars and monkeys is an example
of such a set. A genus represents reality, the properties of nature;
a set is only a mental construct (as explained in the footnote) that
represents our ability to mentally group concepts.

The critical difference between a genus-individual structure
and the structure of a set is contained in the Axiom of Extension-
ality, which states that two sets are equal (i.e., are the same) if
they have the same elements.

The membership of a genus is defined not by membership
of its elements but by the possession by the elements of a genus
of some common essence. Thus,

When we try to substitute the concept of genus with the concept
of a set we are losing the essence of what genus is. We still can
create the mental object as a set of members of a genus, but such
a construct would not possess its essence. Any description of the
real world that uses the theory of sets is then incomplete, as it ab-
stracts from what genus is. This is a price we have to pay for the
clarity offered by the abstract theory (Turek, 1981).
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3. Turek on the Shannon/
Wiener concept of information

Turek provides an interesting interpretation of Shannon’s con-
cept of information (Shannon, 1948)%. He writes:

(...) Wiener and Shannon considered finite structures and denoted
them as information. Abstract interpretations of information de-
tached this concept from individual things and allowed a ‘new’
means of representing several scientific problems. In this way one
of the oldest philosophical concepts imposes itself on the con-
sciousness of 20"-century people, but under a very limited and re-
stricted meaning and under the old name. More and more, we talk
not about the understanding but about the communication of infor-
mation. Again we see here the return to the Aristotelian thought,
though significantly impoverished, according to which cognition
is understood as an imprint of the form of the world on the mind
(Turek, 1981).

Turek’s interpretation agrees with many modern views on
Shannon’s communication theory and its distance to the concept
of information understood more broadly than just as a numeri-
cal property of digitized sequences of signs (see Pierce 1961;
Cherry 1978). Shannon’s concept of information is constructed

2 An edition with invaluable glosses on Shannon’s work (Shannon &
Weaver, 1964).
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with the clear goal of measuring the capacity and efficiency of
a communication channel for transferring text (or symbolic)
messages. And it works well in this context. The problems be-
gin when the concept is extended beyond its original context

and regarded as a ‘measure’*’. Shannon’s ‘information’ means

30 “In 1948, Claud Shannon published a paper called ‘A Mathemati-
cal Theory of Communication’. This paper heralded a transformation
in our understanding of information. Before Shannon’s paper, informa-
tion had been viewed as a kind of poorly defined miasmatic fluid. But
after Shannon’s paper, it became apparent that information is a well-
defined and, above all, measurable quantity. Shannon’s theory describes
a subtle theory which tells us something fundamental about the way
the universe works.” (Stone, 2015). The author places too much em-
phasis on the calculus of probability; the fact that something can be
computed does not make it real, and does not even explain its nature, as
the example of energy (or gravity or other physical phenomena) shows.
Shannon’s theory is about how to reproduce a message on the basis of
its symbolic codification. A message (defined not as some meaning but
as a sequence of empty signs) and the transmission of it have nothing
to do with information as commonly understood, but everything to do
with telecommunication, and this has to be kept in mind. Shannon’s
conclusions regarding the importance of low-probability messages, or
uncertainty and information, make perfect sense if and when applied
within the reference model to coding, decoding or compressing of the
transmission signal.

Pierce writes: “Primarily, however, communication theory is, as Shan-
non described it, a mathematical theory of communication. The concepts
are formulated in mathematical terms, of which widely different physi-
cal examples can be given. Engineers, psychologists, and physicists may
use communication theory, but it remains a mathematical theory rather
than a physical or psychological theory, or an engineering art.” (Pierce,
1961, p. 9). Pierce is trying to point to problems with the interpretation
of Shannon’s information, stating that “pictures of completely random
patterns are mathematically most surprising [informative, according to
Shannon’s theory] but the dullest of all patterns, and to a human being
one random pattern looks like another.” (Pierce, 1961).
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something different to the ancient and traditional term?'. Simi-
lar is true for Shannon’s use of entropy*>.

4. Turek’s information and hylomorphism
Turek defines a formal ontology of information and provides its

interpretation using the set theory formalism. The price paid for

this is the use of Aristotelian-like concepts such as form, prime

31 See footnote 26.

32 Pierce writes: “We see that the ideas which gave rise to the entropy
of physics and the entropy of communication theory are quite differ-
ent. One can be fully useful without any reference at all to the other.”
He goes on: “Several physicists and mathematicians have been anx-
ious to show that communication theory and its entropy are extremely
important in connection with statistical mechanics. This is still a con-
fused and confusing matter. The confusion is sometimes aggravated
when more than one meaning of information creeps into a discussion.
Thus, information is something associated with the idea of knowledge
through its popular use rather than with uncertainty and with resolu-
tion of uncertainty.” (Pierce, 1961). And: “So in Shannon’s language,
information and entropy are functionally equivalent because the num-
ber of bits you need to specify the message (Shannon’s information) is
a function of the number of possible messages that could be transmit-
ted (the multiplicity of states, which we know as entropy). Yet, this
does not make entropy and information the same thing.” (Hidalgo,
2015). For a really down-to-earth discussion of this topic see (Libbs,
2012). Just a short quotation from this work’s opening page gives
a sense of the content: “The equations used in communication theory
have absolutely nothing to do with equations used in thermodynamics,
statistical mechanics, or statistical thermodynamics.” These opinions
do not prevent many from holding diametrically opposed views about
entropy and communication theory.
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matter, substance, and essence. The meaning of these terms is
very restricted, almost non-Aristotelian, one could say, or very
technical. This approach prevents Turek’s proposal from being
overloaded with defunct Aristotelian metaphysical notions and
consequences (Aristotle’s theory of mind and soul), which usu-
ally of course is easily done**. What would happen to Turek’s
proposal if the Aristotelian concept of the form-matter compos-
ite (even if restricted) were shown to be lacking?

The form-matter composition that is at the foundation of
Turek’s proposal may explain the existence of similar balls (see
Turek’s example above). However, it seems to break down (at
least following the example of the balls) when trying to explain
forms of nature that are unique and result from many interacting
environmental conditions. Examples include mountains, snow-
flakes, shapes of rivers, or systems of underground caves or cal-
cite formations; all of these result from the dynamic interaction
of changing environmental forces (Kaye, 1993). These objects
did not have any form imposing its shape on the matter; they
were more or less created ‘on-the-go’.

It seems that the example of chaotic structures (referring to
natural objects) should force the rethinking of the form-matter
concept inherited from Aristotle, as well as the whole concept of
information based on the idea of the (static) form (i.e., as some

static factor imposing or bestowing some structure). In the case

33 See the discussion on the shift from forming to communicating the
concept of information in Capurro (2009).
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of chaotic phenomena a ‘form’ is a dynamic process rather than
an ‘Aristotelian statue’. Thus, we could think of the form-matter
composite as an interplay of physical forces dynamically acting
within the constraints of nature, unfolding as they interact. Of
course, such an idea would require further elaboration.

It is worth posing the question of whether Whitehead’s
(Whitehead, 1957) ideas about processes in nature would pro-
vide some help in reformulating the concept of a form as a dy-
namic (Whitehead), rather than static (Aristotle) shaping factor®.

In evaluating, or criticizing, Turek’s ideas one needs to take
into account the fact that the form-matter theory was always

controversial, and that, historically, there was no single agreed-

3 The hylomorphism (or some form of it) cannot be easily dismissed.
As Werner Heisenberg observed, what we call matter is in fact a field
of potentiality more akin to the shapeless prime matter of Aristotle
than to the solid thing we imagine matter to be. “In experiments about
atomic events we have to do with things and facts, with phenomena
that are just as real as any phenomena in daily life. But atoms and
the elementary particles themselves are not as real; they form a world
of potentialities or possibilities rather than one of things or facts (...)
The probability wave (...) mean[s] a tendency towards something. It’s
a quantitative version of the old concept of potentia from Aristotle’s
philosophy. It introduces something standing in the middle between
the idea of an event and the actual event, a strange kind of physical
reality just in the middle between possibility and reality.” (Herbert,
1985). Thus, if there is a prime matter (pure potentiality) then the
shaping factor should exist. We may call this a form.

3 The question with respect to the nature of form is this: Is a form
a static, a priori, given complex, or is it a dynamic, shaping phenom-
enon? Turek’s definition of information may seem to attribute both
natures.
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upon version but rather many, frequently conflicting interpreta-
tions*®. No theory based on Aristotelian concepts of form-matter

can therefore be accepted without question.

5. The concept of information
today and Turek’s model

Concepts of information (Capurro, 2009; Naftria, 2010) can be
categorized, probably with some exceptions, as either episte-
mological or ontological (Krzanowski, 2016). Epistemological
definitions see information as phenomenon dependent on the
existence of conscious mind with the obvious corollary that in
the absence of the mind no information would exist. Ontolog-
ical definitions define information as - fundamental elements,
if not foundational, of nature, existing whether or not there is
a mind to perceive it. In some models, unfortunately, ontolog-
ical and epistemological distinctions are lost (Gitt, 2002; von
Weizsicker, 1971).

Table 1 below lists the main features of ontological and
epistemological models. The listing is not exhaustive, but se-

lective.

3 “The historical record suggests that (...) there has never been any
such thing as the theory of form and matter.”
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Table 1. Classification of information concepts

from the natural phenomena

* The mind can be an origin or
a receiver of information

* Information can be communi-
cated, created, or destroyed

* Information is often recognized
as knowledge

Model Main Characteristics Selected
Category Authors
Epistemological | Information results from the Hartley (1927),
mind interacting with nature; Shannon (1948),
it is what the mind abstracts Shannon & Wea-

ver (1964), Cherry
(1978)

Chaitin (2005,
2006, 2007),
Floridi (2004,
2009, 2010abc)

Ontological

* Information is a foundational
element of nature, possibly
together with energy/matter

* Information is perceived as
a structure, form, or organiza-
tion. It can be perceived as an
invariant element behind
mathematical models of natural
phenomena

* It is a static (structure) or
a dynamic (shaping and trans-
forming) element in nature

Turek (1978,
1981),

von Weizsacker
(1971),

Stonier (1990),
Heller (2009),
Dodig-Crnkovic
(2012),

Hidalgo (2015)

This classifications may be further simplified, as the on-
tological perspective appears to be more fundamental than the
epistemological one (Krzanowski, 2016). In this view epistemo-
logical aspects of information are derived from the ontological
properties of nature, thus are secondary to, or dependent on, the
ontological level.

Turek’s information model obviously belongs to the onto-
logical category together with the models proposed by Hidalgo,
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Heller, Dodig-Crnkovic and others. All these models postulate
the existence of information as a forming element of nature, not
dependent on the existence of the mind and is not perceived as
knowledge. The main assumptions of these models are summa-
rized in Table 2 below. The comparison between Turek and more
recent ontological models in Table 2 is instructive as it shows

how understanding of information has evolved over past years.

Table 2. Selected ontological models of information

Author of Main claims postulated by the model
the concept

von Weizsa- | ¢ Information is the third thing, independent of matter or

cker (1971) consciousness

* Information may be understood only in the context of
the pair matter-form

* Information may be understood as a form or a structure

* Information is not a visible form, but a form at the higher
level of abstraction

Stonier * Information is the third, besides matter and energy con-

(1990) stitutional element of nature

» All organized structures contain information

* Increase in information is expressed in the increased
organization of the system

* Information may be transferred or released by an orga-
nized system

Heller (2009) | * The world contains information encoded in its structu-
res; the world is a structure or information and informa-
tion saturates and creates the world

» We cannot currently distinguish between structures in
nature and their content; we cannot decide whether in-
formation is a structure or it is contained in the structure

* Information may be what is invariant in models of nature
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Dodig- * Information is a fundamental ontological category
-Crncovic * Patterns are information
(2012) * Information is a fabric of reality
Hidalgo * Information has physical origins
(2015) * The physical order is information; information is not
a thing
* Information is not incorporeal but it is always physically
embodied.

Probably the most prominent feature in the above models is
the departure from the Aristotelian hylomorphism (with the ex-
ception of von Weizsédcker); hylemorphism is not considered as
a viable option for the description of nature anymore. All au-
thors do agree that information exists as a basic element of na-
ture and that it finds expression in patterns or organization. The
most recent addition is the proposal that the nature processes
are in fact information processing phenomena (Dodig-Crnko-
vic). Thus, in describing the nature of information researchers
do agree that information is related or expressed through struc-
tures or order in things, that it is an ontological category and that
probably is not directly perceivable. There is no agreement on
whether information is a structure or is in structures and if it is,
what is its essence. What the proposed models of information
are missing are the bridging concepts allowing information to
be expressed in a formal language. This “bridging concept” can
be found in Turek’s work.
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6. Conclusions

Turek’s concept of information is constructed using the concept
of a form-matter composite. It is a type of form that may be re-
duced to, or be made equivalent to, structure. It cannot exist on
its own and is fused with matter, but no priority is given to ei-
ther of the two elements. Information is embodied in individual
substances, but not in the understanding of Aristotle, and does
not exist as some kind of universal idea.

The structure of individual substances (as defined by Turek)
is in some ways analogous to the Z axiomatic set theory. Turek
stipulates that the set theory may be used to represent informa-
tion as embodied structures. While Turek’s conceptualization
of information and its link to Z axiomatic set theory is interest-
ing, it is certainly not complete. The question remains open as to
whether the Z axiomatic set theory is the right formalism for in-
formation, or whether some other approaches proposed recently
(e.g., mereology and mereotopology) should be preferred, par-
ticularly as such approaches seem already to be linked to ontol-
ogy through the work of Husserl (Husserl, 2001).

Despite certain conceptual problems Turek’s concept of
information seems similar to those being supported by current
research in the field (with the exception of information mod-
els based on the communication paradigm, of course). Turek’s
limited concepts of form, matter, and substance find some ana-
logues in modern physics. Thus, despite being of Aristotelian or-

igin, these concepts seem to retain their validity in this reduced,
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modern shape. The proposal to express information-structures in
the set theory formalism, even if incomplete, parallels modern
research into the formal ontologies of the real world, or struc-
tures. One should also observe that, in general, Aristotelian con-
cepts are not dead; they are very much alive and are under-
going constant discussion (see for example Marmodoro, 2013;
Takho, 2012). to find coherent modern interpretations, consist-
ent with our evolving understanding of nature. Thus, we can
conclude, without risk of drifting into philosophical backwaters,
that Turek presents very interesting ideas for the development
of a formal description of information, even if his ideas require
further refinement.
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Metoda opisu analitycznego
Tadeusza Czezowskiego

Maciej Zinkiewicz
Wyzsze Seminarium Duchowne Zakonu Braci Mniejszych

Kapucynéw - Prowingji Krakowskiej

Tadeusz Czezowski’s method
of analytical description -
historical and systematic study

Abstract
The paper depicts the evolution (and studies its ground and moti-
vation) of the conception of the method of analytical description of
Czezowski, one of the most important figures of the Lvov-Warsaw
School of Philosophy. It portrays Czezowski as an author, whose
voice on relation between theory and experience, as well as lan-
guage and empirical reality, can be still considered important and
significant.

Generally speaking, Czezowski distinguishes between two
kinds of methods: the inductive ones and the no inductive, i.e. the
method of analytic description. The results of the former are the
base of every further scientific activity, from the empirical sciences
to philosophy. The method serves, first of all, to define abstract con-

cepts and to precise scientific terms, what allow next to set and to
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express relations between them. Its application is an indispensa-
ble and essential part of process of building every abstract scien-
tific theory.

Despite some similarities between Czezowski’s method and
other methods of conceptual analysis, the former is not subjected
to the paradox of analysis (what is shown), according to the author

of the paper.

Keywords
method, theory, experiment, description, definition, model, analy-

sis, Tadeusz Czezowski

1. Wstep

adeusz Czezowski to jeden z najwybitniejszych przedsta-

wicieli Szkoty Lwowsko-Warszawskiej, szczeg6lnie bliski
duchowo 1 intelektualnie swemu mistrzowi — Twardowskiemu,
w wielu kwestiach kontynuator jego mysli. Wérod glownych za-
interesowan Czezowskiego odnajdujemy: metodologi¢ nauk, lo-
gike, metafizyke, metaetyke i etyke normatywna. Jest on uwa-
zany za mistrza tekstu krotkiego, precyzyjnego i jasnego oraz
mysliciela, ktéry w najwyzszym stopniu zrealizowat ideat in-
telektualisty wypracowany w Szkole Lwowsko-Warszawskie;j.
Wiele intuic;ji filozoficznych oraz liczne wyniki osiagnigte przez

Czezowskiego wciaz zachowuja swoja aktualnosc.
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Sposrod najwazniejszych koncepcji Czezowskiego szcze-
gblnie warta zbadania oraz historycznego i systematycznego
opracowania jest proponowana i stosowana przez filozofa me-
toda opisu analitycznego!. Czezowski (1958, s. 198) zaznacza,
ze metoda ta, bedac uniwersalnym narzedziem naukowym i fi-
lozoficznym, okazata si¢ by¢ skuteczna juz w badaniach Ga-
lileusza, wzorcowy za$ przyklad jej zastosowania dat Twar-
dowski (1924, s. 1-38) w pracy pt. O istocie poje¢. Zdaniem
Czezowskiego zatem, metoda opisu analitycznego istniata
i byla stosowana juz wczesniej niz jego wlasna jej eksplika-
cja’. Sam za$ Czezowski omawianej metodzie poswigcil na-
stepujace prace: O metodzie opisu analitycznego (1953), Opis
naukowy (1965), Czym jest tzw. psychologia deskrypcyjna
(1968), Empiria i teoria (1973), O zwiqzku miedzy naukami

' Metodzie opisu analitycznego Czezowskiego poswigcono do tej
pory niewiele uwagi. Poza kilkoma pracami, gdzie nazwa omawia-
nej metody pojawia si¢ jedynie na marginesie gtdéwnego toku mysli
autora, o opisie analitycznym pisza: D. Lukasiewicz (2002, s. 114—
119) — cztery i pot strony, B. Szewc (2001, s. 45-66) — cztery strony,
K. Stachewicz (2009, s. 676—680) — trzy i p6t strony, W. Kmiecikow-
ski (2013, s. 188—194) — szes¢ stron.

2 Czezowski nie tylko jako pierwszy podjat si¢ systematycznego
przedstawienia metody opisu analitycznego, ale rowniez od niego
pochodzi nadana jej nazwa. Nazwa ta nie postugiwal si¢ zatem ani
Twardowski, ani Brentano, ktorzy jednak, zdaniem torunskiego filo-
zofa, metode t¢ w swej praktyce badawczej stosowali. Niniejsza praca
ukaze, w jakiej mierze stanowisko Czezowskiego mozemy uznaé za
zasadne.
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aksjomatycznymi a naukami empirycznymi (1973a) oraz Defi-
nicje w nauce (1978)%.

Warto zauwazy¢, ze w studium pt. Czym jest tzw. psycho-
logia deskrypcyjna Czezowski (1969, s. 231-234) stwierdza, iz
wprowadzit pewne zmiany w proponowanej koncepcji metody,
tj., ze przedstawia si¢ ona w momencie publikacji tego artykutu
inaczej niz w jej pierwszym ujeciu z 1953 roku*. Wobec ewolu-
cji mysli Czezowskiego, waznym wydaje si¢ uchwycenie prze-
obrazen zachodzacych w kolejnych prezentacjach metody oraz
zrozumienie ich motywow. Mozna przypuszczac, ze kluczowa
rolg w tej kwestii odegrato dazenie Czezowskiego do uzgod-
nienia koncepcji metody otrzymanej od Twardowskiego z wy-

3 W nawiasach podaj¢ rok pierwszej publikacji wymienionych ar-
tykutéw. Jednak w przypadku prac: O metodzie opisu analitycznego,
Opis naukowy oraz Czym jest tzw. psychologia deskrypcyjna korzy-
stam z tekstow opublikowanych w zbiorach prac Czezowskiego od-
powiednio w latach: 1958, 1965, 19609.

4 Ewolucje mysli Czezowskiego w odniesieniu do koncepcji meto-
dy opisu analitycznego zauwaza D. Lukasiewicz (2002, s. 114-119)
w monografii poswigconej torunskiemu filozofowi. Swe rekonstruk-
cje omawianej metody autor opiera jednak tylko na dwoch tekstach
zrédlowych: O metodzie opisu analitycznego oraz Czym jest tzw. psy-
chologia deskrypcyjna. Podobnie czyni K. Stachewicz (2009, s. 679),
nawiazujac przy tym jedynie catkiem ogdlnie do pdzniejszych prac
filozofa. B. Szewc (2001, s. 45-66) natomiast, piszac o metodzie opi-
su analitycznego, bazuje jedynie na pierwszej pracy filozofa poswig-
conej temu zagadnieniu, nie biorac pod uwage tym samym jakich-
kolwiek przeobrazen w pogladach Czezowskiego. W. Kmiecikowski
(2013, s. 188-189) z kolei, odnotowujac w przypisie mozliwos¢ zmia-
ny stanowiska Czezowskiego, nie uwzglednia jej, ani nie dyskutuje
w tek$cie glownym.
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nikami dynamicznie rozwijajacej si¢ metodologii nauk i filozo-
fii nauki.

Ewolucja pogladow Czezowskiego obejmuje zarowno kwe-
sti¢ sposobu przeprowadzania opisu analitycznego, istoty tej
metody, jak 1 przede wszystkim statusu otrzymywanych dzigki
niej wynikow. Poczatkowo Czezowski przypisywat rezultatom
zastosowania metody charakter apodyktycznej prawdziwosci,
w czym dostrzec mozna, jak ukazemy, echa mysli Brentano,
w poézniejszym okresie odrzuca jednak ten poglad. Z czasem
angazuje rowniez nowy jezyk dla wyrazenia swych idei, na-
wiazujac do rozwijajacej sig teorii definicji 1 teorii modeli. Nie-
zmienne natomiast pozostato stanowisko Czezowskiego do-
tyczace waloru metody opisu analitycznego. Swiadczy o nim
najlepiej, zdaniem filozofa, zakres zastosowan metody. Opis
analityczny, bedac narzedziem tworzenia definicji analitycznych
(lub rzadziej niedefinicyjnych lecz precyzyjnych uje¢) podsta-
wowych terminow, jest, wedtug niego, koniecznym narze¢dziem
pracy naukowe;j.

Podstawowym celem niniejszego studium jest krytyczne
ukazanie koncepcji metody opisu analitycznego na tle pogla-
dow filozoficznych Czezowskiego oraz dyskusja problematycz-
nych lub niejasnych idei i sformutowan autora. Zadanie to zo-
stanie zrealizowane w szerokim historycznym i teoretycznym
kontekscie. By nalezycie przeprowadzi¢ rekonstrukcje i klary-
fikacje koncepcji Czezowskiego, konieczne bedzie nakreslenie
historycznej dynamiki jej rozwoju, co w efekcie stanowi¢ moze

skromny przyczynek do badan nad historia polskiej filozofii
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XX wieku. Innym, dalszoplanowym rezultatem studium moze
by¢ takze nowe $wiatlo rzucone na takie fundamentalne kwe-
stie filozoficzne, jak koncepcja znaczenia czy tez problem okre-
$lenia relacji migdzy wyrazeniami jezykowymi, $wiatem empi-

rycznym oraz poznawcza aktywnoscia podmiotu.

2. Pierwsze ujecie metody

Pierwsze studium, w calosci poswigcone metodzie opisu anali-
tycznego, opublikowal Czezowski w 1953 roku w artykule pod
znamiennym tytutem: O metodzie opisu analitycznego. Pracg te
rozpoczyna Czezowski stwierdzeniem, ze metoda stanowiaca
przedmiot jego rozwazan jest jednym z narzedzi badania na-
ukowego. Autor stwierdza, ze jest ona charakterystyczna dla
filozofii analitycznej, ale wskazuje rowniez jej zastosowania
w naukach empirycznych, np. w pracach Galileusza. Stawia po-
nadto tezg o jej kluczowej roli w przejéciu ze stadium empirycz-
nego do dedukcyjnego matematyki Grekow. Czezowski (1958,
s. 199) twierdzi, ze metodg tg stosuja nauki biologiczne i huma-
nistyczne, by konstruowac ,,swoje gatunki, rodzaje i typy” oraz
ze jest wykorzystywana w logice 1 psychologii, stuzac systema-
tyzacji materiatu badawczego.

Czezowski (1958, s. 197-198) wyraznie odréznia metode
opisu analitycznego od metody eksperymentalnej. Twierdzi, ze
wszystkie procedury stosowane w nauce da si¢ zasadniczo spro-
wadzi¢ do tych dwoch rodzajow metod. Metode eksperymen-
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talng okresla jako sposdb postgpowania, w ktorym centralne
miejsce zajmuje eksperyment lub opis podobny do tego, jaki two-
rzy si¢ w badaniach eksperymentalnych. Opis taki bazuje na ana-
lizie obfitego materiatu empirycznego poprzez zastosowanie roz-
norodnych srodkow badania, jak np. tabele podobienstw i roznic.
Przyktadem zastosowania metody eksperymentalnej w psycho-
logii moze by¢, wedtug Czezowskiego, badanie przeprowadzone
na duzej i reprezentatywnej grupie osob przy pomocy kwestiona-
riuszy, wywiadow i ankiet. Na podstawie takich badan opraco-
wywane sa nastgpnie dane statystyczne oraz indukcyjne uogo6l-
nienia. Idea przewodnia metody eksperymentalnej jest postulat
wiernosci faktom, wyrazajacy si¢ nalezytym uwyraznieniem po-
dobienstw i r6znic w zebranym materiale empirycznym.

Na zasadzie kontrastu z metoda eksperymentalna, podaje
Czezowski (1958, s. 197) wstegpna charakterystyke metody
opisu analitycznego. Okresla ja jako metode opisu przedmiotow
empirycznych, prowadzaca ,,do twierdzen ogo6lnych o charakte-
rze apodyktycznym”. Odwotujac si¢ do przyktadu zastosowania
metody w pracy Twardowskiego pt. O istocie poje¢, Czezow-
ski zauwaza, ze materiat empiryczny, shuzacy za punkt wyjscia
opisu analitycznego, ,.jest jak najbardziej skromny”. W przy-
padku wspomnianej pracy jest to mianowicie ,,odwotanie si¢
do introspekcji na jednym przyktadzie”. Wyniki studium Twar-
dowskiego maja natomiast, podkresla Czezowski (1958, s. 198),
,»postac¢ twierdzen og6lnych i stanowczych”.

Okreslajac charakter swej wlasnej pracy Czezowski stwier-

dza, Ze jest ona proba zastosowania metody opisu analitycznego
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do same;j siebie. Autor pragnie ukazaé, jak opis si¢ odbywa, wy-
jasni¢, jakim moze stuzy¢ celom, podac jego definicjg 1 wska-
za¢, w jakim pozostaje stosunku do innych metod nauki. Pomija
natomiast w tym studium kwesti¢ ewentualnej roznorodnosci
sposobu przeprowadzania opisu analitycznego czy tez klasy-
fikacji mozliwych rodzajow metody. Do tego tematu powrdci
w roku 1965 w pracy pt. Opis naukowy. W artykule z 1953 roku
podejmuje jednakze pewna istotna kwesti¢ filozoficzna: pyta, na
czym opiera si¢ formalna poprawno$¢ prezentowanej metody
1 co stanowi gwarancjg statusu uzyskiwanych za jej pomoca wy-
nikow. Filozof docieka, jak to mozliwe, ze wychodzac od opisu
jednego lub kilku przedmiotow mozemy formutowac twierdze-
nia ogdlne o apodyktycznej oczywistosci’.

Dla Czezowskiego jest jasnym, ze stosujac metodg opisu
analitycznego nie mamy do czynienia z uogélnieniem indukcyj-
nym. Rezultatom bowiem osigganym w ten sposob przypisuje
si¢ jedynie pewien stopien prawdopodobienstwa, nigdy za$ ab-
solutna prawdziwos¢. Autor twierdzi, ze gwarancja poprawno-
$ci omawianej metody jest ,,akt swoistej intuicji” (Czezowski
1958, s. 200), rozumiany przez Platona jako noesis, przez Ary-
stotelesa jako nieindukcyjne ujecie tego co ogdlne, przez Kanta

jako czyste wyobrazenie, a przez Husserla jako Wesensschau.

5 Apodyktyczny charakter opisu analitycznego Wolenski wskazuje
(1985, s. 71) jako gltéwny problem teoretyczny metody. Ze wzgle-
du na to, kwestii tej w niniejszym artykule poswigca si¢ szczegdlna
uwage.
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Wtasna probe okreslenia takiego aktu Czezowski (1958, s. 200)
formutuje natomiast w sposob nastgpujacy:

Akt uogblniania, wystgpujacy w opisie analitycznym, jest nie-
watpliwie swoistym aktem poznawczym, majacym swa podstawe
w analizie wlasno$ci opisywanego przedmiotu, dokonywanym
przez wybdr spomigdzy nich niektorych elementow. Ustalajac ce-
chy rodzajowe lub typowe opisywanego przedmiotu (...) doko-
nujemy owego uogdlnienia przez wybodr niektérych spomiedzy
cech dajacych si¢ wyodrebni¢ a pominigcie innych. Wybér taki
nie zawsze jest trafny a uogolnienie wlasciwe; do poprawnego
rezultatu dochodzi si¢ metoda prob i btedow, czego liczne przy-

ktady sa znane w dziejach nauki (...).

Metoda opisu analitycznego ma zatem, wedtug stow Cze-
zowskiego, zarowno prowadzi¢ do ostatecznego wyniku w po-
staci twierdzenia ogo6lnego i apodyktycznego, jak i dawac miej-
sce, przed jego ostatecznym sformutowaniem, na rewizje oraz
poprawki ze wzgledu na mozliwe btedy, pomytki i braki. Skad
jednak osoba postepujaca zgodnie z metoda ma czerpac wiedzg,
czy tworzony opis na danym etapie konstrukcji jest juz wolny
od btedow lub wystarczajaco dobry, by mdc go uznaé za osta-
teczny? Czezowski (1958, s. 200-201) pisze:

Apodyktyczno$¢ opisu analitycznego ma swe zrodlo gdzie in-
dziej. Oto opis taki dostarcza definicji analitycznej opisywanego

przedmiotu przez jego cechy gatunkowe lub typowe (chociazby
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nie miat postaci zdania o specyficznej dla definicji formie) — jest
zatem zarazem analiza znaczeniowa nazwy opisywanego przed-
miotu. Ten charakter definicyjny opisu analitycznego ttumaczy
jego 0golnos¢, zblizajac go do apriorycznych twierdzen matema-
tycznych, gdyz jest on wazny ex definitione dla wszystkich przy-
padkow, ktore obejmuje. Jak kazda przeto definicja, wyklucza
a priori przypadki odmienne, badz tez wprowadza dodatkowe

zastrzezenia wyjasniajace odstgpstwa (...).

Charakter apodyktyczny rezultatdéw zastosowan metody
mialby zatem swoj fundament i uzasadnienie nie w wyczerpu-
jacym badaniu materialu empirycznego, ale w formalnym statu-
sie nadawanym otrzymanym wynikom. Wyjasnienie zapropono-
wane przez Czezowskiego trudno jednak uzna¢ za zadowalajace,
raczej nasuwa ono wiele kolejnych pytan. Przede wszystkim na-
dal jasnym nie jest, w jaki sposob osoba postugujaca si¢ metoda
ma rozpozna¢ odpowiedni moment na przeksztatcenie opisu
w definicj¢. Nie odpowiada Czezowski rdwniez na pytanie,
czy jest mozliwa konstrukcja roznych, alternatywnych definicji
terminéw odnoszacych si¢ do tej samej dziedziny rzeczywistosci
(a w oparciu o nie takze alternatywnych, konkurujacych
ze soba teorii), czy tez raczej apodyktyczny wynik metody
z gory wyklucza wszelkie odmienne rozstrzygnigcia. Innymi
stowy, nie wiemy, czy Czezowski glosi, ze definiowane przez
nauke gatunki, rodzaje i typy istnieja obiektywnie i sa jedynie
odkrywane lub intelektualnie ujmowane poprzez ,wglad”

w dziedzing przedmiotéw ogélnych, czy moze raczej sa przez
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aktywny podmiot tworzone i konstruowane? Od odpowiedzi na
te pytania zaleze¢ bedzie sens nadany wyrazeniu ,,apodyktyczna
prawdziwo$¢” ¢ (tzn. nalezy rozstrzygnac, czy rozumiec ja czy-
sto formalnie, czy raczej jako bazujaca na odpowiednim formal-
nym ujgciu niezmiennej materialnej prawdy).

Czezowski, w odniesieniu do wymienionych watpliwosci,
daje nam w omawianym artykule dwie wskazowki. Po pierw-
sze, stwierdza, ze rezultat zastosowania metody opisu analitycz-
nego, tj. odpowiednia definicja analityczna, jest rownocze$nie
definicja realna’ badanego wycinka rzeczywistosci. Definicje
analityczna, ktora, w zgodzie z Kantem, odrdznia od definicji
syntetycznej, okresla on jako wyr6zniajaca cechy pewnych ist-
niejacych indywiduow, tak by indywidua te i im podobne nale-

¢ Idea apodyktycznos$ci wynikow metody opisu analitycznego jest
niewatpliwie genetycznie zwiazana z teorig sadow oczywistych Bren-
tano. Podobnie jest w kwestii warto$ci przypisywanej przez Czezow-
skiego poznaniu intuicyjnemu. Rozréznienie przez Twardowskiego
transcendentnego i immanentnego przedmiotu poznania pozwolito
Czezowskiemu natomiast twierdzi¢, ze sporzadzony opis przedmio-
tu moze by¢ nietrafny i moze by¢ modyfikowany. Fakt dopasowania
immanentnego przedmiotu poznania do przedmiotu transcendentnego
jest jednak nadal rozpoznawany intuicyjnie i to na zasadzie stwierdze-
nia oczywisto$ci, co pozwala uznawac opis za apodyktycznie praw-
dziwy.

7 Definicja realna jako wynik zastosowania metody opisu anali-
tycznego to $wiadectwo zwiazkéw mysli Czezowskiego z tradycja
filozoficzna siggajaca Arystotelesa. Tradycja ta biegnie od Stagiry-
ty, poprzez scholastyke do mysli Brentano, charakteryzuje ja przede
wszystkim logiczna analiza pojeé prowadzaca do uje¢ definicyjnych
tego, co uznawano za realnie istniejace przedmioty ogodlne.
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zaty do zakresu przez t¢ definicj¢ okreslonego. Definicja taka
jest rownoczesnie analiza nazwy podpadajacych pod nig przed-
miotéw. Definicje syntetyczna charakteryzuje Czezowski za$
jako taka, ktora konstruuje swoj przedmiot taczac cechy roz-
nych indywiduéw w taki sposob, ze zaden z przedmiotéw em-
pirycznych pod t¢ definicj¢ nie podpada, ale jedynie pewien abs-
trakcyjny konstrukt. Termin ,,definicja realna” nalezy natomiast,
wedhlug Czezowskiego, do innej klasyfikacji; filozof okresla ja
jako taki sposob precyzacji pojgcia, ktory ,,wiaze sig z rzeczywi-
stoscia empiryczna, ktora stara si¢ odwzorowac, i zawiera twier-
dzenie egzystencjalne, Ze istnieja przedmioty, o ktorych mowa”
(Czezowski, 1958, s. 201).

Warunkiem poprawnosci zastosowania omawianej metody,
czyli utworzenia definicji analitycznej i realnej poprzez prze-
ksztatcenie opisu, jest, wedtug Czezowskiego, spelnienie dwoch
postulatow. Filozof formutuje je w sposob nastepujacy (Cze-
zowski, 1958, s. 201):

1) by opis byt prawdziwy w stosunku do opisywanego eg-
zemplarza,

2) by egzemplarz wybrany jako przedmiot opisu byt ty-
powy, tzn. by reprezentowatl istotne wlasnosci desygna-

tow nazwy, ktorej znaczenie okreslamy w opisie.

Czezowski w swej koncepcji metody wiaze zatem charak-
ter definicyjny opisu z pojgciem typu. Stanowi to druga z wyzej

zasygnalizowanych wskazowek. Tworzona definicja opiera sig
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na opisie przedmiotu typowego, wszystkie za$ niepodpadajace
pod nia przedmioty zostajq uznane za nietypowe. Zatem o takiej
anie innej tresci definicji decydujemy juz, w znacznym stopniu,
uznajac intuicyjnie pewien przedmiot za typowy i obierajac go
jako podstawe do utworzenia opisu.

W koncepcji metody opisu analitycznego z 1953 roku ob-
serwujemy wigc dwukrotne odwotanie si¢ do intuicji badacza.
Metoda wymaga potaczenia intuicji zwiazanej z pewnym pojg-
ciem og6lnym, tzn. intuicji pewnego gatunku czy ogdlnej rze-
czywistodci, z intuicyjnym rozpoznaniem pewnego indywi-
dualnego przedmiotu jako typowego przedstawiciela owego

gatunku. Prezentowana metoda polegataby zatem na:

1) intuicji pewnej ogodlnej, gatunkowej rzeczywistosci,
wstepnie wskazanej przez pojgcie bedace przedmiotem
analizy;

2) probie odniesienia tej intuicji do konkretnego, najlepiej
nadajacego si¢ do tego empirycznego indywiduum, tj.
typu;

3) opisie wybranego indywiduum przy stalym odwotaniu
do pierwotnej intuicji gatunkowej (sposrod wszystkich
cech opisywanego przedmiotu nalezy uchwycic i wyrdz-
ni¢ te, ktore bylyby reprezentatywne dla catego gatunku
a pomina¢ inne);

4) przeksztatceniu, na zasadzie przyjecia konwencji, tak
sporzadzonego opisu w definicj¢ (analityczng i realng).
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Metoda proponowana przez Czezowskiego ltaczy wigc
w sobie, jak widzimy, elementy intuicyjne (tak w odniesieniu
do gatunkowosci, jak i jednostkowosci), empiryczno-opisowe
i konwencjonalne. Przeksztalca ona nazwe¢ wzigta z jezyka
potocznego, o nieprecyzyjnym znaczeniu, w ,.termin techniczny
j¢zyka naukowego” (Czezowski, 1958, s. 201). Czyni to po-
przez wskazanie zbioru predykatow, ktore w sposob istotny od-
nosza si¢ do badanej nazwy i ktore rownoczesnie sa nazwami
istotnych wtasnosci jej typowych desygnatow.

Czezowski podkresla przy tym, Zze na drodze przeprowa-
dzania opisu analitycznego istotny jest takze aspekt tworczy. Pi-
sze filozof (Czezowski, 1958, s. 201):

Badacz musi wytworzy¢ konstrukcjg, ktora przymierza niejako
do opisywanego egzemplarza (i czasem do innych jeszcze z in-
teresujacej go dziedziny); konstrukcje t¢ musi ksztattowac i mo-
dyfikowac¢ tak dtugo, poki nie okaze si¢ odpowiednia. W czasie
tej pracy moze si¢ okazaé ze trzeba zmieni¢ egzemplarz obrany
jako typowy; konstrukcja opisu i dobdr egzemplarza pozostaja we

wzajemnej zaleznosci.

Czezowski postuluje zatem nieustanne wzajemne przeni-
kanie si¢ w czasie stosowania metody wymiarow intuicyjnego
i konwencjonalno-jezykowego, przy odniesieniu obydwu do
rzeczywistosci empirycznej, ktora z kolei taczy w sobie przed-
miotowa jednostkowo$¢ z mozliwoscia odstonigcia si¢ w nigj

tego co ogblne. Warunkiem mozliwos$ci tej dynamiki jest aktyw-
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no$¢ podmiotu, ktora zespalajac odniesienie do jezyka i empi-
rycznego $wiata, wynosi rezultat poznawczy do poziomu apo-
dyktycznych prawd. Czy jednak tak wielka waga nadana przez
Czezowskiego aktywnosci podmiotu oraz intuicji nie stawia
jego metody poza filozofig analityczng?

Czezowski broni intuicji jako usprawiedliwionego sposobu
poznania. Twierdzi, ze tylko dzigki niej poznajemy takie przed-
mioty, jak ,.elementarne jako$ci zmyslowe, elementarne sto-
sunki” (Czezowski, 1958, s. 202). Przedmiotow tych nie da si¢
ze wzgledu na ich prostotg opisa¢, mozna jedynie je wskazaé,
by kazdy odkry? je we wlasnym do§wiadczeniu. Wskazywanie
przedmiotu moze si¢ zas$ odbywac, wedtug autora, migdzy in-
nymi poprzez okreslenie jego pozycji w szeregu przedmiotow
podobnych, uporzadkowanych ze wzgledu na wybrana relacjg.
Czezowski (1958, s. 202) twierdzi, ze w takim wypadku mozna
moéwié nawet ,,0 opisie analitycznym w rozszerzonym znacze-
niu tego terminu”.

Metoda opisu analitycznego, wedlug Czezowskiego, spet-
nia dwa cele: stuzy okresleniu czy zdefiniowaniu podstawowych
terminow oraz porzadkuje dang dziedzing badan, wprowadza-
jac klasyfikacjg lub uszeregowanie przedmiotow badanej dzie-
dziny. Z uktadu definicji uzyskanych metoda opisu analitycz-
nego, zauwaza Czezowski, mozna wyprowadza¢ konsekwencje
dedukcyjne.

Rozumowanie dedukcyjne jest, zdaniem filozofa, waznym
sposobem tworzenia teorii naukowych, zwlaszcza dedukcyj-

nych nauk stosowanych. Rozumowania tego rodzaju, cho¢ ich
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pierwsze przestanki sa otrzymywane metoda opisu analitycznego,
,,biegna nastgpnie czysto abstrakcyjnie wedtug regut dziatan lo-
gicznych juz bez odwotywania si¢ do zwiazkow z wlasnosciami
przedmiotow, ktorych dotycza” (Czezowski, 1958, s. 204). Do-
piero ostateczny wynik rozumowania na nowo konfrontuje sig
z danymi do§wiadczenia. Jesli taka kontrola przyniesie wynik ne-
gatywny, oznacza to, zdaniem autora, ze nalezy poprawi¢ pierw-
sze zalozenia teorii, a zatem zmodyfikowac przyjete definicje
i bedacy ich baza opis. Czezowski nie wyjasnia niestety w tym
miejscu, co z gloszona wczesniej apodyktycznoscia lub chocby
kwestia prawdziwosci wynikow metody opisu analitycznego. Za-
uwaza on jedynie, ze istnieje zawsze mozliwos¢, aby rozerwac
zwiazek migdzy systemem dedukcyjnym a Swiatem empirycz-
nym, tworzac z systemu abstrakcyjna teorig¢ formalna®.
Omawiany artykul konczy Czezowski nakresleniem obrazu,
w jaki sposob wyniki osiagnigte metoda opisu analitycznego
wchodza w sktad badan prowadzonych metoda eksperymentalng

w naukach empirycznych. Filozof zauwaza, ze nauki te postuguja

8 Zasygnalizowany problem i jego pozorne rozwigzanie (moim zda-
niem) wskazane przez Czezowskiego §wiadcza, ze teza o apodyk-
tycznym charakterze wynikéw metody opisu analitycznego jest twier-
dzeniem niespojnym. Czezowski (1958, s. 204) twierdzi bowiem, ze
twierdzenia, ktérych apodyktyczna oczywisto$¢ pierwotnie uznano,
mozna wtdrnie uznaé za nienalezace do nauk empirycznych, cho¢ ich
apodyktyczny charakter zasadzat si¢ na fakcie, iz sa one definicja-
mi realnymi pewnej sfery rzeczywistosci. Drugi nierozwiazany przez
Czezowskiego problem polega na niedookresleniu przez Czezowskie-
go kwestii roli intuicji w metodzie i natury przedmiotow, na ktore
intuicja si¢ ukierunkowuje.
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si¢ gtdéwnie rozumowaniem redukcyjnym, pomocniczo za$ jedy-
nie rozumowaniem dedukcyjnym. Za pomoca termindéw zdefi-
niowanych metoda opisu analitycznego formutuje si¢ w tych na-
ukach indukcyjne uogdlnienia, wyrazajace postulowane prawa
przyrody w celu wyjasnienia badanej rzeczywistosci. Czezow-
ski (1958, s. 206) podaje dwa przyktady: wyjasnienie ruchu ciat
materialnych poprzez hipotezg sity ciazenia, i drugi, zaczerpnigty
z prac Milla, eksplikacjg procesu powstawania rosy. W obu przy-
padkach u podstaw teorii wyjasniajacej stoja definicje otrzymane
na drodze opisu analitycznego. W pierwszym wypadku sa to: de-
finicyjny opis ciata swobodnie spadajacego dokonany przez Ga-
lileusza oraz analiza ruchu planet Keplera. W drugim: definicja
rosy oparta o opis pojawiania si¢ kropelek wody na powierzchni
cial o temperaturze nizszej od temperatury powietrza.

Czezowski twierdzi, ze cho¢ w réznych naukach opis anali-
tyczny mozna przeprowadza¢ w nieco odmienny sposob, a wy-
niki stosowanej metody moga stuzy¢ réznym celom, to istotne
elementy metody sa wspdlne dla kazdego poprawnie wykona-
nego opisu analitycznego, a on sam jest narzedziem koniecznym
w kazdej dziedzinie nauki. Szczegdlne zastosowanie ma zas,
wedtug Czezowskiego, omawiana metoda w filozofii, jest to bo-
wiem nauka rozpatrujaca zagadnienia najtrudniejsze i pozosta-
jace wciaz w poczatkowym, niezaawansowanym etapie studiow.
Dla takich zagadnien, twierdzi filozof, metoda opisu analitycz-
nego jest ,,najpewniejsza, jezeli nie jedyna metoda, ktora daje
widoki osiagnigcia wynikéw mozliwie obiektywnych i o trwa-
lej wartosci” (Czezowski, 1958, s. 207).
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3. Opis naukowy

W 1965 roku, w pracy pt. Opis naukowy, Czezowski podjal po-
dobna problematyke do tej, ktorej poswigcit juz wezesniej zapre-
zentowane wyzej studium z roku 1953; nie znajdujemy w niej
jednak (kluczowego dla nas) terminu: ,,0pis analityczny”. Czy
jednak opis naukowy, w sensie nakre§lonym przez Czezowskiego
w artykule z 1965 roku, mozna utozsami¢ lub w jaki$ sposob po-
wiaza¢ z opisem analitycznym? W pracy pt. O metodzie opisu
analitycznego Czezowski stwierdza, ze prezentowana metoda jest
stosowana przez kazda z nauk, ze jej wyniki s wrecz warunkiem
mozliwosci dalszego badania naukowego. Zaznacza jednak takze,
ze poza metoda opisu analitycznego nauki postuguja si¢ rowniez
innymi metodami, np. opisu eksperymentalnego. W jakim sto-
sunku do tych rodzajéw metod pozostaje opis naukowy?

Czezowski (1965, s. 41) nakreslajac koncepcje opisu na-
ukowego sigga po te same przyktady, ktore w artykule z 1953
roku prezentowat jako ilustracje zastosowan metody opisu ana-
litycznego, tj. opisy i okreslenia gatunkow roslin i1 zwierzat,
definicje ruchu jednostajnego i jednostajnie przyspieszonego.
W pracy z 1965 roku proponuje jednak i nowe, takie jak relacja
kronikarza o zdarzeniu historycznym i analiza literacka utworu.
Przyktady z pierwszej grupy zalicza do kategorii opisu klasyfi-
kacyjnego, z drugiej natomiast do opisu idiograficznego, badz
szeregujacego.

Opis klasyfikacyjny, ktorego Czezowski wyrdznia dwa ro-

dzaje: jakosciowy i funkcjonalny, zostaje okreslony przez filo-
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zofa jako metoda identyfikacji ,,wlasnosci opisywanego przed-
miotu charakteryzujacych go jako przedstawiciela pewnego
rodzaju lub gatunku”. Opis idiograficzny natomiast, zdaniem
autora, polega na ekspozycji wlasnosci swoistych, indywidual-
nych i wyr6zniajacych pewnego wybranego indywiduum (Cze-
zowski, 1965, s. 41).

O analizie dziet literackich, opisie wydarzen historycz-
nych oraz opisie uksztattowania terenu lub innych podobnych
przedmiotéw nierozpatrywanych jako reprezentantéw dla jakie-
go$ gatunku czy rodzaju, lecz pod katem ich cech swoistych,
wspomina Czezowski juz na marginesie swej pracy pt. O me-
todzie opisu analitycznego. Nie uzywa tam jednak nazwy ,,0pis
idiograficzny”. Autor podkresla jedynie, ze opisy takie nie sa
opisami analitycznymi i ze nalezy jedne od drugich stanow-
czo odrézni¢. Co wigeej, Czezowski twierdzi, ze wymienione
opisy korzystaja z wynikow metody opisu analitycznego, od-
noszac badane indywidua do odpowiednich klasyfikacji. Na-
lezatoby z tego wyciagna¢ wniosek, ze opis idiograficzny nie
jest opisem analitycznym, pojawia si¢ w tej kwestii jednak pe-
wien problem. Otoz w artykule pt. Opis naukowy terminy ,,0pis
idiograficzny” i ,,0pis szeregujacy” sa uzywane jako synonimy,
natomiast w pracy O metodzie opisu analitycznego Czezowski
(1958, s. 202-203) uznaje, ze opis szeregujacy jest opisem ana-
litycznym w szerokim sensie.

By rozwikta¢ nakreslony problem, przyjrzyjmy si¢ uwaz-
niej koncepcji metody opisu idiograficznego lub szeregujacego

sformutowanej przez Czezowskiego w pracy pt. Opis naukowy.
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Przede wszystkim nalezatoby zapytaé, czy utozsamienie opisu
idiograficznego z szeregujacym jest wiasciwym krokiem au-
tora? Filozof wskazuje na wspolna ceche opisow, ktore zalicza
do omawianej klasy: taczy je, jego zdaniem, eksponowanie in-
dywidualizujacych wlasnos$ci przedmiotu badania. Wiasnosci te
okresla on nastgpnie jako takie, ,,ktore wyznaczaja przedmio-
towi miejsce w jakims szeregu” (Czezowski, 1965, s. 44).

Wydaje sig, ze przytoczone wyzej stowa Czezowskiego
nieadekwatnie ujmuja istot¢ wilasnosci wyrdéznianych przez
opis idiograficzny vel szeregujacy, chociazby z tego wzgledu,
ze nawet sam Czezowski zalicza do tej kategorii opisu np. ana-
lize¢ utworu literackiego. C6z moze bowiem mie¢ wspdlnego
np. analiza wiersza z opisem szeregujacym, tj. wyznaczajacym
miejsce przedmiotowi badania w szeregu? Wydaje sig, ze jesli
nawet niekiedy trudno wyznaczy¢ wyrazna i jednoznaczna gra-
nic¢ migdzy opisem idiograficznym a szeregujacym, nalezy od-
r6zni¢ oba rodzaje opisu.

Czy opis szeregujacy moze by¢ zatem opisem analitycz-
nym? Jak zauwazyli§my wyzej, w studium z 1953 roku Cze-
zowski stwierdza, ze opisem analitycznym nie jest opis idiogra-
ficzny, nie prowadzi on bowiem do definicyjnego ujgcia terminu
okreslajacego pewna klasg przedmiotow. W tej samej pracy au-
tor utrzymuje natomiast, ze opis szeregujacy mozna uzna¢ za
opis analityczny w znaczeniu rozszerzonym. Czezowski (1958,
s. 202) ttumaczy, ze opis szeregujacy rozni si¢ od analitycznego
tym, Ze nie jest on analiza przedmiotu, ktérego dotyczy, nie

opisuje go, lecz wskazuje, ,,ale wskazanie to dzieje si¢ przez
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analiz¢ zbiorow, w obrgbie ktorych (...) okreslamy stosunek
wskazanego przedmiotu do innych”.

Istnieje zatem istotny zwiazek migedzy tak okreslonym
opisem szeregujacym a opisem analitycznym. Pragnac utwo-
rzy¢ pierwszy z nich, analizujemy wybrany zbior pod katem
mozliwosci uszeregowania jego elementow, odkrywamy rela-
cj¢ porzadkujaca, opisujemy ja i wyrazamy w postaci definicji
analitycznej. Cecha specyficzna takiego sposobu postgpowa-
nia jest to, iz przedmiotami analizowanymi w celu utworze-
nia definicji wyrazajacej porzadek elementow zbioru nie sa,
jak w przypadku opisu analitycznego, poszczegdlne elementy
rozpatrywanego zbioru, lecz relacje migdzy nimi. Niemniej nic
nie stoi na przeszkodzie, by postgpowanie stuzace ustaleniu
i zdefiniowaniu relacji porzadkujacej zbior okresli¢ jako rodzaj
metody opisu analitycznego. Problem polega jednak na tym,
ze Czezowski za istotny moment opisu szeregujacego uznaje
nie uchwycenie, opis i definicj¢ relacji porzadkujacej zbior,
ale okreslenie jednostkowego elementu zbioru poprzez odnie-
sie go do innych w szeregu. Jasnym si¢ zatem staje, ze tak ro-
zumiany opis szeregujacy opisem analitycznym nie jest, cho¢
bez zastosowania wynikow opisu analitycznego, opis szere-
gujacy przeprowadzony by¢ nie moze. Opis szeregujacy po-
trzebuje jako uprzedniego opisu analitycznego okreslajacego
zasade porzadku w zbiorze, tj. zasad¢ tworzenia szeregu z ele-
mentdéw zbioru. Tylko taka zasade posiadajac mozemy postu-
zy¢ sig opisem szeregujacym, by mowic¢ o miejscu wybranego

elementu w szeregu.
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Wypada nam w tym miejscu zapyta¢, czy proponowana
przez Czezowskiego nazwa ,,0pis szeregujacy” jest odpowied-
nia dla wyrazenia znaczenia, ktore on jej nadaje. Wydaje sig, ze
nazwa wilasciwsza, bardziej intuicyjna i adekwatna dla omawia-
nej kategorii opisu bylaby: ,,opis wyrdzniajacy w szeregu” lub
,,0pis pozycjonujacy”, lub inna z nimi synonimiczna — jako ze
istota tej metody opisu nie polega ani na odkryciu, ani na nada-
niu porzadku elementom zbioru, ale na wskazaniu pewnego jed-
nostkowego elementu i okresleniu go poprzez relacj¢ do innych
W szeregu.

O wiele jasniej przedstawia si¢ w pracy pt. Opis naukowy
kwestia opisu klasyfikacyjnego, jednak i w tym przypadku na-
trafiamy na pewne trudnosci. Przede wszystkim w pracy z 1965
roku, jak juz zauwazyliSmy, nie pojawia si¢ termin ,,0pis anali-
tyczny”, jasnym jest jednak, ze opis klasyfikacyjny mozna z nim
utozsamic. Jako typowe egzemplifikacje rodzajow opisu klasyfi-
kacyjnego (okreslenie gatunkow roslin i zwierzat dla opisu kla-
syfikacyjnego jakosciowego i definicje rodzajéw ruchow dla
opisu klasyfikacyjnego funkcyjnego), podaje Czezowski te same
przyktady, ktore wczesniej wskazywal, mowiac o opisie anali-
tycznym. W okresleniu statusu rezultatow opisow tych rodzajow
nie znajdziemy jednak stowa ,,apodyktyczny”, obecnego w ar-
tykule pt. O metodzie opisu analitycznego. Autor w nowy spo-
sob okresla warunki poprawnosci sporzadzanego opisu. Miano-
wicie ma on by¢ adekwatny 1 wyczerpujacy. Pisze takze nadal
o przeksztalcaniu opisow w definicje, bedace podstawowymi

elementami teorii naukowych.
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Przeprowadzony opis danego przedmiotu jest, wedtug Cze-
zowskiego, adekwatny, ,,gdy koniunkcja zdan, ktore si¢ na ten
opis sktadaja, jest zdaniem prawdziwym takze o kazdym innym
egzemplarzu tego rodzaju lub gatunku” (Czezowski, 1965, s. 41—
42). Adekwatny znaczy zatem tyle, co ,,prawdziwy dla kazdego
przedmiotu rozpatrywanego zbioru”. Adekwatnos¢ jest warun-
kiem koniecznym poprawnosci opisu, ale nie jest jeszcze jego wa-
runkiem wystarczajacym. Dla jego spelnienia opis musi by¢ takze
wyczerpujacy, tzn. musi pozwalaé rozstrzygnac, ,,czy jakas do-
wolnie wskazana wiasnos$¢ przystuguje kazdemu egzemplarzowi
opisywanego rodzaju lub gatunku” (Czezowski 1965, s. 42). Nie
oznacza to, by koniecznym byto podawanie wszystkich wtasno-
sci wspolnych dla przedmiotow danego gatunku, ale wystarcza-
jacym jest, wedtug autora, by poda¢ ich wlasnosci podstawowe,
tzn. takie, do ktorych pozostate ich wlasnosci mozna sprowadzic.

W pracy Czezowskiego z 1965 roku nie pojawia si¢ klu-
czowy dla wczesniejszej koncepcji metody opisu analitycz-
nego termin ,,typ” lub ,,reprezentant typowy”. Zostaje on za-
stapiony terminem: ,,egzemplarz reprezentujacy pewien rodzaj
lub gatunek” (Czezowski, 1965, s. 41). Pojgcie reprezentacji za$
jest pojeciem stabszym od typiczno$ci: reprezentanta zawsze
mozna zmieni¢, zastapi¢ innym, moze brakowac tez ostatecz-
nych obiektywnych lub intuicyjnie oczywistych kryteriow przy
jego wyborze. Autor pisze (Czezowski, 1965, s. 42):

Opisywany zbior bywa dobierany zaleznie od punktu wyjscia da-

nego badania, wedlug wzgledow merytorycznych. Wymaga sig
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zwykle by zbidr byt naturalny lub homogeniczny (jednorodny);
osiaga sig to, obierajac jako wlasnosci charakterystyczne dla eg-
zemplarzy zbioru ich wlasno$ci podstawowe (...); zbiorami na-
turalnymi sa tam zbiory indywiduéw o wspdolnym pochodzeniu,
jak kregowce w zoologii lub jezyki indoeuropejskie w jezyko-

znawstwie.

Zbidr przedmiotéw stanowiacych empiryczng bazg danego
badania nie ma zatem jedynego wilasciwego, raz na zawsze
ustalonego, czy tez wynikajacego z natury rzeczy ksztaltu, lecz
jest, jak pisze Czezowski, ,,dobierany zaleznie od” i ,,wedtug
wzgledow” przyjetych przez przeprowadzajacego opis. Autor
stwierdza, ze jedynie ,,zwykle” wymaga si¢, by taki zbidr byt
naturalny. Przy czym, jak wskazuje podany przyktad, okresle-
nie to Czezowski rozumiat przede wszystkim na sposob gene-
tyczny, tzn. jako postulat wspolnego, zazwyczaj umiejscowio-
nego gdzie§ w przesztosci, zrodta dla elementow zbioru.

W omawianym artykule nie znajdujemy wzmianek na te-
mat intuicji, oczywistego spostrzezenia i niezawodnego sadu.
Czytamy natomiast o badaniu zmierzajacym do coraz wigkszej
adekwatnosci i petnosci, u ktorego podstaw lezy pewna doza
konwencjonalnej decyzji, a ktérego wynikiem jest uktad defi-
nicji zawsze podwazalny i zastgpowalny innym uktadem. ,,Na-
turalnos$¢” tworzonych definicji i klasyfikacji staje si¢ jedynie
teoretycznym postulatem, idea regulatywna, nie jest juz rzeczy-
wiscie czy aktualnie zrealizowanym wymogiem. W koncep-

cjach Czezowskiego z okresu Opisu naukowego nie ma juz,
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wydaje sig, miejsca dla jednej absolutnej prawdy, nie ma miej-
sca dla twierdzen apodyktycznych. Filozof sugeruje raczej, ze
punkt wyj$cia badania ma realne przetozenie na jego wyniki.
Pewnej miary intuicjonizm zostaje tu zastapiony coraz dalej ida-

cym konwencjonalizmem’.

4. Drugie ujecie metody, opis
analityczny a teoria modeli

Potwierdzenie prezentowanej wyzej interpretacji mysli Czezow-
skiego odnajdujemy w jego kolejnej pracy poswigconej oma-
wianemu zagadnieniu, opatrzonej tytutem: Czym jest tzw. psy-
chologia deskrypcyjna. Autor pisze w niej (Czezowski, 1969,
s.231):
Celem moich rozwazan jest analiza metodologiczna twierdzen
psychologii deskrypcyjnej, majaca za zadanie zbadaé, jaka
droga dochodzi si¢ w psychologii deskrypcyjnej do wynikow ba-
dania i jak si¢ je uzasadnia (...). Przed laty zajalem si¢ tym zagad-
nieniem w rozdziale O metodzie opisu analitycznego tej ksiazki.

Dzisiaj przedstawia mi si¢ ono w zmienionej postaci (...).

° Bardzo ciekawy przyktad dotyczacy omawianej kwestii podaje Eco
(2012, s. 241-253) w pracy pt. Kant a dziobak. Opisuje on moment
odkrycia tytulowego dziobaka i ponad osiemdziesigcioletnie proby
opisania go i umieszczenia w systematyce zwierzat. Zakonczyly si¢
one sukcesem dopiero po nowym, dokonanym raczej na mocy kon-
wencji niz intuicji, okresleniu kategorii ,,ssak”.
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Zmiana, o ktorej méwi Czezowski, polega, jak czytamy
w dalszej czgsci artykulu, na nowym sposobie okreslenia rela-
cji miedzy opisem empirycznego przedmiotu a definicja pojg-
cia utworzona na jego podstawie. Czezowski, charakteryzujac
ja, nie odwotuje si¢ do pojecia apodyktycznosci, korzysta nato-
miast w nowym, ograniczonym sensie z poje¢ typu i intuicji. Pi-
sze (Czezowski, 1969, s. 231-232):

Psychologia deskrypcyjna stosuje metodg opisu analitycznego.
Metoda ta wychodzi od rozpatrywania prostego przyktadu, ktory
stuzy jako przypadek typowy (krotko ,,typ”), analizuje go, formu-
hujac twierdzenia o charakterze ogdlnym. Ale nie jest to uogdlnie-
nie o charakterze indukcyjnym. Niekiedy widzi sig tu akt swoistej
intuicji, jak ten, ktory mial na mysli Arystoteles, gdy rozrézniat
ujecie przez indukcje tego co wspdlne, oraz oparty na tym ujg-
ciu, ale rozny od niego akt uchwycenia tego, co ogoélne. Intuicja
ta jednak jest tylko heurystyczna droga dojscia, nie uzasadnia na-

tomiast uzyskanego opisu i nie gwarantuje jego prawdziwosci.

Wybrany do badania przedmiot, zatem, wedlug stow Cze-
zowskiego, jedynie ,,stuzy jako przypadek typowy”. Ontolo-
gicznie, istotno$ciowo moze si¢ on wigc niczym nie wyroz-
nia¢, poza kwestia jego prostoty, a ,,bycie typowym” zostaje
mu nadane przez badacza w akcie wyboru. ,,Typowos¢” rozpa-
trywanego przedmiotu nie stataby zatem po stronie bytu, bedac
uchwytna intuicyjnie, ale po stronie aktu omylnego podmiotu,
snujacego domysty i hipotezy. To wolny podmiot uznawatby pe-
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wien przedmiot za typowy ze wzgledu na jego przypuszczalng
uzyteczno$¢ czy stosownos¢ do oparcia na nim analizy.

W kwestii intuicji, stwierdza natomiast Czezowski, ze
W sposobie przeprowadzania opisu analitycznego jedynie ,,nie-
kiedy widzi si¢” jej swoisty akt. Swiadectwem na korzy$¢ moz-
liwosci intuicyjnego aktu jest mysl Arystotelesa, lecz Czezowski
nie rozstrzyga, czy rzeczywiscie mamy tu do czynienia z aktem
tego rodzaju. Przyjmuje, ze odwotanie si¢ do intuicji, rozumia-
nej na sposob arystotelesowski, jest wskazaniem rozwiazania
prawdopodobnego, interesujacego, ale nieoczywistego. Twier-
dzi natomiast stanowczo, ze nawet jesli stosujac metode opisu
analitycznego mamy do czynienia z intuicyjnym aktem, to jego
znaczenie jest jedynie heurystyczne. Akt intuicji nie daje mia-
nowicie gwarancji prawdziwosci wlasnych rezultatow, a intu-
icyjne wybory moga by¢ tak trafne, jak i chybione.

Jak zatem, wedtug Czezowskiego, prezentuje si¢ zwiazek
migdzy opisem przedmiotéw empirycznych, przy ktorego for-
mulowaniu i uogdlnianiu heurystyczng role odgrywa nie nieza-
wodny akt intuicji, a sfera precyzyjnych poje¢ i definicji? Filo-
zof wyjasnia (Czezowski, 1969, s. 232):

Metoda opisu analitycznego przeksztalca opis uzyskany droga
owej intuicji na analityczna definicjg, czyniac za$ tak wprowadza
nowe zalozenie, zaktada mianowicie prawdziwos¢ owej definicji.
To nowe zalozenie jest twierdzeniem metateoretycznym, nazywa
si¢ je dyrektywa definicyjna. Pociaga to za soba wazna konse-

kwencj¢: nazwa opisywanego przedmiotu uzyskuje znaczenie ex
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definitione i traci w ten sposob bezposredni zwiazek z opisywa-
nym przedmiotem empirycznym, tym, ktory stuzyt jako typ dla
opisu, co staje si¢ widoczne zwtaszcza w przypadkach, gdy opis
byt nietrafny, gdyz przedmiot wyznaczony przez definicje dla jej

definiendum staje si¢ wowczas rdézny od opisywanego typu.

Czezowski oddziela zatem od siebie dwie sfery bytu, dwa
porzadki istnienia: §wiat przedmiotow empirycznych i dzie-
dzing precyzyjnych poje¢ systemow teoretycznych. Druga z wy-
mienionych sfer jest rezultatem tworczego aktu cztowieka, po-
wstaje w wyniku stosowania metody opisu analitycznego, czyli
poprzez przeksztalcenie opisu w definicjg.

By dobrze uchwyci¢ jaki status w omawianym artykule
Czezowski nadaje rezultatom zastosowania metody, tj. podsta-
wowym elementom §wiata systemow teoretycznych, nalezatoby
odnies¢ t¢ kwestie do d6wcezesnie przyjmowanej przez filozofa
koncepcji definicji. W pracy z 1953 roku Czezowski utrzymy-
wal, ze definicja otrzymywana metoda opisu analitycznego jest
definicja realna, czy jest mozliwe, by autor wobec nowego ujg-
cia metody podtrzymywat to twierdzenie? Prawdziwo$¢ defini-
cji jest, pisze Czezowski w pracy pt. Czym jest tzw. psychologia
deskrypcyjna, okupiona cena rozerwania jej zwiazku ze Swia-
tem empirycznym. Czy oznacza to brak zwiazku migdzy defini-
cja a jakakolwiek dziedzina bytu realnego? Definicja niezwia-
zana nawet ze $wiatem przedmiotéw empirycznych moglaby
bowiem z powodzeniem odnosi¢ si¢ do jakiego$ $wiata przed-

miotéw ogolnych, jesli tylko jego realne istnienie zostaloby
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przyjete. Wydaje sig, ze na bazie wypowiedzi Czezowskiego
nie da si¢ wykluczy¢ odpowiedzi pozytywnej na powyzsze py-
tanie, prowadzi to jednak do kolejnego pytania, a mianowicie
o kwestig zwiazku w jego koncepcji migdzy przedmiotami ogol-
nymi a empirycznymi.

Czezowski (1969, s. 232) ustosunkowuje si¢ do podniesio-

nego problemu w stowach:

Opisywany typ (...) jest wprawdzie punktem wyjscia dla opisu
analitycznego, ale przestaje by¢ jego przedmiotem z chwila nada-
nia opisowi charakteru definicji, ktora przypisujac wtasciwe dla
siebie znaczenie nazwie opisywanego przedmiotu, konstruuje tym
samym odpowiadajacy jej przedmiot abstrakcyjny — abstrakcyjny
dlatego, ze definicja nie wskazuje go indywidualnie, lecz okre-
$la ogdlnie. (...) Zerwany kontakt z empiria zostaje nawiazany
na innej drodze, mianowicie poprzez interpretacj¢ w dziedzinie
empirii twierdzen definicyjnych i uzyskanych z nich konsekwen-
cji, aby rozstrzygna¢, czy jest ona modelem semantycznym dla

tych twierdzen.

Autor, dlaukazania zwiazku migdzy sfera przedmiotow abs-
trakcyjnych, konstytuowana przez utworzone definicje, a dzie-
dzing przedmiotéw empirycznych, wykorzystuje zatem pojecia
interpretacji i modelu semantycznego. Lapidarne stwierdze-
nia Czezowskiego nie wyjasniaja jednak wiele. Teoria modeli
(ktorej wspottworcea 1 propagatorem byt wybitny przedstawiciel
Szkoty Lwowsko-Warszawskiej — Tarski) precyzyjnie okresla,
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co znaczy, ze jeden system formalny jest modelem semantycz-
nym drugiego, nie jest jednak jasne, jak rozumie¢ stwierdzenie,
ze modelem semantycznym teoretycznego twierdzenia miatby
by¢ empiryczny $wiat. Nie wyjasnia réwniez Czezowski, na
czym miataby polegac i jak przebiega¢ interpretacja teoretycz-
nego twierdzenia w dziedzinie empirii.

Wolenski (2007, s. 49, 334), omawiajac teoriomodelowa
wersj¢ semantycznej teorii prawdy Tarskiego, twierdzi, Ze ,,nie
da sig stosowac pojecia modelu w sposob bezposredni jako re-
prezentacji $wiata rzeczywistego”. Wedtug Wolenskiego, stosu-
nek abstrakcyjnej teorii do §wiata naturalnego konstytuuja trzy
elementy: (1) teoria, (2) jej model semantyczny, ktory rowno-
czesnie odnosi si¢ w pewien sposob do §wiata, (3) Swiat empi-
ryczny. Swiat za$ nigdy nie jest rozpatrywany jako model, moze
by¢ natomiast przez jaki§ model reprezentowany. Odniesienie
teorii do $wiata odbywa si¢ wigc poprzez superpozycje¢ relacji:
teoria — model oraz model — §wiat.

Pojecie modelu, ktorym operuje Czezowski, nie jest zatem
identyczne z tym, ktore odnajdujemy w teorii modeli, ale jako$
do niego analogiczne. Heller (2008, s. 58—59) naswietla kwestig

znaczenia stowa ,,model” w sposo6b nastepujacy:

W naukach formalnych przez model (semantyczny) jakiejs teorii
formalnej (np. matematycznej) rozumie si¢ zinterpretowanie tej
teorii w pewnej dziedzinie, czyli modelem danej teorii formalne;j
jest dziedzina, pomigdzy elementami ktorej zachodza takie same

zwiazki formalne, jak pomigdzy elementami danej teorii. W tym
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sensie teorie fizyczne sa modelami, gdyz sa teoriami formalnymi
odpowiednio zinterpretowanymi. (...) Fizycy jednak czgsto uzy-

waja terminu ,,model” w wielu innych znaczeniach.

Zasadnicza ro6znica zatem migdzy teoriomodelowym rozu-
mieniem wyrazenia ,,model”, a prezentowanym przez Czezow-
skiego w omawianej pracy, polegalaby na tym, ze w pierwszym
ujeciu modelem jest teoria utworzona poprzez interpretacjg in-
nej, bardziej abstrakcyjnej teorii, w drugim natomiast model na-
lezy do dziedziny empirii. W pdzniejszych swych pracach Cze-
zowski prezentuje takze inne punkty widzenia.

Na bazie rozwazan dotyczacych relacji migdzy teoretycz-
nymi twierdzeniami a empirycznym §wiatem mozemy podnies¢
jeszcze jedna kwestig. Teoria modeli glosi, ze kazda niesprzeczna
teoria posiada model (a jesli posiada jeden, to posiada ich nie-
skonczenie wiele), cho¢ nie musi to by¢ oczywiscie model empi-
ryczny. W naszym przypadku istotnym si¢ wydaje by¢ problem
odwrotny: czy, zgodnie z zatozeniami przyjetymi przez Czezow-
skiego, kazdej dziedzinie rzeczywistosci empirycznej odpowiada
jakas teoria abstrakcyjna i czy odpowiada jej doktadnie jedna taka
prawdziwa teoria? Czy moze raczej dla tej samej dziedziny rze-
czywistosci empirycznej mozemy odnalez¢ lub zbudowac wiele
roznych, trafnych i niezgadzajacych sig ze sobg (sprzecznych lub
niewspotmiernych) teorii abstrakcyjnych? Czy Czezowski zatem
dopuszczaistnienie wielu alternatywnych systemow teoretycznych
zbudowanych na bazie zastosowan metody opisu analitycznego?

Filozofpozostawia te pytania w pracy z 1968 roku bez odpowiedzi.
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Poza wykorzystaniem poje¢ wywodzacych si¢ z teorii mo-
deli, odnajdujemy w omawianej pracy Czezowskiego jeszcze
jedno wazne nawiazanie, a mianowicie do koncepcji metodo-
logicznych Poppera. Czezowski powotuje si¢ na tego autora,
by uzasadni¢ swe stanowisko, iz mozna oddzieli¢ wyraznie in-
dukcyjne i dedukcyjne metody w nauce oraz ze stosowanie tych
ostatnich opiera si¢ na hipotetycznie przyjetych zatozeniach.
Czezowski utrzymuje, ze droga prowadzaca do sformutowania
odpowiednich hipotez jest metoda opisu analitycznego, stoso-
wana przez kazda z nauk we wlasciwy dla siebie sposob.

Powigzanie przez Czezowskiego wywodzacej si¢ od Bren-
tano i Twardowskiego koncepcji metody z osiggnigciami teo-
rii modeli 1 pogladami Poppera stworzyto nowa jakos¢. Cze-
zowski potrafit zaadaptowac przejgta od swego mistrza metodg
do nowej, rozwijajacej si¢ koncepcji nauki, ktora coraz wy-
razniej odchodzita od absolutystycznego sposobu jej pojmo-
wania. Jeszcze Twardowski byt przeswiadczony, ze nauka to
zbior twierdzen wiecznie prawdziwych, koniecznych, pew-
nych. W XX w. takie rozumienie nauki zasadniczo zostato
uznane za nieodpowiadajace rzeczywisto$ci. Zmienila si¢ jed-
nak nie tyle metoda uzyskiwania twierdzen naukowych, co
pojmowanie ich statusu epistemologicznego. Z nowa, rozwi-
jajaca si¢ wizja nauki Czezowski uzgadniat swa koncepcjg me-
tody opisu analitycznego.

Pewne aspekty zarysowanych wyzej koncepcji rozwija Cze-
zowski w pracy pt. Empiria i teoria z 1973 roku. Pisze w niej
(Czezowski, 1973, 5. 27):
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Uogolnianie indukcyjne nie jest jedyna metoda heurystyczna
w naukach. Odmienna metode badania wskazat Galileusz w swo-

jej teorii ruchéw ciat (kinematyce) — metode opisu analitycznego.

Jestrzecza znamienna i interesujaca, ze Czezowski podkre-
sla zwiazek metody opisu analitycznego z postacia Galileusza
1 opracowywanymi przez niego podstawami fizyki nowozytnej,
pomijajac natomiast jej powiazania z tradycja filozoficzna. Istot-
niejsze jest tu jednak twierdzenie autora, ze opis analityczny
jest metoda heurystyczna. Wynika z tego jasno, iz Czezowski
w 1973 roku byt daleki od wigzania z metoda opisu analitycz-
nego poje¢cia apodyktycznej prawdziwosci.

Czezowski w pracy pt. Empiria i teoria na nowy sposob
prezentuje poszczegdlne kroki czy elementy metody. W pier-
wotnym ujeciu metody z 1953 roku stawia on akcent na uka-
zanie sposobu konstrukcji definicji analitycznej, w pracy za$
zroku 1973 na drogg jej empirycznego potwierdzenia (Czezow-
ski, 1973, s. 27):

Pierwszym krokiem tej metody jest definicja badanego zjawiska,
uzyskana przez staranne rozpatrzenie jednego lub niewielu przy-
ktadéw. (...) Krokiem drugim jest wysnucie z definicji zbioru
twierdzen dotyczacych badanego zjawiska (...), krok trzeci jest
sprawdzeniem tych twierdzen przez eksperymenty. (...) Przejscie
od teorii uzyskanej metoda opisu analitycznego do konsekwencji
empirycznych takiej teorii jest bardziej skomplikowane, niz to si¢

na og6l przyjmuje, dlatego wymaga ono szczegdlnego omowienia.
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Przesunigcie akcentdow migdzy poszczegdlnymi ujeciami
metody wynika przede wszystkim, wydaje si¢, z odmienne;j
koncepcji zwiazku tworzonej za pomoca opisu analitycznego
definicji i empirycznego §wiata. Pierwotnie zapewni¢ go miata
typowos¢ wybranego do opisu przedmiotu oraz przekonanie
o wysokim walorze poznania intuicyjnego. Po odrzuceniu tego
stanowiska, Czezowski wyraza wspomniany zwiazek bazujac
na pojeciach interpretacji semantycznej oraz eksperymental-
nego sprawdzenia.

Problematycznos¢ przejscia z dziedziny teorii do $wiata in-
dywiduow, o jakiej mowi Czezowski, wynika przede wszystkim
z tego, ze nazwy uzyte w teoriach abstrakcyjnych i te stuzace do
opisu przedmiotéw empirycznych naleza do rdéznych kategorii
syntaktycznych. Stosujac bowiem metodg opisu analitycznego
tworzymy formute, ktora ,,definiuje nie indywidua, ale przed-
miot abstrakcyjny — gatunek” (Czezowski, 1973, s. 28) Autor
utrzymuje, podobnie jak w 1968 roku, ze procedura umozliwia-
jaca odniesienie definicji i teorii dedukcyjnych do empirycznego
swiata indywiduow jest interpretacja oraz twierdzi, ze przed-
mioty obu dziedzin tworza dla siebie nawzajem abstrakcyjny
model teoretyczny i model semantyczny. By interpretacja byta
przeprowadzona poprawnie, zaznacza Czezowski, powinna od-
wzorowywac dziedziny, ktore taczy, z doktadno$cia do izomor-
fizmu, tzn. zachowywac ich wlasnosci formalne.

Nieco szerzej o empirycznej interpretacji teorii abstrak-
cyjnych przy uzyciu pojegcia modelu pisze Czezowski w swym
kolejnym studium, réwniez opublikowanym w 1973 roku, pt.
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O zwiqzku miedzy naukami aksjomatycznymi a naukami em-
piryvcznymi. Juz na poczatku tej pracy podkresla roznice pod
wzgledem wartos$ci logicznej migdzy opisem przedmiotu empi-
rycznego a utworzona na jego podstawie definicja. Pisze (Cze-
zowski, 1973a, s. 12-13):

Opis ma za przedmiot poszczegdlne opisywane rzeczy, definicja
nie definiuje zadnej z poszczegolnych rzeczy, lecz rodzaj lub ga-
tunek, pod ktory opisywane rzeczy podpadaja. Rodzaj za$ lub ga-
tunek to nie rzecz konkretna, jednostkowa, stanowiaca przedmiot
opisu, lecz przedmiot abstrakcyjny, konstrukcja, przez definicjg
ukonstytuowana. Dlatego wymaga sig, jako warunku poprawne;j
definicji, aby istnial przepis konstrukcji definiowanego przed-
miotu. (...) Inaczej tez odnosi sig definicja do swego przedmiotu
anizeli zdanie opisowe, w ktorym podmiot wskazuje wprost opi-
sowy przedmiot. Natomiast przedmiot definicji jest dany posred-
nio przez jej znaczenie, jest wymieniony nie jako ten przedmiot,
lecz przedmiot taki, jaki ma by¢ zgodnie ze znaczeniem defi-
niensu, trzeba go niejako dopiero szukac¢, konstruowac¢ wedlug
wzorca, jaki podaje definicja. (...) Definiujac np. koty, tworzymy
gatunek zwierzgey kota jako konstrukcje z wlasnosci wspolnych

wszystkim kotom.

Czezowski ukazuje zatem genetyczny zwiazek mig-
dzy opisem a definicja, jak i zasadnicza rdznice co do ich
przedmiotu oraz przynalezno$ci do kategorii syntaktyczne;j.

Co ciekawe, wydaje sig on sugerowac, iz przedmioty definicji
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istnieja wylacznie jako konstrukty ludzkiego umystu. Tworzone
za$ sa na mocy wyboru i definicyjnego powiazania ze soba pew-
nych cech i wtasnosci.

Uktady definicji staja si¢ podstawa budowy systemow hi-
potetyczno-dedukcyjnych. Zaznacza jednak Czezowski (1973a,
s. 14), ze pojecie ,.hipoteza” jest dwuznaczne, co innego bo-
wiem znaczy w odniesieniu do wyrazen empirycznych, niz
gdy mowimy o twierdzeniach teorii abstrakcyjnych. Hipo-
teza w pierwszym sensie to zdanie, ktéremu przypisujemy
pewne prawdopodobienstwo ze wzgledu na stopien jego uza-
sadnienia. W drugim natomiast przypadku, definicje nazy-
wane sa hipotezami ,,ze wzgledu na ich jak gdyby przypusz-
czeniowy sposob wprowadzenia”. Do kwestii prawdziwo$ci

hipotez-definicji Czezowski (1973a, s. 16) odnosi si¢ stowami:

Zdanie w teorii aksjomatycznej jest prawdziwe zawsze i tylko,
gdy istnieje konstrukcja, ktorej istnienie stwierdza si¢ w takim
zdaniu, a gwarancja tego jest przepis wykonania tej konstruk-
cji; natomiast w teorii empirycznej zdanie jest prawdziwe zawsze
i tylko, gdy istnieje jego przedmiot empiryczny, a gwarancji, ze
tak jest, dostarcza obserwacja. Rozroznienie to odpowiada tra-

dycyjnemu rozréznieniu prawdy formalnej i prawdy materialne;j.

Prawde materialna Czezowski rozumie zatem na spo-
sob klasyczny. Wydaje si¢ natomiast, ze prawde formalna (tj.
prawdziwos$¢ hipotez-definicji) jako pewien rodzaj prawdy ko-

herencyjnej. Jej gwarancja jest bowiem, jak mowi Czezowski,
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konstruowalnos$¢ przedmiotoéw, co mozliwe jest tylko przy za-
chowaniu warunku niesprzecznosci zdan, ktore te¢ konstrukcje
okreslaja!®.

Zastanawiajacym jest, ze Czezowski w celu okreslenia
istoty prawdziwosci tez teorii dedukcyjnych nie siggnatl do teo-
riomnogosciowej wersji koncepcji prawdy Tarskiego. Pozwoli-
oby to precyzyjniej naswietlic omawiang kwesti¢ oraz uniknac¢
niefortunnego, moim zdaniem, rozr6znienia na prawde¢ for-
malna i materialna.

Jak jednak, przyjmujac za Czezowskim owo rozrdznienie,
wyjasni¢ mozliwo$¢ przejscia od prawdy formalnej do material-
nej? Czy moze by¢ ono przeprowadzone w sposob niezawodny?
Czezowski (1973a, s. 15) pisze:

Réznice migdzy teoriami aksjomatycznymi a teoriami empi-
rycznymi sprawiaja, ze nie sa one zwiazane stosunkami impli-
kacji, nie tworza systemu dedukcyjnego, jak sobie wyobrazali
dawniejsi filozofowie. Przejscie od teorii aksjomatycznej, da-
jacej model abstrakcyjny, do teorii empirycznej wymaga prze-
ksztatcenia teorii aksjomatycznej, a dzieje sig to przez jej inter-

pretacje w dziedzinie owej teorii empirycznej. (...) Interpretacja

10 Prawdg koherencyjna okresla si¢ w literaturze na wiele sposobow.
Ogodlne jej ujegcie podaje Kiinne (2005, s. 5): ,.Is the implied relation
one in which truth-candidates stand to other truth-value bearers? Yes,
say those who embrace a Coherence Theory”. Kryterium koherencji
jako logicznej niesprzeczno$ci podaje Rozdzenski (2015, s. 294),
cho¢ czesdciej wiaze sig je z pojeciem wynikania logicznego.
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zdania Z , nalezacego do teorii 7, w dziedzinie pewnej teorii 7,
jest przeksztatcenie zdania Z, na zdanie Z, teorii T,, uzyskane
wskutek wprowadzenia do Z, przez stosowne podstawienie wy-

razen z teorii T,

Zauwazmy pewna nowos¢ w przytoczonych stowach Cze-
zowskiego: nie twierdzi juz on, ze modelem dla teorii abstrak-
cyjnej jest rzeczywisto$¢ empiryczna lub jakas jej sfera czy na-
lezaca do niej struktura, lecz ze jest nim inna teoria, nazwana
teoria empiryczna. Teoria ta zostaje za$ scharakteryzowana
przez Czezowskiego jako nieoperujaca definicjami i nazwami
przedmiotow ogolnych, lecz zdaniami obserwacyjnymi opisu
i nazwami indywiduow. Niemozliwo$¢ ztaczenia teorii abstrak-
cyjnych i empirycznych w jeden system dedukcyjny ma wazna
konsekwencje, pisze o niej Czezowski (1973a, s. 16):

Prawdziwo$¢ interpretandum nie gwarantuje prawdziwosci inter-
pretatum, i na odwrot falszywos$¢ interpretatum nie pociaga za
soba konsekwencji, by interpretandum byto fatszywe. Jezeli in-
terpretujac otrzymujemy fatszywe interpretatum, to znaczy tylko,
ze jego dziedzina nie jest modelem semantycznym dla interpre-
tandum, a ono na odwrot nie daje modelu abstrakcyjnego dla in-

terpretandum.

Interpretacja, czyli przejscie od zdan teorii abstrakcyjnej do
modelu, nie jest zatem procedura niezawodna. By oceni¢ otrzy-

many rezultat, tj. prawdziwos$¢ utworzonej teorii empirycznej,
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konieczne jest wigc odwotanie si¢ do jakiego$ zewngtrznego,
wobec obu teorii i przyjgtej zasady interpretacji, kryterium. Po-
niewaz zdania teorii empirycznej sa prawdami lub fatszami ma-
terialnymi, praktyczny sposob odwotania si¢ do owego kry-
terium moze polega¢ na przeprowadzaniu eksperymentow
i obserwacji.

Refleksje nad kwestia relacji abstrakcyjnych teorii do em-
pirycznego $wiata oraz problematyka statusu i zastosowan re-
zultatéw metody opisu analitycznego kontynuuje Czezowski
w 1978 roku w pracy pt. Definicje w nauce. Omawiana me-
tode charakteryzuje on podobnie jak w poprzednich swych ar-
tykutach, dodajac jednak pewien istotny szczegot (Czezowski,
1978, s. 24):

Definicja analityczna definiuje to, co w logice nazywa si¢ gatun-
kiem, traci wigc bezposredni zwigzek z empirycznym $wiatem in-
dywiduow, stanowiacym przedmiot opisu i stwarza gatunek (lub

zbidr) jako przedmiot abstrakcyjny.

Czezowski zajmuje zatem zupelnie jasne stanowisko
w sprawie istnienia przedmiotow ogdlnych. Nie pisze juz
jak wczesniej, ze tworzonym definicjom odpowiadaja pewne
przedmioty natury ogodlnej, ale zupelnie wprost, ze definicja
»Stwarza gatunek”. Gatunki wigc, i inne przedmioty ogdlne
sa, wedlug Czezowskiego, tworzone, czy tez stwarzane, moca
przyjecia odpowiedniej konwencji, dzigki obecnemu w jezyku

dynamizmowi, ktory pozwala wyraza¢ sig¢ w sposob ogolny
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1 abstrakcyjny. Sposéb istnienia przedmiotow ogolnych byltby
wigc nie absolutny, lecz uwarunkowany i zrelatywizowany do
pewnej teorii, systemu definicji, czy jezyka. Przedmioty te sa
bowiem, wedtug autora, produktem ludzkiego aktu jezykowego,
aktu performatywnego, ktory je ustanawia. Akt taki, oczywiscie,
nie jest spelniany dowolnie, ale jedynie w taki sposob, by two-
rzone pojecie gatunkowe odnosito si¢ do uprzednio wybranych
indywidudw.

Dla wyrazenia stosunku przedmiotow abstrakcyjnych do
swiata indywiduéw empirycznych wykorzystuje Czezowski
(1978, s. 25), jak poprzednio, pojecie modelu:

Metoda opisu analitycznego (...) daje w wyniku model abstrak-
cyjny (krotko: model) badanego zjawiska. W klasycznym przy-
padku galileuszowskiej kinematyki model ten jest przedstawiony
przez rdwnania ruchu, ustanawiajace zwiazki migdzy predkoscia,
przyspieszeniem, czasem i droga przebyta przez poruszajace si¢
ciato, ilustracja geometryczna modelu jest tu odcinek paraboli.
Punktem wyj$cia opisu analitycznego jest definicja analityczna
badanego zjawiska, w naszym przyktadzie spadania swobodnego.
Definicja ta ustala, ze spadanie swobodne jest ruchem jednostaj-
nie przyspieszonym, tj. takim, w ktorym predkos¢ wzrasta pro-
porcjonalnie do czasu spadania. Z definicji tej wyprowadza sig
réwnania ruchu. Model jest konstrukcja, ktéra odwzorowuje izo-
morficznie struktur¢ opisywanego zjawiska. Struktura zjawiska
sa stosunki migdzy jego elementami. (...) Model opisywanego

zjawiska, r6zni si¢ od niego trojako, jest mianowicie w stosunku



Metoda opisu analitycznego Tadeusza Czezowskiego

do niego abstrakcyjny, zgeneralizowany i wyidealizowany; jako
czwarta réznica pojawia si¢ w wielu modelach — jak u Galileusza

— formalizacja.

Z przytoczonych stow Czezowskiego wynika, ze postu-
guje si¢ on w omawianym artykule stowem ,,model” w tym sa-
mym znaczeniu, jakie przyjal w pracach z roku 1973. Dla na-
kreslenia relacji miedzy rezultatami metody opisu analitycznego
a empirycznym $wiatem kluczowa rolg odgrywaja tu takie poje-
cia, jak abstrakcyjna teoria (bgdaca dedukcyjnym rozwinigciem
przyjetych podstawowych definicji) oraz struktura zjawiska (tj.
pewna czg$¢ empirycznego Swiata ujgta w swoich istotnych ele-
mentach). Abstrakcyjna teoria i struktura zjawiska sa okreslane
nawzajem dla siebie jako abstrakcyjny model i model seman-
tyczny, relacja za$ zachodzaca miedzy nimi jako izomorfizm.
Nowoscia prezentowanej pracy jest natomiast wyrdznienie ta-
kich cech modelu, jak abstrakcyjnos¢, ogolnosé, wyidealizowa-
nie i formalnos¢.

Pierwsza z wymienionych cech nie pojawia si¢ jednak
w metodologicznych pracach Czezowskiego zupetnie po raz
pierwszy. Jej nazwa jest juz obecna chocby w uzywanym przez
niego terminie ,,model abstrakcyjny”. W prezentowanej pracy
Czezowski (1978, s. 25-26) precyzuje zas, ze abstrakcyjnosc
modelu zasadza si¢ w kategorii nazw, jakimi operuje si¢ dla jego
utworzenia lub wyrazenia. Odrozniajac nazwy konkretne od
abstrakcyjnych, zauwaza, ze odpowiadajace im przedmioty na-
leza do odmiennych typow logicznych. Przejscie zas od modelu

9L0Z * IX1|3>neN m auz>yozoji eiusiupebez

93



Zagadnienia Filozoficzne w Nauce | LXI - 2016

Maciej Zinkiewicz

abstrakcyjnego do modelu semantycznego dokonuje si¢ po-
przez interpretacjg polegajaca na zastapieniu nazw abstrakcyj-
nych przez nazwy odpowiadajace konkretnym indywiduom.
Model abstrakcyjny, podkresla Czezowski, pozostaje zawsze
formalnie prawdziwy, niezaleznie od rezultatu przeprowadzo-
nej interpretacji.

Ogoblnosc to cecha modelu bedaca rezultatem generaliza-
cji przeprowadzanej w czasie jego tworzenia. Generalizacjg
za§ Czezowski (1978, s. 26-27) okresla jako dodawanie lo-
giczne. Polega ona na podporzadkowywaniu poj¢é mniej ogol-
nych ogdlniejszym. W odroznieniu od abstrakcji, ktora jest,
zdaniem autora, stosunkiem gatunku do indywiduum, gene-
ralizacja dotyczy zawsze stosunkow migdzy pojgciami, abs-
traktami. Czezowski nie wskazuje jednak wyraznie, w ktorym
momencie postugiwania si¢ metoda opisu analitycznego ma
miejsce generalizacja. Wydaje sig, ze odbywa si¢ ona przede
wszystkim przy przechodzeniu od pewnej teorii abstrakcyjne;j
do teorii ogolniejszej.

Kolejnym zabiegiem realizowanym przy konstrukcji mo-
delu jest, wedlug Czezowskiego, idealizacja (Czezowski, 1978,
s. 27). Polega ona na pominigciu ,,czynnikdéw, ktére moga sta¢
si¢ dostatecznie mate, aby nie wystgpowaly zaburzenia w ba-
danych zjawiskach”. Wiaze on w ten sposob pojecie idealizacji
z konceptem typu — przypadku wzorcowego. Przedmiot typowy,
czy to empiryczny, czy idealny (tzn. czlon szeregu empirycz-
nie w nim nie obecny, lecz skonstruowany), zdaniem Czezow-

skiego, reprezentuje zjawisko ,,w czystej niejako postaci bez
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ubocznych zaktocen”. Autor podaje dwa odnosne przyktady:
(1) zabytek architektoniczny, wzorcowy dla stylu danej epoki —
dla typu empirycznego, (2) galileuszowski model abstrakcyjny
spadania swobodnego — dla typu idealnego.

Nie ulega watpliwosci, ze przy konstrukcji galileuszow-
skiego abstrakcyjnego modelu spadania swobodnego koniecz-
nym jest zastosowanie zabiegu idealizacji, ale czy Czezowski
nie popeia jednak btedu uznajac model ten za typ idealny?
Czy bowiem model abstrakcyjny moze by¢ typem idealnym?
Czy moze on stanowi¢ przypadek typowy, stuzacy, jak pamig-
tamy, utworzeniu analitycznej definicji?

Czezowski, przypomnijmy, okresla typ idealny jako czton
szeregu pewnych przedmiotow empirycznych, indywiduow,
jednak ,.,empirycznie w nim nie wystepujacy lecz teoretycznie
skonstruowany”. Do jakiej zatem sfery bytu czy dziedziny przed-
miotéw nalezy typ idealny? Do sfery przedmiotow ogdlnych
i abstrakcyjnych, jak definicje i abstrakcyjne modele, czy do
dziedziny przedmiotéow jednostkowych, indywidualnych? Czy
pragnac typ idealny opisa¢ lub wyrazi¢ uzyjemy nazw przedmio-
tow ogolnych, abstrakcyjnych, czy moze raczej tych samych,
co w przypadku opisu przedmiotéw empirycznych i jednostko-
wych? Juz sam fakt umieszczenia typu idealnego z przedmio-
tami empirycznymi w jednym szeregu wskazuje pewna odpo-
wiedz. Zauwazmy ponadto, ze typ lub przypadek wzorcowy ma
stuzy¢, wedtug Czezowskiego, za podstawe do utworzenia od-
powiedniej definicji, a w konsekwencji i abstrakcyjnego mo-
delu. Nie moze by¢ jednak tak, ze model abstrakcyjny tworzony
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jest na podstawie siebie samego. Co wigcej, model abstrakcyjny,
ze wzgledu na swa 0golnos¢, obejmuje, na zasadzie relacji ogotu
do indywiduum, nieskonczong liczbg przypadkéw konkretnych.
Nie moze on by¢ zatem po prostu cztonem szeregu przedmiotow
indywidualnych, a w konsekwencji i typem idealnym.

Za typ idealny moglby tu by¢ co najwyzej uznany model
semantyczny abstrakcyjnego modelu Galileusza. Btad Cze-
zowskiego, moim zdaniem, bierze si¢ stad, ze nie wyrdznit on
W omawianej pracy wystarczajaco jasno pojecia modelu se-
mantycznego. Nawigzan do niego mozemy jedynie si¢ domy-
sla¢, gdy pisze on o izomorficznej, z modelem abstrakcyjnym,
strukturze fenomenu. Pojgcie modelu semantycznego jest nato-
miast bardzo wazne, by¢ moze nawet konieczne dla uprawiania
wielu nauk. Model ten stanowi element konstytuujacy odniesie-
nie migdzy abstrakcyjna teoria a §wiatem empirycznym, stojac
w relacji izomorfizmu z modelem abstrakcyjnym, ze §wiatem
za$ w stosunku okreslonym przez operacjg idealizacji, tj. pomi-
nigcia czynnikow nieistotnych.

Odnoszac si¢ natomiast do pierwszego, proponowanego
przez Czezowskiego przyktadu, tj. zabytku architektonicznego,
wzorcowego dla stylu danej epoki, wydaje sig, ze i w tym przy-
padku nalezaloby uzupehi¢ jego twierdzenia. Bowiem nawet
w dziedzinie architektury, teoretyczne twierdzenia ogdlne czy
abstrakcyjne teorie nie odnosza si¢ do najbardziej nawet repre-
zentatywnych budowli bezposrednio, lecz za posrednictwem
odpowiedniego modelu semantycznego. Nigdy bowiem przed-

miotu empirycznego nie poznajemy w calej jego totalnosci i zto-
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zonosci, ale zawsze pod pewnym katem, pomijajac niektore jego
aspekty, uznajac je za nieistotne. Nawet przy najlepiej dobra-
nym typie empirycznym, dla dziatalnosci naukowej znaczenie
ma przedmiot typowy tylko w tej mierze, w jakiej zostat intelek-
tualnie ujety, wyidealizowany, a zatem i tylko w tej mierze w ja-
kiej jest reprezentowany przez odpowiedni model semantyczny.

Ostatnig cecha modelu abstrakcyjnego, wymieniong przez
Czezowskiego, jednak nie cecha powszechna, jest formalnosc¢
(Czezowski, 1978, s. 28). Formalizacja dokonuje si¢, zdaniem
autora, poprzez ,,zastapienie wyrazen okreslonych nazw, zdan,
funktorow przez zmienne”. Zabieg ten nie jest jednak, wedtug
autora, konieczny dla skonstruowania modelu abstrakcyjnego.

Na podstawie przeprowadzonej prezentacji prac Czezow-
skiego z ostatniego okresu jego filozoficznej aktywnos$ci mo-
zemy stwierdzi¢, ze pojegcie modelu w kontekscie eksplikacji
metody opisu analitycznego stanowi element istotny. Model
abstrakcyjny badanej dziedziny zjawisk jest uznawany przez fi-
lozofa za pozadany wynik stosowania omawianej metody. Uzy-
skuje si¢ go wskutek przyjecia definicji, tworzonych zwykle
poprzez przeksztalcenie opisow wybranych przedmiotow em-
pirycznych. Definicje te sa ,,Srodkami do celu, srodkami do zbu-
dowania teorii i utworzenia modeli, prowadzacych do poznaw-
czego ujecia i utrwalenia przy pomocy mowy, bogactwa danych
empirycznych dostarczajacych wiedzy o swiecie” (1978, s. 31).
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5. Whioski

Podsumowujac rozwoj koncepcji metody opisu analitycznego
Czezowskiego zauwazmy, ze mimo wyraznej ewolucji jego po-
gladow, kilka jej elementow pozostaje niezmiennych. Te same
pozostaja chociazby przyklady, na ktore powoluje si¢ Czezow-
ski we wszystkich pracach poswigconych metodzie, sa to: sys-
tematyka ro$lin 1 zwierzat oraz badania Galileusza nad ruchem.
Czezowski stale rowniez odrdznia i kontrastuje metodg opisu
analitycznego zarowno z metodg indukcyjnego uogdlnienia, jak
i opisu idiograficznego. Niezmiennie okresla on prezentowana
metodg jako adekwatny i wyczerpujacy opis jednego lub kilku
prostych przedmiotéw, uznawanych przez badacza za typowe
dla badanej dziedziny, ktory nastgpnie zostaje przeksztalcony
w definicje analityczna.

W procesie zastosowania metody, niecodzowne miej-
sce zajmuje intuicja, ktorej, ostatecznie, Czezowski przy-
pisuje rolg heurystyczna. Wraz z rozwojem koncepcji me-
tody, coraz mocniejszy akcent ktadzie Czezowski rowniez na
mozliwo$¢ nieustannego udoskonalania tworzonych opisow
oraz na formutowanie, na ich podstawie, uktadow definicji,
bedacych baza dla teorii dedukcyjnych. Teorie te odpowiednio
zinterpretowane maja odpowiadaé strukturze rzeczywistosci.
Réznorodnych teorii, wywodzacych si¢ z zastosowan opisu
analitycznego, twierdzi Czezowski w 1968 roku, moze by¢
wiele, gdyz tworzone definicje nie odnosza si¢ bezposrednio

do rzeczywisto$ci empirycznej, ale do przedmiotow abstrakcyj-
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nych, ktére same ustanawiaja. Droga do utworzenia odniesie-
nia czy przejscia migdzy definicja, ich uktadem lub zbiorem ich
dedukcyjnych konsekwencji a rzeczywisto$cia empiryczna jest
procedura interpretacji semantycznej.

Waznym tematem, podjgtym przez Czezowskiego, byl pro-
blem statusu epistemologicznego wynikow zastosowan metody.
Cho¢ poczatkowo bronit ich charakteru apodyktycznego, pdzniej
odrzucit to stanowisko. W pracy pt. Czym jest tzw. psychologia
deskrypcyjna Czezowski wyraznie stwierdza, ze rezultaty me-
tody, tj. tworzone przy jej zastosowaniu definicje, sa prawdziwe
jedynie w relacji do przedmiotow abstrakcyjnych, przez te defi-
nicje ustanawianych. Orzekanie o prawdzie lub fatszu definicji
na podstawie doswiadczenia empirycznego nie jest mozliwe, po-
niewaz definicje nic o przedmiotach takiego doswiadczenia nie
moéwig. Natomiast zinterpretowane w odpowiedniej dziedzinie
definicje lub zinterpretowane twierdzenia, z uktadéw definicji
wywiedzione, tzn. ich modele semantyczne, wymagaja zupeie
odregbnego badania prawdziwos$ci na bazie odniesienia do przed-
miotow empirycznych nalezacych do dziedziny, o ktorej orzekaja.

Przedmioty ogodlne, jak pisze Czezowski, sa tworzone na
mocy dyrektywy definicyjnej, a wigc w sposob konwencjo-
nalny. Jesli wige ich istnienie nie jest niezalezne od dzialania
podmiotu, nie moga one by¢ rowniez elementami teorii nauko-
wych, posiadajacymi znamiona apodyktyczno$ci. Moment kon-
wencjonalny dopuszcza wielo$¢ konkurujacych ze soba ujec
rzeczywistosci i ich definicyjnych okreslen, niejako ,,wymusza-
jac” ich hipotetycznos¢.
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Teorie naukowe budowane droga zastosowania metody
opisu analitycznego sa systemami hipotetycznymi, stojacymi
w dos¢ skomplikowanej relacji do §wiata. Tezy systemu, wy-
razone czgsto w jezyku sformalizowanym, prawdziwe w $wie-
cie abstrakcji, zinterpretowane staja si¢ hipotezami empirycz-
nymi, potwierdzanymi lub ewentualnie odrzucanymi przez
dos$wiadczenie.

Zanim Czezowski ostatecznie sformutowal swe poglady
w sposOb wyzej przedstawiony, przeszedt dtuga droge intelektu-
alng. Musial on przezwycigzy¢, wywodzaca si¢ jeszcze z mysli
Brentany, ideg apodyktycznosci wynikow zastosowan metody
analitycznej, ide¢ mozliwosci wgladu w istote rzeczywistosci
oraz zbudowaé¢ nowy jezyk dla wyrazenia relacji migdzy abs-
trakcyjnymi tworami ludzkiego umyshu a $wiatem.

Metoda zaproponowana i opracowana przez Czezowskiego
(tj. jej ostateczna wersja) jest na gruncie filozofii analityczne;j
oryginalna. Cho¢, podobnie jak metoda analizy Moore’a, ma
ona charakter definicyjny oraz wiaze w pewien sposob jezyk
i $wiat, to jednak nie opiera kwestii poprawnos$ci analizy na od-
niesieniu do zdrowego rozsadku. Przeciwnie, Czezowski uwaza,
ze twierdzenia zdrowego rozsadku nalezy weryfikowac, a poje-
cia uscisla¢. Metoda Czezowskiego w swym ostatecznym ujeg-
ciu jest wolna takze od paradoksu analizy, z ktérym zmagat si¢
Moore. Zauwazmy, przede wszystkim, ze Czezowski nie twier-
dzi jak Moore, ze analiza miataby polega¢ na wyrazeniu oczy-
wistej 1 weryfikowalnej dla wszystkich (posiadajacych zdrowy

rozsadek) synonimiczno$ci analysandum i analysansa. Waru-
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nek oczywistosci 1 weryfikowalnosci cho¢ strzeze poprawno-
$ci analizy, to sprawia, ze mozna jej zarzu¢ nieinformatywnosc.
Metoda Czezowskiego zaleca postgpowanie odmienne, polega-
jace nie na odkrywaniu synonimicznos$ci wyrazen czy pojeé, ale
ja ustanawiajace na bazie odwotania si¢ do rzeczywisto$ci em-
pirycznej. Filozof twierdzi, ze metoda opisu analitycznego jest
aktem tworczym. Tworzy ona bowiem niejako nowa sferg bytu,
$wiat przedmiotow abstrakcyjnych, posrednio tylko zwigzanych
ze $wiatem empirycznym. Doswiadczenie empiryczne, zdaniem
Czezowskiego, natomiast rozstrzyga nie o poprawnosci analizy,
lecz o jej przydatnosci czy pragmatycznej uzytecznosci.
Zestawiajac metodg Czezowskiego z metodologicznymi
koncepcjami Russella i ,,pierwszego” Wittgensteina, naleza-
loby podkresli¢ przyznanie ogromnej roli logice przez wszyst-
kich trzech myslicieli. Koncepcja metody opisu analitycznego
bazuje na, bedacych czescia logiki, teorii definicji, koncepcjach
podziatu logicznego nazw 1 klasyfikacji. W p6zniejszym okre-
sie Czezowski nawiazuje takze do rozwijajacej si¢ za jego zy-
cia teorii modeli. Odnajdujemy jednak i réznice migdzy pogla-
dami wymienionych filozofow. Zwiazek wyrazen jezykowych,
a zwlaszcza zdan, ze §wiatem empirycznym jest w koncepcji
Czezowskiego o wiele bardziej skomplikowany i ztozony niz
w atomizmie logicznym Russella i Wittgensteina. Ci ostatni,
moéwiac najogolniej, uznaja, ze dowolne sensowne zdanie jest
koniunkcja zdan atomowych, z ktorych kazde, jesli jest praw-
dziwym, odpowiada elementarnym, atomowym faktom. Cze-

zowski postrzega rzecz inaczej, rozpoznaje w umiejgtnosciach
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poznawczych cztowieka 1 w zwiazanej z nimi zdolnosci postu-
giwania si¢ jezykiem takie dynamizmy, jak: idealizacja, genera-
lizacja, abstrakcja i formalizacja. Stosunek zdania do $wiata to
kwestia, zdaniem Czezowskiego, ztozona, odlegta od prostoty
ujecia Brytyjezykow.

Czezowski, mimo iz doglebnie ,,przepracowal” koncepcje
metody opisu analitycznego oraz odrzucit poglady Brentano na
rolg intuicji oraz na kwesti¢ statusu epistemologicznego wyni-
koéw zastosowan metody, to pozostat wierny jednemu z podsta-
wowych zatozen brentanizmu: uznawal on tez¢ o naukowym
charakterze filozofii i 0 mozliwosci, a nawet koniecznosci, sto-
sowania w niej tych samych metod, co w innych naukach. Nie-
watpliwie zmienialy si¢ zapatrywania Czezowskiego na naturg
nauki i powstajacych w jej obrgbie teorii, niezmienny pozosta-
wal jednak jego poglad na potrzebg zastosowania we wszyst-
kich naukowych dziedzinach, w tym w filozofii, pewnych pod-
stawowych metod badania. Metoda opisu analitycznego ma
by¢, wedtug niego, baza dla wszystkiego, co mowi sig, zar6wno
w filozofii, jak i w naukach empirycznych i humanistycznych,
W sposob jasny, Scisly i poprawny. Niektore utworzone sfor-
mulowania, zrédlowo osadzone w intuicji, moga zosta¢ odrzu-
cone w konfrontacji z rzeczywistoscia jako nieprzydatne, ale
zarowno takie odrzucenie, jak i potwierdzenie mozliwe jest je-
dynie dzigki jednoznacznosci i precyzji osigganej przy zastoso-

waniu metody.
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Abstract
With findings from cognitive science, neuroscience, information
science, and paleoanthropology, an anthropologist and astrono-
mer-priest team take a new look at the nature of morality, and
suggest parameters that are often very different from the philo-
sophical and theological literatures. They see morality as a bio-
logically-based arbitration mechanism that works along a timeline
with a valence of good to bad. It is rational, purposeful, social, and
affected by emotion but not dominated by it. The authors examine
the age and sex structure, family roles, environment, cognition,
and lifeway of Homo erectus, an early hominin who arose 1.9 mil-
lion years ago, and propose that he had a rudimentary moral sys-
tem that his biology and culture enabled — but only after he learned

to control fire. Hearths gave rise to an intense, social, emotional,
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experiential context where belief systems could be learned by youth

before they achieved adult cognition.

Keywords
cognitive science; culture; evolution; Homo erectus; hominin; Left
Hemisphere Interpreter (LHI); neuroscience; paleoanthropology;

scavenging; sociability (sociality)

Evolutionary origins of human morality
and religious capacity

‘ x J € are an anthropologist/astronomer-priest team with an

interest in the origins of religion, which overlap substan-
tially with those of morality. The combination of our perspec-
tives has given us a new approach to the foundations of science,
religion, and art, (and possibly cuisine and sport) — what we call
the “Advanced Domains of Thought.” These human abilities rely
on an intelligence that is able to combine and recombine men-
tal constructs, including the transposition of entire mental struc-
tures from one domain to another, in order to create new cultural
products, in an exercise we call “matrix thinking” (cf. Rappaport
& Corbally, 2015). Our interest in the origins of morality arose
because it is fundamental to the development of religion in hu-
man beings, and because paleoanthropological findings suggest

that an early member of our genus may have developed a biol-
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ogy and a lifeway that could support moral systems, as much as
a million years ago — perhaps more.

We came to see morality differently from its many portray-
als in the philosophical and theological literatures. When we
viewed it as a phenotypic, biologically-based characteristic of
all humans, we saw that morality was a capacity for decision-
making that is rational, purposeful, social, and affected by emo-
tion but not dominated by it. If there is any emotion that emerges
in the application of a human moral system, it appears to us that
the principal emotions are initially sadness and regret, which are
followed by resolution, and hope and faith in the future. We did
not see empathy as a necessary feature of morality, although it
is one that frequently attends it — often to good effect, and some-
times not. We did not understand empathy as central to the evo-
lution of moral capacity, although many philosophers and an-
thropologists do (c¢f. De Waal, 2009). We did not see morality as
a complicated form of altruism (whichever of its many defini-
tions one chooses), as many have. Instead, we saw a moral sys-
tem cognitively as an arbitration mechanism that works along
a timeline with a valence from “good” to “bad.” That was its un-
derlying cognitive nature in all cultures and all times, and it re-
quired a neurological foundation to support it, which came be-
fore the cultural product of integrated norms and rules.

We present a model for the origins of a rudimentary morality
in Homo erectus, an earlier member of our genus who arose around
1.9 million years ago (mya). We review the species’ age structure,
technology, food-getting activities, and environment. We propose
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that these are all features that, as described in the paleoanthropo-
logical literature, would together suggest hominins with brains
that could support a capacity like morality. However, we believe
it is most likely that morality became a working, neurologically-
based system after Homo erectus learned to control fire. That
skill laid the foundation for a completely different lifeway that
centered around the human hearth, or hearths, because bands of
Homo erectus were 100-110 individuals, so there would have

been more than one.

Importance of fire

Until recently there has been little evidence for the control of
fire because there are no charcoal pits until around 350,000
years ago. Coolidge and Wynn (2009, p. 115) point out that
fire does not require structured hearths, and they cite a burnt
animal bone dating back to 1.4 million years ago in Kenya.
On a variety of evidence, they conclude the following: “We
think it likely that Homo erectus used fire. They need not have
been able to make fire, just capture it from natural burns...” It
is important to remember that Homo erectus was not the first
member of the genus Homo, but that he followed Homo ha-
bilis, who emerged at around 2.5 mya and was likely the first
stone tool maker. However, the ecological niche of Homo ha-
bilis was not ideal for the development of a capacity as com-
plex as morality — the focus of our interest here. The species,
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according to Coolidge and Wynn (2009, p. 129), was still liv-
ing in the trees much of the time. Homo habilis was “a small
bipedal ape that almost certainly spent considerable time in the
trees, including sleeping” (Coolidge & Wynn, 2009, p. 207).
These authors contend that meat acquired through scavenging
was a dietary shift that removed selection against large brains,
and that this change in diet led to a significant grade shift in
hominin evolution (Coolidge & Wynn, 2009, p. 207). The new
lifeway required a commitment to living on the ground, and
this change introduced adaptations that resulted in the evolu-
tion of Homo erectus by 1.9 mya.

It was Homo erectus who made one of the most important
changes for the development of the first moral systems. Homo
erectus took a major “cognitive leap” by leaving behind the ape
pattern of nesting in trees, to sleep soundly on the ground and
thereby practice important daily activities by priming in specific
sleep segments (Coolidge, Wynn, Overmann & Hicks, 2015,
pp. 182-186).

Full, upright bipedalism, aggressive scavenging of meat to
feed a larger brain, and the control of fire came together in Homo
erectus, we believe, around a million years ago to create the cir-
cumstances where a rudimentary form of morality could develop.
This was a time when Homo erectus also began to migrate out
of Africa and populate Eurasia. The timing of the emergence of
the control of fire has become a critically important area of re-
search. Until recently, it was thought that Homo erectus probably

learned to control fire from natural burns around a million mya.
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New evidence has emerged that supports this contention, but
also poses another question: Did the control of fire earlier de-
velop, still? The evidence comes from work at Wonderwerk
Cave in South Africa, which demonstrates control of fire and
suggests hominin cooking at one million mya (Berna et al.,
2012). This evidence updates human hearths at 350,000 years
ago by 650,000 years — no small achievement.

Wonderwerk Cave shows evidence of habitation for al-
most two million years. While there are no skeletal remains,
the team of archaeologists believes that the hominin who made
the fire was Homo erectus. To the theoretical discussion of the
role of fire, we add our consideration of the growing dominance
of more advanced and efficient C, (as opposed to C,) grasses
(¢f. Ripley et al., 2010; Edwards et al., 2010). C, carbon fixa-
tion uses the first results of carbon fixation (a four-carbon mol-
ecule). It is a further development of a process using three-car-
bon chemical results, and C, probably evolved more recently.
Where it is found, it often tends to dominate the ecology. The
higher flammability of C, grasses, we believe, had a role in both
the biological and cultural evolution of the human lineage, and
therefore the emergence of morality and religious capacity. If the
species Homo erectus was reliant on natural burns as a source of
fire, then it was especially fortuitous that the often more flam-
mable C, grasses predominated in parts of the African savannah
environment during the species’ tenure.

Scholars have analyzed the function of fire in human evo-
lution, for example Burton (2009) and Wrangham (2009), but
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none has addressed its importance in the emergence of a com-
bined biological capacity and a cultural product like morality.
We feel that it is probable that, with the species of Homo erectus,
the switch from biological evolution to cultural evolution on the
human lineage sped up — although by no means did biological
evolution ever stop (Cochran & Harpending, 2009). By the time
we see Homo heidelbergensis 600,000 ya (thought by many to
be “early Homo sapiens”), cultural evolution had become dom-
inant, and a major, reciprocal influence on biological evolution
because it changed the environment to which species adapted.

Feedback in cognitive evolution

We have written elsewhere of “an essential feedback loop in
cognitive evolution,” which we understand as a natural mecha-
nism that occurs when hominins began to create “external stor-
age devices” (Rappaport & Corbally, 2016). When members of
the genus Homo started to store information outside the brain,
for manipulation later, the storage devices (incisings on clam
shells and ochres, for example) became part of the environment
—indeed, a part to which the species further adapted.

We would add that when species on the human lineage be-
gan to construct very complex cultural systems, such as those
that might reflect morality and religious belief, those structures
could have also constituted a significant part of the environ-
ment to which natural selection responded. Colage (2015) has
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recently suggested one mechanism by which this feedback oc-
curs. Both the external storage of information and complex cul-
tural structures such as morality would affect the selection of
brain capacities that could take advantage of these new inven-
tions. Based on ethnographic evidence of existing hunter gather-
ers, we speculate on social activities that likely occurred around
a communal fire or fires for 100-110 Homo erectus individuals,
and which gave rise to a culturally constructed set of norms and
rules called “morality.” The biological components come first,
followed by the cultural, which can change the biology of a spe-
cies through what has been termed, “cultural neural reuse” (Co-
lage, 2015), and perhaps other, as yet unidentified mechanisms.
There is a biological foundation for moral decision making,
upon which a cultural system is built. No matter which hominin
species first developed morality, the brain had to be ready bio-
logically to support it when it was invented.

Some of a foundation for morality already existed in pri-
mates before Homo erectus evolved, for example, intense socia-
bility in troops that dated to the earliest primates, and a capac-
ity for deep emotions and heightened intelligence, which was
already expanding before the split with the chimpanzees (Har-
ris, 2015). Genomic anthropologist Eugene Harris puts our rela-
tionship with an ancestral ape that gave rise to the chimpanzee

and human lineages, this way:

...t is possible that those regions of our genome in which we are

more similar to one or another of the great apes might be impor-
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tant functional regions of the genome that provide the DNA blue-
prints for certain anatomical or behavioral features. We also may
be unspecialized, unlike any of these other apes but more like the
primitive ape from which all living great apes evolved. Our genome
contains the seeds of many unique features, including many of our
well-known adaptations like erect posture and bipedal locomotion,
our complex language abilities, and our massive brains and greatly

augmented cognitive abilities (Harris, 2015, pp. 33-34).

We view morality as a new feature of the human lineage,
but one that emerged from a very large genome and a biology
endowed with a high degree of plasticity. As far as we know, no
other species has developed a system of arbitrating moral good
vs. moral bad along a timeline, with the result that a resolution is
achieved that allows the group to go on, with hope for the future.

Like other phenotypic human characteristics, we believe
that both religion and morality are evolved, biologically-based,
cognitive, intellectual, and emotional capacities of our species,
and our species alone. We ground our work in the latest scien-
tific findings from genomics, paleobiology, “stones and bones”
archaeology, the new cognitive archaeology, and especially cog-
nitive science and neuroscience, which are providing our first
maps of the brain activities involved in moral decision making
and religious expression (Van Slyke, 2011; Gazzaniga, Ivry &
Mangun, 2014). We believe religion and morality are key indi-
cators of what makes humans distinctive, even unique, as a spe-

cies. Our living primate relatives do not have moral capacity, and

9L0Z * IX1|3>neN m auz>yozoji eiusiupebez

113



Zagadnienia Filozoficzne w Nauce | LXI - 2016

Margaret Boone Rappaport, Christopher Corbally, SJ

we are supported in this by many philosophers (e.g., Kitcher,
2009; Korsgaard, 2009). The higher apes are intensely social
and we can see our behavior in field studies of primates, but
moral reasoning is beyond their reach. Basic “altruism” does not
equal morality, using our definition.

First moral systems

We hypothesize that the first, rudimentary moral systems ap-
peared about a million years ago (possibly earlier) in Homo
erectus, a successful member of our own genus who lasted over
1.8 million years. Our own species, Homo sapiens, has existed
for only 200,000 years. We base our model partly on work by
Colage (2015), who reports that “cultural neural reuse” changes
tissue through cultural learning (especially, reflective reading)
and helps to produce moral and religious “transcendence.” We
believe that cultural neural reuse may have operated fairly fre-
quently in the evolution of morality, and that it helped to hard-
wire moral capacity to the extent that it now exists in humans,
because we are still evolving (Cochran & Harpending, 2009).
The implications of their findings for modern anthropology sug-
gest there is no neat separation between “biological adaptation”
and “cultural adaptation.” Beginning at least with Homo erectus,

they operated in tandem, each affecting the other.
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Human plasticity and the genetic basis for culture

Human plasticity, both biological and cultural, is essential in un-
derstanding the distinctiveness of the human lineage and the fea-
tures that evolved only in our species (Varki & Altheide, 2005,
p. 1747). We believe that the high degree of plasticity on the
hominin evolutionary line sets the stage for the emergence of the
first moral systems in Homo erectus. Moral systems are firm and
precise, but flexible in their application. They provide a frame-
work into which the vicissitudes of life can never perfectly fit,
so they can change as human capacities evolve and as cultures
change. Moral rules are part of culture, and the capacity for cul-
ture has a biologically inherited basis that is very ancient — at
least to a point in time before the split between humans and
chimpanzees, around six or seven million years ago. Both chim-
panzee species (Pan troglodytes and Pan paniscus) and all later
hominins (Homo sapiens sapiens, Homo sapiens idaltu, Homo
neanderthalensis, and the Denisovans) undoubtedly had some
capacity for culture, irrespective of degree. Still, humans are the
only living species that has relied on culture pervasively. It is
likely that we will eventually identify the genomic segments that
are responsible for our and our near relatives’ capacity for cul-
ture. At the present, research in genomics is focusing upon those
genome segments that make modern humans unique. These seg-
ments are found particularly in the HARs (Human Accelerated
Regions) of the genome, and they are broadly dispersed on our
46 chromosomes. Human Lineage Specific (HLS) genes are
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scattered throughout our genome — not in just a few areas — so
our uniqueness is scattered throughout our genome. It is not lo-
calized to a few specific regions.

Human plasticity and a capacity for culture are important
when we model how moral capacity evolved. Philosopher Philip
Kitcher (2009, pp. 120—-139) finally uses the term “stuck” in his
critique of Veneer Theory — that morality is a thin veneer over an
instinct-driven biology. He complains that among chimpanzees,

... psychological altruism... is always breaking down... and has to
be repaired [with] long bouts of grooming... These animals could
use their time and energy much more efficiently and profitably than
they do, were they to have some device for extending and reinforc-
ing their dispositions to psychological altruism... [It] would pro-
vide them a smoother, more functional society... their group size
could grow. Because those forms of psychological altruism are so
limited they are socially stuck, unable to achieve large societies or

more extensive cooperation. (Kitcher, 2009, p. 135)

Morality’s common origin

Morality, as a universal but individually variable feature of both
human biology and culture, almost certainly had a common birth
for all humanity. This helps to explain why all moral systems
somehow seem the same, even if we cannot pinpoint exactly why,

and even when certain features of this moral system or that one
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seem horrible and inhumane. All human moral systems seem to
incorporate the following features: a mental step both back and
up; an arbitration mechanism that operates along a timeline; an
evaluation using a valence from good to bad; a regretfully dispas-
sionate reasoning; a tentativeness in a mental balancing act; a sad
rejection of “wantonness”; sometimes, an empathy with someone
receiving moral judgment; and the experience of a burden. The
result of the application of all moral systems is resolution, so that
the group can continue with hope and faith in the future.

Neuroscientist-turned-philosopher Sam Harris rejects cul-
tural relativism and defends a universal, scientific, and com-
mon sense approach to the evaluation of moral systems (2010;
2011). This seems intuitively right based on our knowledge of
Homo erectus and what must have been the species’ need for
a practical approach to right and wrong. If morality is as old as
Homo erectus, then Harris’ “universal conception of morality”
makes solid sense, because it arose in response to a group re-
quirement to confront the conflicts of different norms and val-
ues, whose resolution allowed the group to “go on” with hope
and in good spirit.

A model of “The Human Hearth” and its role in creating
the first, rudimentary moral systems suggests how morality may
have arisen in Homo erectus. The original African environment
is known — woody but not forested, with open grasslands that
could easily catch fire. Homo erectus was a fully bipedal species
who was already far more advanced than any living chimpanzee,

so comparisons to living primates remain limited. The species had

9L0Z * IX1|3>neN m auz>yozoji eiusiupebez

117



Zagadnienia Filozoficzne w Nauce | LXI - 2016

118

Margaret Boone Rappaport, Christopher Corbally, SJ

a full stride, and was the first hominin to leave Africa and populate
other large land masses (Templeton 2005; Stringer 2012). Homo
erectus walked fully upright for a million years (perhaps less, with
new archaeological findings) before learning to control fire, when,
we propose, “The Human Hearth” arose. Moral systems began to
emerge in response to specific features of the new environment
that a communal fire encouraged. Even today, the hearth remains
“home” to humans in every sense of the word.

Psychologist Coolidge and archaeologist Wynn (2009) em-
phasize that fire use does not require structured hearths. They
write,

.. it is likely that Homo erectus used fire. They need not have
been able to make fire, just capture it from natural burns... The
use of fire has several benefits. One is warmth... Another is dis-
couraging predators... If used in cooking, fire can break down the
chemical defenses of many plant foods... and aid the digestion of
meat [which] Homo erectus needed to feed its enormous brain...
(Coolidge & Wynn, 2009, p. 115)

Homo erectus was the first completely terrestrial species in
the genus Homo, both sleeping and waking. The selection pres-
sure against a lengthening Stage 4 (slow wave) and REM sleep,
and, an extended sleep period of eight or nine hours, was reduced
for Homo erectus (Coolidge & Wynn, 2009, p. 148, emphasis
added). Said another way, Stage 4 and REM sleep were allowed

to expand because the hominin could afford to remain asleep for
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long periods and still not jeopardize the band’s safety or impair
their potential to find enough food. Until Homo erectus emerged
with an ability to range widely and obtain enough high-quality
food, a large brain would have placed an untenable energy and
protein burden on any creature, so it could not and did not develop.

Table 1 summarizes cranial and morphological data for the
australopithecines, Homo erectus, and Homo sapiens (us). The
large jump in cranial size from the australopithecines to Homo
erectus is the significant change that is attributed to full-time
terrestrial life maintained by and for consuming meat. Other
features were just as important and would become even more
pronounced in species of the genus Homo. Homo erectus had
smaller teeth, a smaller face, and a body that was more gracile,
with longer legs, shorter arms, and a slimmer body able to cool
itself more easily on long treks.

Table 1.* Emergence of Characteristics That Support Moral Systems De-
velopment in the Human Lineage.

Cranial Neo-cortex Gait, Build, Sexual

capacity ratio** Posture Dimorphism
Australo- 350-600cc |3.1-3.2 Bipedal, but ape- | Distinct sex
pithecines like gait differences
Homo 1000 - 3.7-38 Fully bipedal Reduced
erectus 1100cc gracile
Homo 1300 - 3.9-40 Fully bipedal Further re-
sapiens 1400cc more gracile duced

* Figures are estimates from data in Aiello & Dunbar (1993), and Barnard (2008).
**  Ratio of the neo-cortex to the rest of the brain.
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Species characteristics enabling
moral systems to develop

The leap in brain size from the australopithecines with 350-600cc,
to Homo erectus with around 1000cc, is consistent with a need
for sheer computing power to make moral decisions. The portion
of the brain involved in complex decision-making and long-term
planning — the “executive functions” — leaped, with an australo-
pithecine neocortex ratio of about 3.1 (4. afarensis, A. africanus)
compared to approximately 3.7 for Homo erectus (Aiello & Dun-
bar, 1993, p. 188). These changes, along with the establishment of
a mental timeline, are consistent with a need to calculate, model,
project, and weigh the potential consequences of moral decisions.
We propose that moral systems are on a higher level of complex-
ity than social systems, which explains why efforts to derive hu-
man morality from living primate social behavior always appear
to fall short (Kitcher, 2009; Korsgaard, 2009).

The group size of Homo erectus bands averaged 100-110
individuals (Aiello & Dunbar 1993, p. 188). The lifespan of
Homo erectus was about 45 years at death, although some esti-
mates are as high as the early 60s (Carey, 2003; Hawkes, 2003;
2004). The territory of a band of Homo erectus varied with the
local environment, but may have grown to an average of ten
times larger than the home territory for the australopithecines
(Coolidge & Wynn, 2009, p. 117).

Density of population and density of social interaction may

have been very important factors in the emergence of moral sys-
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tems. For problems that rose to a certain level of importance,
there were ample opinions on “the right thing to do.” Further-
more, Homo erectus probably had an important medium to
weigh decisions — rudimentary language when he emerged at
1.9 mya, and full grammatical language by 1 mya, when time
spent grooming likely rose to a level of 30 percent. Dunbar
(1996, p. 114) proposes this level as the point when grooming
should decline and language arise to cement social relationships,
and that this level occurred during the time of Homo erectus.
The hyoid bone in the throat is found beginning about 2.5 mil-
lion years ago, close to the time that the genus Homo origi-
nated. It indicates a change in vocal structure and mechanism.
At 1 mya, Homo erectus very likely relied on language. Speech
and better sleep on the ground may well have helped the species
create new ideas, and arbitrate them in a moral context.

Homo erectus was larger than the earlier australopithe-
cines and sexual dimorphism was much reduced. Females were
larger and may have required almost as much energy as males;
the diet of Homo erectus had more protein, probably due to
“aggressive scavenging” (Coolidge & Wynn, 2009, p. 116—
118). The need for energy by larger, pregnant, and lactating
females may have been partially met through food-sharing by
the mother’s mother. Opie and Power (2008, p. 176) used time
data on the eruption of the third molar for chimpanzees and hu-
man forager females to estimate that the age at last pregnancy
was 33. If females lived to 45 years, that would give them

12 post-reproductive years.
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Menopause is universal in humans (Varki & Altheide, 2005,
pp. 1747—1748), but it does not usually arise in a search for mo-
rality’s origins. Long postmenopausal life segments differen-
tiate humans from other primates (Hawkes ef al., 1998). One
proposed explanation for menopause (the “Grandmother Hy-
pothesis™) is that post-menopausal females provisioned their
own daughters and thereby improved the likelihood that their
genes would survive. Our view is that females not only con-
tributed food and skills, but ideas. Longevity — another pheno-
typic human trait noted by biologists (Varki & Altheide, 2005,
p. 1747) — has been closely linked to the idea that menopause is
an adaptation (Williams, 1957). Indeed, historical research con-
firms the length of a female’s life after menopause is reflected
in the reproductive success of her offspring and her grandchil-
dren’s survival (Lahdenperi et al., 2004).

All of these characteristics lead to tantalizing suggestions
about the role of the elder members of Homo erectus bands,
male and female, in the emergence of moral systems. Did mo-
rality emerge partly because there were enough older members
to share lifetimes of experience and accumulated wisdom, which
had not yet developed in the young? Did these elders arbitrate
decisions rather than acting upon them with an impetuous first
hunch? Did they allow the young to make mistakes only to cre-
ate examples of the “wrong approach”? It is tempting to en-
vision a single “wise old man” or “wise old woman,” but it is
more likely that moral systems required a debate among several
of the elderly, which were available in longer-lived bands of
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Homo erectus. A key feature of morality has always been wis-
dom, which usually does not emerge until well into adulthood,
if at all. Longevity is a key factor in any model of the first moral
systems developing in Homo erectus.

This brief overview of Homo erectus — irrespective of his
use of fire — suggests that the species could well have been in
an evolutionary position to have structured cultural systems
that codify concepts of right and wrong, encourage arbitration
of outcomes for all band members, and most important, step
back from indiscriminant action — from “wantonness,” which
is sometimes used by philosophers to distinguish humans from
other animals.

A model for the evolution of morality

Modern cognitive science and neuroscience give us features
needed in moral thinking, in particular: (1) the concept of a men-
tal timeline, (2) an explanation-maker that would generalize
from lifetimes of experience, and (3) the conception of a va-
lence from good to bad for the species. Once these features ap-
peared, Colage’s mechanism of “cultural neural reuse” would
then favor aspects of the species’ biology that were useful in
moral thinking, and morality would be captured by the brain
over many thousands of years. It would become an inherited ca-
pacity, although one not always used, like reading is not always
used (Colage 2015).
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Table 2 summarizes the concepts needed to complete our
model of morality in Homo erectus. They come from a vari-
ety of different literatures — archaeology, neuroscience, philos-
ophy, and ethnology. The archaeology literature demonstrates
that Homo erectus clearly was able to operate on a timeline be-
cause he used it in the multi-stage construction of stone tools.
Given this timeline, it is probable that Homo erectus had already
incorporated an emergent Left-Hemisphere Interpreter (LHI) to
constantly search for explanations — a neurological concept that
has emerged out of decades of neuroscience research (Gazza-
niga, 1999; 2006). A valence of good to bad is embedded in the
biology of Homo erectus, who, as a species that must have lived
often at the edge of existence, favored conditions, effects, and
states that fostered well-being, and life, itself, within a support-
ive social context. The origin and emergence of a valence from
good to bad will be the focus of a paper that is currently in prep-
aration. Our formulation will focus additionally on the arbitra-
tion mechanism that allowed humans to select among explana-
tions — since the LHI is not necessarily science-based. It simply

produces explanations.
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Table 2. Factors Essential to a Paleolithic Model of Moral Decision-
Making.

Required Relevant Context Theoretical Basis
Timeline Construction of multi- | Archaeology
stage stone tools Planning

Imagining in 3 dimensions
Multi-step construction
Use of hand axes

Explanation- An emergent Left Neuroscience
maker Hemisphere Interpreter | Running interpreter that
(LHI) constantly makes up expla-
nations
(Gazzaniga, 1999, 2006)
A valence from Lifestyle of Homo Philosophy and Ethnology
good to bad erectus, focused on The | Definition of moral capacity
Human Hearth and the |and how it is expressed in
circle of light various groups described in

the ethnographic literature

The human hearth

The lifeway of Homo erectus changed once the species con-
trolled fire, providing a matrix of intense social and emotional
life. The species was aided by better sleep that provided an op-
portunity for social rehearsal, and new and different capacities
came under the pressure of natural selection. Among these was
a rudimentary moral system.

We propose that The Human Hearth provided an opening
for a new system of settling disputes, creating cohesion, resolv-
ing tragedies, and answering questions about existence, so that

the group could go on with hope and faith in a future. Elders may
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have taken the lead in laying out the pros and cons of moral de-
cision-making. By the time of Homo erectus, there would be an
elder population of at least several individuals, probably of both
sexes. Women were physically larger (compared to australopith-
ecines) and they had more roles in sustaining the group, espe-
cially their daughters and grandchildren, so their voices must
have been heard, too.

Sanctioning and teaching the young took place within the
group context of The Human Hearth, and the lengthening of
childhood began, along with an intensification of both individ-
ual and social parenting. The circle of light created by a hearth
creates a sharp distinction between wild and tame, them and us,
the un-touched and the culturally crafted, or as anthropologist
Lévi-Strauss (1975) termed it, “the raw and the cooked”. In-
deed, the striking difference between being “in the light of the
Hearth” and outside it, may well have been one of the early du-
alities that Lévi-Strauss describes so convincingly in Structural
Anthropology (1974). There is no question about a boundary of
safety. To be inside the light is good and to be outside it means
danger. The circle of light created by The Human Hearth could
well have been used to concretize and reify the difference be-
tween “moral good” and “moral bad.”

The Human Hearth may have been one of the origins of the
cognitive lag in human children. Researchers propose that pro-
longed prefrontal immaturity is, on balance, advantageous and
that the positive consequences of this developmental trajectory
outweigh the negative. They argue that cognitive control im-
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pedes convention learning and delayed prefrontal maturation is
a necessary adaptation for human social learning (Thompson-
Schill, Ramscar, & Chrysikou, 2009, p. 259).

We agree that it would have been useful for immature Homo
erectus to be initially unable to think for themselves within
a lifeway set around The Human Hearth, where fables of oth-
ers (human and supernatural) were recounted, where lessons for
correct behavior were taught by example, and where religious
beliefs in spirits first took hold. In this way, a system of good and
bad was passed on pre-formed to younger members of the band.
An evolving LHI would derive explanations, but then a polar-
ity from good to bad was applied to evaluate explanations, in
what would become a moral context. By the time adulthood was
reached, the code of good and bad, correct and erroneous, ac-
ceptable and unacceptable, was already set within the context of
The Human Hearth.

Together, stories, tragedies, disagreements, and dispute res-
olution all came together to create a moral code as part of the
culture — not just a habit or fad — but a full structure that covered
most types of hominin behavior. The transition in adaptive strat-
egy would, from the point when The Hearth emerged, be pre-
dominately cultural, with support from a biology whose plastic-
ity continued to confer advantages by allowing new capacities
to develop, like reading did much, much later. Individual band
members would step back and look out from a higher perspec-
tive, and understand the instance-at-hand as one in a larger cat-

egory of moral questions.
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The acceptable explanations need not conform to science,
only to the cultural knowledge base of good and bad, believed
and not believed, which the social interaction of the group over
thousands of years had devised and tested. There would be re-
volts, especially among the young, as there are now, when a new
way of thinking was introduced. It would be challenged, espe-
cially by the elderly, but eventually, new ideas would take hold.

Note

This paper is based on an April 25, 2016, presentation to the Polish
Academy of Arts and Sciences, and a follow-up discussion at De Revo-
lutionibus Books & Café. A more detailed exploration of the model of
The Human Hearth and the origin of the first moral systems in Homo
erectus appears in Zygon, Journal of Religion and Science, 51(4),
pp- 835-866, December 2016.
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Abstract
In this paper the life phenomenon is analysed from cybernetic point
of view. The Korzeniewski’s approach is discussed and comple-
mented. The analysis is based on autonomous systems theory and
information metabolism theory. Philosophical aspects of the prob-

lem are taken into consideration as well.
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1. Wstep

‘ x J spotczesna nauka, ktora legitymuje si¢ duzymi sukce-

sami w badaniach o charakterze analitycznym, doswiad-
cza niematych trudno$ci przy badaniu problemow, ktore z na-
tury swojej maja charakter syntetyczny. Dzieje si¢ tak zwtaszcza
wtedy, gdy w badaniach tych pojawia si¢ istotny aspekt filozo-
ficzny. Jednym z problemow tego typu jest zjawisko zycia jako
takiego. W literaturze naukowej sygnalizowane sa rozliczne
problemy, m.in. natury lingwistycznej i filozoficznej, zwiazane
z probami analizy zjawiska zycia (Cleland, 2011; Oliver i Perry,
2006; Parke, 2012; Shields, 2011), co jest zrédlem wielu, istotnie
réznych prob jego definiowania (Luisi, 1998). Wspomniane r6z-
nice biora si¢ stad, ze na obecnym etapie badan jako kluczowe
dla zjawiska zycia moga by¢ przyjmowane rézne struktury, pro-
cesy lub whasnosci. Istotnym przyczynkiem sa badania nad onto-
logicznymi relacjami migdzy zyciem jako zjawiskiem a zyjacym
organizmem (Ereshefsky i Pedroso, 2012; Parke, 2012). Gene-
ralnie, w probach ogdlnego ujgcia zycia jako zjawiska, mozna
wyroznic nastgpujace podejscia:

Biologiczno-biochemiczne. W tym podej$ciu mozna wyr6znic
kierunki, w ktorych za kluczowe dla zjawiska zycia uznaje
si¢ co najmniej jeden z ponizszych faktow lub zjawisk:
rozmnazanie 1 ewolucj¢ (Clancy, Brack i Horneck, 2005;
Ganti, 1975; Muller, 1955, 1966);
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fakt, ze organizmy zywe sa zbudowane z organicznych
sktadnikéw dokonujacych organicznej syntezy (Oliver
i Perry, 2006).

Fizyczne. W tym podejsciu przyjmuje si¢, ze kluczowe dla zy-
cia sa zjawiska fizyczne. W konsekwencji, uktad zywy jest
rozpatrywany jako uktad fizyczny. W zaleznosci od tego,
jakie zjawiska fizyczne przyjmuje si¢ jako kluczowe, przyj-
mowane sa nastgpujace punkty wyjscia jako poczatek roz-
wazan:
organizmy zywe to otwarte, dyssypatywne uktady fizyczne,
dalekie od stanu rownowagi termodynamicznej (Prigogine,
1980; Prigogine i Stengers, 1984);
organizmy zywe to ukltady fizyczne, w ktorych zachodzi
przewodnictwo elektromagnetyczne na poziomie moleku-
larnym i komorkowym (Sedlak, 1988);

w organizmach zywych kluczowe sg (hipotetyczne) zjawi-
ska kwantowe na poziomie komorki biologicznej (Davies,
2004, 2009).

Cybernetyczne. W tym podejsciu zyjaca jednostka jest konse-
kwentnie traktowana jako uktad cybernetyczny, czyli sys-
tem egzystujacy w swoim $rodowisku i komunikujacy si¢
Z nim poprzez swoje wejscia i wyjscia. W cybernetycznej
analizie zjawiska zycia jako punkt wyjscia przyjmuje si¢
alternatywnie, ze:
organizmy zywe sa systemami hierarchicznymi (Berta-
lanffy, 1984);
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organizmy zywe sa systemami samoorganizujacymi, suk-
cesywnie zwigkszajacymi poziom swej organizacji (Hel-
lerman, 2006);

organizmy zywe sa systemami w specyficzny sposob prze-
twarzajacymi informacjg, materig i energi¢ (Bielecki, 2015;
Kepinski, 1974; Nurse, 2008; Perez Velazquez, 2009);
organizmy zywe s3 systemami samonaprawiajacymi si¢
(Rosen, 1966, 1967);

organizmy zywe s systemami autonomicznymi (Bielecki,
2015; Rosslenbroich, 2009).

Hybrydowe. W tego typu podejsciach jako kluczowe przyjmuje
si¢ co najmniej dwa spos$rod powyzszych aspektow. Jako
przyktad hybrydowego podejscia do analizy zjawiska zycia
mozna wymieni¢ koncepcj¢ chemotonu jako najmniejszej
mozliwej funkcjonalnej jednostki zyciowej (Ganti, 1975).
Koncepcja chemotonu plasuje si¢ na pograniczu podejscia
biochemicznego i cybernetycznego.

Tematem niniejszej analizy jest propozycja Korzeniew-
skiego analizy zjawiska zycia (Korzeniewski, 2001, 2005,
2011), wpisujaca si¢ w podejscie cybernetyczne. W przeci-
wienstwie do wigkszo$ci autorow, ktorzy analizuja jedynie zy-
cie znane obecnie na Ziemi, Korzeniewski stawia sobie za cel
wprowadzenie uniwersalnej definicji zycia nie tylko w obecnie
znanej formie, ale rowniez wszelkich form zycia obecnych kie-
dykolwiek na Ziemi jak tez wszelkich zjawisk zyciowych moz-

liwych do zaistnienia w kosmosie. Ten ambitny program uchwy-
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cenia istoty zjawiska zycia jako takiego jest zrodtem nie tylko
rozlicznych trudnosci metodologicznych, ale rowniez interesu-
jacych pytan z zakresu filozofii nauki. Celem niniejszego arty-
kutu jest ich analiza, jak tez propozycja uzupetienia podejscia
Korzeniewskiego. Kolejnym interesujacym problemem jest py-
tanie, czy tego typu badania sg potrzebne, a jesli tak, to czy sa
mozliwe na obecnym etapie rozwoju nauki. Ten problem zosta-

nie przeanalizowany w nast¢pnym rozdziale.

2. Motywacja do badan nad zjawiskiem zycia

Badania dotyczace istoty zjawiska zycia nie leza w gtownym
nurcie wspolczesnej biologii. Przyjmuje si¢ jako wystarczajace,
ze intuicyjnie wiadomo, czym jest zycie. W rozwazaniach teore-
tycznych standardowo przyjmuje si¢, ze ewolucja, metabolizm
i prokreacja stanowia bazg¢ zjawiska zycia. Takie intuicyjno-
-zdroworozsadkowe podejscie jest wystarczajace do pewnego
etapu rozwoju danej gatezi nauki. Historia nauki pokazuje jed-
nak, ze dobra baza teoretyczna jest niezbgdna, gdy na gruncie
danej gatezi nauki zaczynajq by¢ badane problemy zlozone, da-
lekie od codziennej intuicji. Przyjrzyjmy sig, z historycznej per-
spektywy, jak ten problem zamanifestowat si¢ w matematyce —
nauce znacznie od biologii starsze;j.

W matematyce pojecie zbioru jest jednym z podstawo-
wych poje¢. Do konca XIX w. byto ono uzywane intuicyjnie,

jako ogot obiektow o pewnej wiasnosci, np. jako pewne liczby
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z mozliwymi do wykonania na nich operacjami arytmetycz-
nymi, np. liczby naturalne. Dopdki rozwazano jedynie skon-
czone zbiory, naiwne podejscie do pojecia zbioru bylo wystar-
czajace. Juz jednak starozytni Grecy odkryli kilka problemow
zwiazanych z wprowadzeniem do rozumowan logicznych po-
jecia nieskonczonosci. W XVII w. Galileusz zauwazyt, ze ist-
nieje bijektywne odwzorowanie zbioru liczb naturalnych na pe-
wien jego wlasciwy podzbior. Pod koniec XIX w. Cantor zaczat
rozwazac¢ zbiory jako takie, zadowalajac si¢ intuicyjnym rozu-
mieniem zbioru. Takie intuicyjne podejscie, dzi$ okreslane jako
naiwna teoria mnogosci, szybko doprowadzito do paradoksow.
Przyczyna jednego z nich bylo zatozenie, ktore wydawalo sig
oczywiste, ze istnieje zbidr wszystkich zbioréow. Do kolejnych
paradoksow doprowadzito rowniez oczywiste na pozor zatoze-
nie, ze dowolny og6t obiektow jest zbiorem. Aksjomatyczna
teoria zbiorow, zaproponowana przez Zermelo w 1908 roku,
jak rowniez teoria mocy zbiorow, zapoczatkowana przez Can-
tora, pozwolily rozwiaza¢ powstale paradoksy. Trzeba nadmie-
ni¢, ze wspomniane wyniki bynajmniej nie zamkngty problemu.
Zwtaszcza wyniki uzyskane przez Godla w latach trzydziestych
XX w. rzucity nowe $wiatto na cate zagadnienie i prace nad pod-
stawami teorii mnogosci sa prowadzone do dzis.

Wspolczesna biologia wlasnie osiaga ten etap, na ktorym
intuicyjne rozumienie zycia przestaje by¢ wystarczajace. Do-
tychczas badano jedynie ziemskie zycie, z ktoérego przejawami
spotykamy sig na co dzien i w zwiazku z tym mamy wyrobione

stosunkowo dobre intuicje dotyczace zjawisk zyciowych. Pod
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koniec XX w. wytonity si¢ jednak nastepujace gal¢zie badaw-
cze, dla ktorych dotychczasowe intuicje moga okazac si¢ dalece

niewystarczajace.

1. Badania astrobiologiczne, polegajace na poszukiwaniu
zycia poza Ziemia. W zwiazku z ta problematyka pro-
wadzi si¢ na gruncie biologii badania nad ekstremofi-
lami — organizmami tolerujacymi skrajne warunki $ro-
dowiskowe lub wregcz zyjacymi w takich warunkach.
Szczegolnie interesujacymi z astrobiologicznego punktu
widzenia sa ekstremofile, ktore ani bezposrednio, ani po-
srednio nie korzystaja z energii stonecznej wykorzystu-
jac jedynie energi¢ chemiczna (Clancy, Brack i Horneck,
2005; Lane, 2009).

2. Badania dotyczace mozliwo$ci laboratoryjnej syntezy
uktadow zywych. Badania te dotycza mozliwosci za-
réwno syntezy uktadow zywych tego typu, jakie znamy
na Ziemi, jak rowniez opartych na innych zasadach funk-
cjonowania, w szczegdlnosci utworzonych z innego bu-
dulca niz biatka, DNA i RNA (Bedau, 2011).

3. Badania dotyczace powstania zycia na Ziemi. Juz Dar-
win wyrazat pewne opinie na ten temat (Darwin, 1871a).
Historycznie, w XX w. pojawiaty si¢ rozne teorie (Hal-
dane, 1928; Omapun, 1924; Oparin, 1953) oraz wyko-
nywano eksperymenty czg$ciowo je potwierdzajace
(Clancy, Brack i Horneck, 2005; Lane, 2009; Miller,
1953; Ord, 1961; Wachtershéuser, 2006). Sa one jednak
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dalekie od kompletnosci i wielu badaczy traktuje je scep-
tycznie (Dose, 1988; Kauffman, 1995; Shapiro, 1986).
4. Badania dotyczace sztucznego zycia, tzn. takich uktadow,
ktore nie sa zywe, ale przejawiaja pewne funkcjonalnosci
uktadoéw zywych, por. np. (Korzeniewski, 2011).

Oczywiste jest, ze w przypadku astrobiologii oraz labora-
toryjnej syntezy uktadow zywych opartych na innych zasadach
niz zycie znane obecnie, posiadanie teoretycznej bazy pozwala-
jacej rozstrzygaé, czy badany uktad jest zywy, czy nie, jest nie-
zbedne. W przypadku badania poczatkow zycia na Ziemi, jak
tez sztucznego zycia, dobra teoria jest co najmniej pomocna.
W przypadku ostatniej wymienionej problematyki badania nad
sztuczna inteligencja, majace juz ponad piecdziesigcioletnia hi-
stori¢, moga postuzy¢ jako punkt odniesienia — dobre podstawy
teoretyczne okazywaty si¢ niezwykle pomocne.

3. Cybernetyczne podejscie Korzeniewskiego

Korzeniewski postulowal pie¢ podstawowych wlasnosci, ktore
powinna spelia¢ uniwersalna definicja zycia (Korzeniewski,
2005):

1. Powinna definiowac zyjaca jednostke (/iving individual)
przy uzyciu metod formalnych — matematyki, cyberne-
tyki.
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2. Powinna bazowa¢ jedynie na najbardziej fundamental-
nych wilasno$ciach zycia.

3. Powinna dostarcza¢ kryterium, ktére pozwoli jedno-
znacznie odrozni¢ zyjaca jednostke nie tylko od uktadow
nieozywionych, ale tez spoteczenstw, czyli uktadow be-
dacych grupami zyjacych jednostek pozostajacych wza-
jemnie w pewnych funkcjonalnych i, ewentualnie, struk-
turalnych relacjach (np. kolonie); wspomniane kryterium
powinno tez pozwala¢ na odrdznienie zyjacej jednostki
od takich uktadow biologicznych, jak np. ekosystem.

4. Powinna definiowa¢ podmiot podlegajacy biologicznej
ewolucji.

5. Powinna umozliwi¢ zdefiniowanie informacji biolo-

gicznej.

W ramach podej$cia proponowanego przez Korzeniewskiego
(2001), zyjaca jednostka jest uktadem petli ujemnego sprzeze-
nia zwrotnego podporzqdkowanym petli dodatniego sprzezenia
zwrotnego'. Zbiér petli ujemnego sprzezenia zwrotnego two-
rzy wielopoziomowy mechanizm regulacyjny majacy za zada-
nie podtrzymac egzystencje zyjacej jednostki. Petla dodatniego
sprzgzenia zwrotnego ma zapewni¢ rozmnazanie. Zdefiniowana
W powyzszy sposob jednostka zyjaca — ewoluon, jest podmiotem

procesu ewolucji biologicznej (Korzeniewski, 2001).

! Powyzsza definicja jest pokrewna idei przedstawionej w: (Lem,
1972, rozdz. 3).
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Wprowadzona definicja zyjacej jednostki, czy tez uzywajac
terminologii cybernetycznej, uktadu zywego, pozwala w natu-
ralny sposob zdefiniowac informacje biologiczna®. Mianowicie,
system petli ujemnego sprzegzenia zwrotnego konstytuuje cyber-
netyczna tozsamos$¢ jednostki biologicznej kodujac informacje
opisujaca te jednostke. W zwiazku z tym, ilo$¢ informacji bio-
logicznej, oznaczmy ja jako /,, zakodowana w uktadzie zywym,
jest dana wzorem: [, =log,Y"., k,, gdzie n oznacza liczbg ujem-
nych sprzgzen zwrotnych w danym uktadzie, natomiast &, jest
liczba stanow rozpoznawanych przez i-ta p¢tlg ujemnego sprze-
zenia zwrotnego. W przypadku kolonii, stopien indywidualnosci
D(j) j-tego sktadnika kolonii jest dany wzorem

/

2 ()

PO 1,,0) + 1,0

gdzie I (j) jestinformacja biologiczna zakodowana w j-tym osob-
niku, kodowana przez jego wewngtrzne sprz¢zenia zwrotne, na-
tomiast 7, (f) jest informacja kodowana przez petle sprzgzenia
zwrotnego sprzggajace danego, j-tego osobnika z kolonig (Ko-
rzeniewski, 2001).

2 W niniejszym artykule przedstawiona zostata definicja w wersji za-
prezentowanej w (Korzeniewski, 2005), ktora rézni si¢ nieco od wer-
sji podanej w (Korzeniewski, 2001).
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4. Podejscie Korzeniewskiego
jako koncepcja przetomowa

W niniejszym rozdziale podejscie Korzeniewskiego jest ana-
lizowane od strony metodologicznej. Metodologicznym pro-
gramem omawianego podejs$cia sg zacytowane w poprzednim
rozdziale postulaty dotyczace wlasnosci uniwersalnej definicji
zycia. Watpliwosci budza drugi i czwarty punkt. Drugi punkt, na
obecnym etapie rozwoju biologii, nie jest mozliwy do zrealizo-
wania. Je$li zycie na Ziemi nie jest jedyna forma zycia w kosmo-
sie lub jest jedyna dotychczas w kosmosie obecna, ale mozliwe
sa roéwniez inne formy, np. utworzone laboratoryjnie, to mu-
sieliby$my najpierw dysponowa¢ reprezentatywna probka zy-
jacych uktadow réznego typu i dopiero na podstawie ich znajo-
mosci probowacé rozstrzygaé, ktore wlasnosci sq fundamentalne
dla zjawiska zycia. Jesli natomiast zycie znane na Ziemi jest je-
dyna mozliwa jego forma, to wybor jego podstawowych wia-
snosci zawsze bedzie miat istotnie arbitralny aspekt. Jednakze
nawet w takim przypadku caly program badawczy ma sens ze
wzgledu na badania nad sztucznym zyciem. Czwarty punkt wy-
chodzi natomiast poza postulowana w pierwszym punkcie me-
todologie nauk $cistych. Postuluje on, Ze ewolucja w takiej for-
mie, w jakiej obecnie jest postrzegana na gruncie biologii, jest
jedna z fundamentalnych wtasnos$ci zjawiska zycia jako takiego.
Oczywiste jest, ze uktady zywe charakteryzuja si¢ zmiennoscia
i dynamika, ktora w przypadku zycia ziemskiego przejawia sig,
migdzy innymi, jako zjawiska ewolucyjne. Na obecnym etapie
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badan nad zyciem nie mozna jednak stwierdzié, ze ewolucja
typu neodarwinowskiego jest immanentna cecha zycia. Przykta-
dowo, w skrajnej formie koncepcji Gai, cala Ziemia jest trakto-
wana jako jeden zyjacy organizm (Lovelock, 1979). Organizm
tego typu wykazuje sig, jak wspomniano, dynamika, jednak jako
catos¢ nie ewoluuje. W zwiazku z tym, jesli czwarty postulat
Korzeniewskiego z jednej strony ma si¢ odnosi¢ do znanego zy-
cia a z drugiej strony nie pozostawaé w sprzecznosci z wymaga-
niem sformutowania teorii wytacznie na gruncie nauk S$cistych,

w szczegolnosci cybernetyki, powinien brzmieé¢ nastgpujaco:

Zycie w znanej obecnie na Ziemi formie powinno byé szcze-
g6lnym przypadkiem opisywanym przez postulowana teori¢.
W szczegodlnoscei, dla znanego zycia powinna wynika¢ moz-

liwos¢ lub koniecznos¢ ewolucji w obecnie znanej formie.

W analizie definicji zjawiska zycia zaproponowanej przez
Korzeniewskiego nalezy wyrdzni¢ dwa aspekty: formalng defi-
nicje (Korzeniewski, 2001) zacytowang powyzej oraz dyskusje
i przyktady (Korzeniewski, 2001, 2005), ktére w sposob nie-
jawny doprecyzowuja wspomniang definicjg, czgéciowo niwe-
lujac jej formalne niedostatki. Z cybernetycznego punktu widze-
nia formalna definicja zyjacej jednostki (Korzeniewski, 2001)

ma istotne mankamenty:

uzywa pojecia podporzqdkowany, ktore nie jest pojeciem
cybernetycznym;
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abstrahuje od modutow, ktore maja by¢ sprzggane przez pg-
tle sprz¢zenia zwrotnego;

istnieja uktady nieozywione, ktére spetniaja definicje, co
réwniez dyskutuje Autor (Korzeniewski, 2011).

istniejq jednostki zywe, np. mrowki robotnice, ktére nie
spetniaja definicji, na co wskazuje sam Autor (Korzeniew-
ski, 2001).

Uzycie pojecia podporzqdkowany, ktére w definicji od-
grywa istotna rolg, a ktore nie jest pojeciem cybernetycznym,
ani nawet w potocznym znaczeniu nie jest pojeciem jednoznacz-
nym, jest niewatpliwie metodologicznym niedostatkiem, gdyz
pozostaje w sprzeczno$ci z postulatem zdefiniowania zjawiska
zycia jedynie na gruncie nauk $cistych. Jednakze analiza dysku-
sji i przyktadéw podanych przez Autora w (Korzeniewski, 2001,
2005) pozwala wnioskowac, ze w tym wypadku chodzi o do-
starczenie homeostatycznej platformy, ktora nie tylko pozwala
skutecznie realizowa¢ petle dodatniego sprzezenia zwrotnego,
ale jej realizacja jest jednym z najwazniejszych punktéw algo-
rytmu dziatania tej platformy. Przechodzac do drugiego zarzutu,
pojgcie sprzgzenia zwrotnego ma istotne niuanse, na ktore, na
0gol, nie zwraca si¢ uwagi. Zazwyczaj przyjmuje si¢ milczaco,
ze dziata ono migdzy systemami cybernetycznymi, czyli ukta-
dami, ktére egzystuja w pewnym srodowisku, odbieraja z niego
sygnaly, energi¢ i materi¢ za pomoca wejs¢, przetwarzaja sy-
gnaty konstytuujac informacje jak tez przetwarzaja energig

i materi¢ oraz oddzialuja na srodowisko poprzez swoje wyjscia.
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Jednakze sprzgzenie zwrotne moze dziala¢ migdzy strukturami,
ktore nie sa systemami cybernetycznymi — przyktady tego typu
dyskutowane sa w pracy (Ashby, 1963, rozdz. 4). Z dyskusji
i przyktadow (Korzeniewski, 2001, 2005) wynika jednoznacz-
nie, ze rozwaza on jedynie systemy cybernetyczne, niemnigj
jednak literalne potraktowanie proponowanej przez niego de-
finicji uktadu zywego pozwala na podanie prostego przyktadu
struktury nieozywionej, ktora formalnie spetnia podana defini-
cje uktadu zywego (por. Bielecki, 2015, sekc. 5). Sam Autor
podaje znacznie bardziej ztozony przyktad uktadu techno-indu-
strialnego, ktory spetia postulowang definicj¢ uktadu zywego
(Korzeniewski, 2011; por. tez Bielecki, 2015, sekc. 3, gdzie
przyktad ten jest skrétowo omowiony). Czwarty wymieniony
powyzej zarzut jest istotnie stabszy od trzech pierwszych — we-
dtug Korzeniewskiego, jednostka zyjaca (evoluon) jest cate spo-
leczenstwo owadow, np. roj pszczol, a nie pojedynczy owad
(Korzeniewski, 2001). Stanowisko takie, cho¢ pozostaje w pew-
nej sprzeczno$ci z przyjmowanymi powszechnie standardami,
jest jednak mozliwe do obrony.

Pomimo wspomnianych mankamentéw nalezy podkre-
sli¢, ze podejscie Korzeniewskiego jest niezwykle owocne.
Uzna¢ je nalezy za podejscie przetomowe, tzn. posrednie mig-
dzy Kuhnowska naukq normalng a rewolucjq naukowq (Kuhn,
1962, 1968). Podescie przelomowe, czy tez przelomowa teorig
naukowa, zdefiniujmy jako podejscie, ktdre nie miesci si¢ juz
w ramach Kuhnowskiej nauki normalnej, ale nie zmienia para-

dygmatu, ujmujac jednakze przedmiot badan z zupekie nowe;j
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perspektywy. Przyktadem teorii przelomowej w tym znacze-
niu jest koncepcja endosymbiozy, zgodnie z ktora mitochondria
i chloroplasty jako organelle komorek eukariotycznych powstaly
na drodze endosymbiozy bakterii (Margulis, 1970). Przetomo-
wos¢ podejscia polegata na wysunigciu postulatu, ze zjawiska
symbiotyczne, w szczegdlnosci endosymbioza, sg istotnym me-
chanizmem ewolucji, czego neodarwinizm nie dopuszczal, acz-
kolwiek postulat ten nie stoi z neodarwinizmem w sprzecznosci,
jedynie istotnie go uzupetnia. W przypadku koncepcji Korze-
niewskiego przelomowos¢ polega na analizie zjawiska zycia
przy uzyciu metodologii i teorii catkowicie zewngtrznej w sto-
sunku do biologii. Dzigki temu pojawia sig szansa, aby rozpra-
cowac istote zjawiska zycia w calej jego ogdlnosci, a nie tylko
w znanym kontek$cie biologicznym, co jest kluczowe m.in.
w badaniach nad sztucznym zyciem.

Mimo wymienionych mankamentow, pi¢¢ postulatow pro-
ponowanych przez Korzeniewskiego jest, po niewielkich po-
prawkach, dobra metodologiczna podstawa do badan nad zy-
ciem. Zaproponowana definicja, bedac koncepcja przetomowa,
stanowi rowniez istotny krok naprzéd w badaniach nad zyciem.
Mimo wysunigtych w stosunku do niej istotnych zastrzezen,
podkresli¢ nalezy, ze koncepcja ustrukturalizowanego uktadu
petli sprzezenia zwrotnego, uwypuklenie roli homeostazy
(ujemne petle sprzgzenia zwrotnego), jak tez zdefiniowanie in-
formacji biologicznej i zapostulowanie narzedzia do jej pomiaru
sq istotnymi osiagnigciami. Rowniez dyskusja kontrprzyktadu

(Korzeniewski, 2011) jest cenna metodologicznie, spetniajac
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postulat testowania teorii az do jej granic (Popper, 1972, rozdz.
4.9). Wspomniane zastrzezenia sa usuwalne — w pracy (Bie-
lecki, 2015) zaprezentowano modyfikacje koncepcji Korze-
niewskiego, ktore zostana streszczone w nastgpnym rozdziale.
W tym miejscu nadmieni¢ jeszcze nalezy, ze jedynie analiza zja-
wiska zycia przy pomocy metod formalnych — cybernetycznych
1 matematycznych, wzbogaconych o prawa fizyki — pozwala na
analizg ogolnych problemow takich, jak np. wymienione przez
Bedau (1998):

1. Jak maja sig¢ do siebie rozne formy zycia na ré6znych po-
ziomach ztozonosci uktadow zywych?

2. Czy taksonomiczne przejscie od materii nicozywionej do
uktadow zywych ma charakter ciagty?

3. Czy wtasnosci uktadow zywych wynikaja raczej z ich
struktury, czy tez raczej z rodzaju budulca?

4. Czy umyst lub §wiadomos¢ moga by¢ osadzone jedynie
w uktadzie zywym?

5. Uzupetnienie podejscia Korzeniewskiego

Uzupehienie podejscia Korzeniewskiego opiera si¢ na dwoch
teoriach, ktore powstaly, niezaleznie od siebie, w Polsce na
przetomie lat sze$édziesiatych i siedemdziesiatych dwudzie-
stego wieku: teorii ukladow autonomicznych Mazura (1966,
1976) i teorii metabolizmu informacyjnego Kepinskiego (1970,
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1974, 1972, 1977). Obie teorie sa wysoce oryginalne i co naj-
mniej przelomowe w znaczeniu zdefiniowanym w poprzednim
rozdziale. Nie weszly jednak do $wiatowego obiegu mysli na-
ukowej, mimo ze w obu przypadkach ich tworcy wykazali duza
efektywnos¢ aplikacyjna swoich teorii. Do niedawna nie byto
prob konstruowania modeli, w ktorych obie teorie bytyby wy-
korzystywane rownoczesnie ani w aspekcie teoretycznym, ani
aplikacyjnym — wydaje sig, ze praca (Bielecki, 2007) jest pierw-
sza w ogole, a na pewno pierwsza anglojezyczna, w ktorej obie
teorie sg zastosowane w celu stworzenia modelu pewnych funk-
cjonalnosci uktadow zywych — w przypadku wspomnianej pu-
blikacji chodzito o dynamike stanow psychiki. Znacznie dalej
idaca proba zintegrowania obu teorii jest propozycja uzupetnie-
nia podejscia Korzeniewskiego (Bielecki, 2015). W niniejszym
rozdziale uzyskane wyniki zostaty streszczone.

Podstawa teorii uktadow autonomicznych Mazura jest
stwierdzenie, ze na najwyzszym poziomie organizacja kazdego
uktadu autonomicznego jest taka sama. Sktada si¢ on z naste-

pujacych modutow.

Receptor

jest modulem wejsciowym, przy pomocy ktorego system
pobiera z otoczenia sygnaty, dokonuje ich transformacji na
wewnetrzny kod systemu i przesyta do korelatora.
Alimentator

jest modulem wejsciowym, przy pomocy ktérego system

pobiera z otoczenia energig, dokonuje jej transformacji do
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postaci, w ktdrej system moze ja przechowywacé i przesyta
ja do akumulatora. Nalezy podkresli¢, ze termin energia
ma w cybernetyce szersze znaczenie niz w fizyce i oznacza
wszystkie $rodki, ktore sa niezbedne do dziatania systemu.
Przyktadowo, rozpatrujac na gruncie cybernetyki ekono-
micznej pojedyncza firme jako system autonomiczny ener-
gia w sensie cybernetycznym beda m.in. $rodki finansowe.
Efektor

jest modulem wyjsciowym, przy pomocy ktérego system
oddzialuje na otoczenie.

Akumulator

jest modulem wewnetrznym, ktéry przechowuje energie
systemu.

Korelator

jest modutem wewngtrznym, ktoéry z pobranych sygnatéw
tworzy informacj¢ i przechowuje ja.

Homeostat

jest modutem wewnetrznym, ktory sterujac catym syste-
mem ma jako gtéwne zadanie utrzymacé funkcjonalng row-
nowage systemu (Ashby, 1948, 1963, 1962).

W oryginalnym ujeciu Mazura powyzsze moduty konstytu-
uja dwie linie systemu — energetyczna, ztozona z alimentatora,
akumulatora i efektora oraz informacyjna, ztozona z receptora,
korelatora i efektora. Obie te linie sa sprz¢zone przy pomocy
homeostatu pgtlami ujemnego sprzgzenia zwrotnego. Mazur

zastosowal swoja teori¢ do analizy technicznych uktadéw au-
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tomatycznych (Mazur, 1966) oraz do analizy dynamiki pew-
nych sktadowych psychiki dorostego cztowieka (Mazur, 1976).
W obu tych przypadkach opisana struktura uktadu byta wystar-
czajaca. Jednakze przy rozpatrywaniu zjawiska zycia trzeba
uwzgledni¢ fizyczny wzrost systemu, jego mozliwosci samo-
naprawcze i zdolno§¢ do samopowielania, czyli tworzenia lub
wspottworzenia systemow tego samego typu. Dlatego tez nie-
zbedne byto wprowadzenie trzech kolejnych modutow systemu
(Bielecki, 2015).

Absorber

jest modulem wejsciowym, przy pomocy ktérego system
pobiera z otoczenia materi¢, dokonuje jej transformacji na
postac uzyteczna dla systemu i przesyta ja do kreatora.
Ekspeller

jest modulem wyjsciowym, przy pomocy ktdrego system
usuwa zbedna materie.

Kreator

jest modutem wewngtrznym, przy pomocy ktorego system

sam siebie buduje 1 naprawia oraz powiela sig.
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Receptor Korelator

Absorber —l

Kreator Homeostat Efektor

Ekspeler ‘—/

Alimentator Akumulator

— Dyssypacja energii

Rys. 1. Schemat systemu kreatywnego

Powyzsze moduly konstytuuja lini¢ kreacyjna, sprzgzona
z pozostaltymi przy pomocy homeostatu, ktory z gtdéwnymi
modutami kazdej z trzech linii — korelatorem, akumulatorem
i kreatorem — jest potaczony petla ujemnego sprzgzenia zwrot-
nego. Cybernetyczna struktura uogdélnionego w powyzszy spo-
sob systemu Mazura, nazwijmy go systemem kreatywnym, jest
przedstawiona na Rys. 1. Strzatka oznaczona jako samopowie-
lanie symbolizuje procesy zapewniajace rozmnazanie i jest po-
laczeniem ze $rodowiskiem. Jesli system nie jest wyposazony
w funkcjonalno$¢ samopowielania, ale poza tym odpowiada
przedstawionemu schematowi, bedziemy go nazywac systemem
samoorganizujacym.

Teoria metabolizmu informacyjnego jest druga teoria, na
ktorej jest oparta propozycja uzupetnienia podejscia Korze-

niewskiego. Zasadnicza jej teza jest stwierdzenie, ze w ukta-
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dach zywych przetwarzanie informacji jest istotna czgScia
dynamiki systemu i nie da si¢ go oddzieli¢ od przemian bio-
chemicznych. Rola przetwarzania informacji jest tym wigksza
i wazniejsza, im bardziej zlozony jest organizm. Wychodzac
od tej koncepcji postawiono tezeg, ze nieredukowalne, infor-
macyjno-energetyczno-strukturalne przetwarzanie informacji,
energii 1 materii jest kluczowym zjawiskiem w uktadach zy-
wych. Powyzsza nieredukowalno$¢ polega na tym, ze w ukta-
dach zywych przetworzenie jednego z powyzszych trzech
sktadnikéw implikuje automatycznie przetworzenie dwoch
pozostatych — Rys. 2. Jest to istotna r6znica w porOwnaniu np.
z komputerami, gdzie zapis informacji na dysku wiaze sig je-
dynie z namagnesowaniem jego czg$ci, a wigc ze zmiang stanu
energetycznego tej czgsci bez zmiany jej struktury. W ukta-
dach biologicznych natomiast, informacja jest kodowana przy
pomocy zmiany struktury, ktora ja koduje. Przetwarzanie in-
formacji zwiazane jest zatem z dynamika struktury kodujacej,
lacznie z oddziatywaniem z innymi strukturami i przestruktu-
ralizowaniem catych grup struktur. Problem ten zostat szcze-
gotowo przedyskutowany, wraz z podaniem przyktadow (Bie-
lecki, 2015, seke. 5.1).
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Informacja Energia

Struktura materialna

Rys. 2. Tréjcztonowy nieredukowalny metabolizm.

W celu opracowania formalnych podstaw zaproponowa-
nej koncepcji, nalezy zdefiniowa¢ w sposob formalny i prze-
analizowac uzyte pojgcia. Pojgcie energii jest dobrze opraco-
wane na gruncie fizyki. Jesli chodzi o pojgcie informacji, to juz
z poczatkiem lat siedemdziesiatych dwudziestego wieku wska-
zano, ze istniejace teorie informacji nie nadaja si¢ do zastosowa-
nia w biologii (Lem, 1972, Aneks 1). Przykladowo, najbardziej
znana teoria informacji Shanona (1949), dobrze opisuje przesy-
fanie sygnatow w kanatach telekomunikacyjnych, jest jednak
bezuzyteczna w biologii. Nadmieni¢ ponadto nalezy, ze najbar-
dziej rozpowszechnione koncepcje wigzace informacje¢ z entro-
pia odnosza sig raczej do sposobu mierzenia ilosci informacji,
a nie do analizy informacji jako takiej, ktora to analiza w bio-
logii jest niezbg¢dna. Podobne wnioski sformutowano w pracy
(Bielecki, 2015), w ktorej jednak zarysowany zostal plan opra-

cowania takiej teorii i zaprezentowano jej podstawowe idee
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(por. Bielecki, 2015, seke. 5.3). Podstawa koncepcji jest idea, iz
informacja w aspekcie wylacznie teoretycznym, czy tez mate-
matycznym (w tej publikacji okreslana terminem disembodied
information) jest okreslona na zbiorze skonczonym i wiaze si¢
z rozroznialnoscia jego elementow. W szczeg6lnosci, informa-
cje do zbioru wprowadza relacja na nim okreslona. Specyfika
informacji w aspekcie fizycznym i, co za tym idzie, biologicz-
nym (w publikacji okreslana terminem embodied information)
polega na tym, ze wprowadzona relacja konstytuujaca infor-
macj¢ ma istotny aspekt energetyczny. Zbior obiektow fizycz-
nych wraz z wprowadzong do niego informacja fizyczng two-
rzy struktur¢ materialna. W przypadku, gdy relacje sa zmienne
W czasie, jest to struktura dynamiczna. Systemy cybernetyczne
sa specyficznymi typami struktur dynamicznych.

Uktad zywy — aliwon — zdefiniowany jest na bazie wprowa-
dzonych poje¢ (por. Bielecki, 2015, sekc. 5.4):

Aliwon jest systemem samoorganizujacym, w ktérym prze-
twarzanie informacji, energii i materii odbywa si¢ w formie
nieredukowalnego, informacyjno-energetyczno-strukturalnego
przetwarzania informacji, energii i materii. Homeostat utrzy-
muje rownowage dynamiczna systemu za pomoca trzech petli
ujemnego sprzgzenia zwrotnego, ktore tacza go z akumulato-
rem, korelatorem i kreatorem — gtéwnymi modutami linii ener-

getycznej, informacyjnej i kreacyjne;j.
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Skomentujmy wprowadzona definicjg.

1

L.

. Wprowadzona definicja zawiera dwa istotne punkty: ali-

won jest nie tylko systemem cybernetycznym posiadaja-
cym konkretng strukturg, ale przetwarzanie informacji,
energii 1 materii odbywa si¢ w nim w okre$lony sposob

— nieredukowalne trdjcztonowe przetwarzanie.

. Nieredukowalnos¢ trojczlonowego przetwarzania ozna-

cza, ze wewngtrzny stan uktadu kodujacy informacjg nie
jest jedynie stanem energetycznym ustalonej struktury,
jak namagnesowanie dysku w komputerze, ale jest dyna-
micznym procesem przetwarzajacym materialna struk-

turg. Informacje¢ koduje specyfika tego procesu.

. Stabilno$¢ dynamiczna oznacza utrzymywanie roéwno-

wagi przy pomocy procesow generowanych przez ak-
tywne struktury. Stad w aliwonie kluczowe jest wystegpo-
wanie struktur aktywnych, czyli dynamicznych. Dlatego,
na przyklad, rozrastajaca sig struktura krystaliczna nie jest
aliwonem, gdyz posiada statyczng strukture.

Odnoszac powyzsza definicje do podejscia Korzeniew-
skiego nalezy podkresli¢ nastepujace aspekty.

Kreatywny aliwon jest usci§leniem jednostki zywej zdefi-
niowanej przez Korzeniewskiego. Petle ujemnego sprze-
zenia zwrotnego mi¢dzy homeostatem a akumulatorem,
korelatorem i kreatorem odpowiadaja uktadowi ujemnych
sprzgzen zwrotnych w definicji Korzeniewskiego. Caty
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kreacyjny aliwon jest, za posrednictwem kanatu kreacyj-
nego, potaczony ze srodowiskiem petla dodatniego sprze-
zenia zwrotnego, odpowiadajaca nadrzednej petli sprzgze-
nia zwrotnego w definicji Korzeniewskiego.

2. Hipotetyczny techno-industrialny system analizowany
przez Korzeniewskiego w (Korzeniewski, 2011) jest
systemem samoorganizujacym. Jest znacznie bardziej
podobny do uktadow zywych niz istniejace obecnie ro-
boty autonomiczne — na przyktad posiadatby zdolnosci
samonaprawcze. Jednak zachodzace w nim przetwarza-
nie informacji, energii i struktury nie jest tréjcztono-
wym nieredukowalnym przetwarzaniem. System ten
wigc, chociaz posiada pewne funkcjonalnosci uktadu
zywego, moze by¢ przy pomocy teorii przedstawionej
w niniejszej publikacji i w pracy (Bielecki, 2015) ta-
two zidentyfikowany jako uktad nicozywiony. Jest on
w podobnej relacji do uktadow zywych, jak wspotcze-
sne sztuczne sieci neuronowe do biologicznych ukta-

dow nerwowych.

Odnoszac powyzsza definicje do znanego zycia ziemskiego
nalezy podkresli¢ nastepujace aspekty.

1. Kazdy zyjacy system, tacznie z minimalnym (w takim
sensie, jak rozpatrywat Ganti, por. Ganti, 1975) musi by¢
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2. Wirusy i wiroidy nie sa aliwonami. Wirusy nie sa sys-

temami autonomicznymi, poniewaz nie posiadaja aku-
mulatora. Jednakze przetwarzanie przez nich energii,
materii 1 informacji jest nieredukowalnym przetwarza-
niem trojcztonowym, mimo ze nie zachodzi w nich me-
tabolizm w znaczeniu biologicznym. Przetwarzaja jed-
nak informacj¢ poprzez zmiang struktury materialne;.
W efekcie wirusy dziataja jak Demon Maxwella (Roh-
wer 1 Barott, 2013). W ten sposéb wytwarzana jest fi-
zyczna informacja, ktéra moze by¢ zamieniona na prace
(Toyabe i in., 2010). Wiroidy natomiast nie sa systemami
cybernetycznymi, tylko strukturami, gdyz nie posiadaja

wejs¢ ani wyjsc.

. Definicja aliwonu koresponduje z koncepcja, ze organi-

zmy Zywe W pewnym sensie ,,rozwiazuja zadania sta-
wiane przez srodowisko” (por. Popper, 1972, rozdz. 3.8).
Rozwiazania mogg by¢ generowane jako zachowania
systemu — strategie behawioralne, albo jako reakcje fi-
zjologiczne, bedace mechanizmami homeostatycznymi

kompensujacymi szkodliwy wptyw srodowiska.

. Techniczne systemy autonomiczne, takie jak autono-

miczne roboty, sa systemami autonomicznymi Mazura
— Rys. 1 bez linii kreacyjnej. W przypadku technicznych
systemoéw autonomicznych ich struktura fizyczna jest
zgodna ze struktura cybernetyczna. Oznacza to, ze struk-
turalne jednostki systemu odpowiadaja ich cybernetycz-
nym modutom. W przypadku konstruowanych obecnie
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autonomicznych bezzalogowych pojazdow (Bielecki,
Buratowski i Smigielski, 2013; Gibbs, 2006) akumulator
elektryczny i zbiornik paliwa konstytuuja cybernetyczny
akumulator. W aliwonie natomiast, zgodnie z zaprezen-
towang teoria, kazda jednostka strukturalna przetwarza
informacje, energi¢ i materi¢ w sposob nieredukowalny
(Dunker 1 Richard w: Kriwacki, 2011; Khakh i Burn-
stock, 2010).

5. Ewolucja biologiczna, bedaca mechanizmem adaptacyj-
nym, z punktu widzenia zaprezentowane;j teorii, dyspo-
nuje nast¢pujacymi mechanizmami (por. Bielecki, 2015,
sekc. 5.5):

a. organizm moze znalez¢ przyjazne srodowisko;

b. organizm moze przeksztalci¢ sasiadujace z nim $rodo-
wisko na bardziej przyjazne;

¢. organizm moze wypracowaé¢ zachowania pozwalajace
mu skuteczniej funkcjonowaé w srodowisku, w szcze-
gblnosci takie zachowania, ktore kompensuja nega-
tywny wptyw srodowiska na organizm — jest to mo-
dyfikacja zawartosci korelatora;

d. organizm moze udoskonala¢ poszczegolne moduty;

e. organizm moze optymalizowa¢ dziatanie poszczegol-

nych linii.
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6. Podsumowanie

W niniejszej pracy zaprezentowano podejscie, wedtug ktorego
nieredukowalne trojcztonowe przetwarzanie informacyjno-ener-
getyczno-strukturalne odbywajace si¢ w pewnego typu systemie
cybernetycznym jest kluczowe dla zjawiska zycia. Oznacza to,
miedzy innymi, ze analizujac zjawisko Zzycia trzeba rozpatry-
wac nie tylko specyfike pewnych proceséw dynamicznych, jak
jest w podejsciu Korzeniewskiego, ale tez cybernetyczna struk-
ture systemu, w ktorym te procesy si¢ rozgrywaja. Zaprezento-
wane podejscie, bedace uzupelieniem podejscia Korzeniew-
skiego, dostarcza dobrych ram do rozpatrywania zjawiska zycia
z ogblnego punktu widzenia, tzn. niekoniecznie ograniczajac
si¢ w analizach jedynie do znanego zycia ziemskiego. W szcze-
g6Inosci zaprezentowane podejscie jet dobra baza do analizy
problemow postawionych przez Bedau (zob. Bedau, 1998 oraz
rozdziat 4 niniejszej publikacji). Ponadto spetnia ono zmody-
fikowana (w stosunku do propozycji Korzeniewskiego) wer-
sje metodologicznych postulatow badan nad zyciem — zob. roz-
dziat 4 niniejszej publikacji. Wydaje si¢ by¢ roéwniez dobrym
punktem wyjscia do badan nad mechanizmami ewolucji nie
tylko w kontek$cie biologicznym — juz Darwin zwrdcit uwage
na analogie migdzy rozwojem jezykow naturalnych a ewolucja
biologiczna (zob. Darwin, 1871b, rozdz. 2). Lem z kolei rozwa-
zat analogie migdzy ewolucja biologiczng z rozwojem urzadzen
technicznych (Lem, 1964, rozdz. 1, 8). Badanie tego typu ogol-
nych prawidlowosci proceséw ewolucyjnych mozliwe jest wy-
lacznie na gruncie cybernetyki.
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Brain and faith. Neural correlates of religious beliefs

Abstract
Are there brain differences between believers and nonbelievers?
In order to investigate the effect of religious beliefs on cognitive
control, Michael Inzlicht and his collaborators measured the neu-
ral correlates of performance monitoring and affective responses
to errors, specifically, the error-related negativity (ERN). ERN is
aneurophysiological marker occurring within 100 ms of error com-
mission, and generated in the anterior cingulate cortex (ACC). The
researchers observed that religious conviction is marked by redu-
ced reactivity in the ACC, a cortical system that is involved in the
experience of anxiety and is important for self-regulation. Thus,
they claimed that these results offer a mechanism for the finding
that religion is linked to positive mental health and low rates of
mortality.

! Praca powstata w ramach realizacji projektu Opus 10 2015/19/B/
HS6/00341, finansowanego ze srodkéw NCN.
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1. Wprowadzenie

2012 roku Migdzynarodowe Stowarzyszenie Gallupa

(ang. Gallup International Association) opublikowato
wyniki przeprowadzonego na szeroka skalg badania, dotycza-
cego deklarowanego poziomu religijnosci mieszkancow réznych
krajow. Badanie obje¢to w sumie blisko 52 000 me¢zczyzn i ko-
biet z 57 panstw, rozsianych na pigciu kontynentach. Wszyst-
kie osoby odpowiadaty na jedno pytanie: ,,Czy — niezaleznie od
Twojego zaangazowania w praktyki religijne — uwazasz si¢ za
osobe religijna, niereligijng czy ateiste?”. Na podstawie zebra-
nych danych ustalono, ze 59% z przebadanych osob przyznato,
ze sa religijne, 23% okreslito si¢ jako niereligijne, a jedynie 13%
zadeklarowato przynalezno$¢ do grona ateistow. Ostatnig z wy-
mienionych grup zasilili zwlaszcza mieszkancy Azji Wschodniej
—47% przebadanych Chinczykow oraz 31% Japonczykow przy-
znato, ze sg ateistami. W Europie Zachodniej podobnie uczy-
nito 14% przebadanej proby. Dane te jednoznacznie wskazuja,
ze mimo rosnacej liczby zadeklarowanych ateistow — migdzy
2005 a 2012 rokiem ich reprezentacja zwigkszyta si¢ 0 3% (Mig-

dzynarodowe Stowarzyszenie Gallupa, 2012), wciaz wigkszos¢
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swiatowej populacji przyznaje si¢ do jakiejs formy religijnosci
lub przynajmniej odzegnuje si¢ od ateizmu.

Religijnos¢, z powodu powszechnos$ci swojego wystepowa-
nia, stanowi atrakcyjny przedmiot badan dla naukowcéw rekru-
tujacych si¢ sposrod roznych dyscyplin naukowych, m.in. kultu-
roznawcow, socjologow, psychologdw, antropologow, etnologdéw
czy wreszcie religioznawcoéw. W ciagu ostatnich trzech dziesig-
cioleci do ich grona dotaczyli takze neuronaukowcy (ang. neuro-
scientists), ktorzy przyczynili si¢ do powstania nowego odga-
I¢zienia w obrebie neuronauki (ang. neuroscience), najczgsciej
nazywanego neuronauka religii (ang. neuroscience of religion)
lub rzadziej neuroteologia (ang. neurotheology). W ramach wspo-
mnianej subdyscypliny naukowcy korzystaja z zaawansowanych
narzedzi pomiarowych, umozliwiajacych badanie zarowno struk-
tury, jak i funkcjonowania mézgu. Przy ich uzyciu staraja sig,
z mniejszym lub wigkszym powodzeniem, wyznaczy¢ neuro-
nalne korelaty praktyk religijnych, takich jak modlitwa czy me-
dytacja, a takze przezy¢ duchowych, ze szczegdlnym uwzgled-
nieniem stanéw mistycznych czy transcendentalnych.

Trzecim tematem przewodnim eksperymentoéw prowadzo-
nych w ramach neuronauki religii sa neuronalne korelaty prze-
konan religijnych, czyli pogladéw dotyczacych istnienia Boga,
jego przymiotoéw, mozliwosci interweniowania w sprawy ludz-
kie oraz naleznego mu kultu. Temat ten zyskat na popularno-
$ci zwlaszcza w ostatnich latach. Niniejszy artykul ma na celu
omowienie prac eksperymentalnych o kluczowym znaczeniu

dla ostatniego z wymienionych nurtéw badan.
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2. Neuronalne korelaty przekonan religijnych

Czy w aktywno$ci mozgu osob deklarujacych wiar¢ w Boga
mozna wyroznié¢ specyficzne wzorce pobudzen, odrozniajace ich
od ateistow przeswiadczonych, ze sfera nadprzyrodzona nie ist-
nieje? Czy wzbudzajac w umysle osob badanych reprezentacje
Boga mitosiernego lub karzacego mozna te wzorce wzmocnié
lub ostabi¢? Poszukiwanie neuronalnych korelatow przekonan
religijnych stanowi najmtodsze odgatgzienie badan prowadzo-
nych w ramach neuronauki religii. Wigkszos$¢ prac badawczych
z tego nurtu opiera si¢ na analizie potencjatow zwiazanych ze
zdarzeniem (ang. event-related potentials, ERPs) i zostata zre-
alizowana przez zespot Michaela Inzlichta z University of To-

ronto w Kanadzie.

2.1. Analiza potencjatow zwigzanych
ze zdarzeniem i ujemna fala btedu

ERPs to krotkotrwate zmiany w aktywnosci elektrycznej moz-
gu, ktore pojawiaja si¢ wskutek wystapienia w otoczeniu okre-
slonego typu bodzca lub tez udzielenia przez osobg badang re-
akcji motorycznej (Luck, 2005). Mozna je wyloni¢ z ciaglego
sygnatu EEG, u$redniajac te fragmenty zapisu, ktore pojawiaja
si¢ tuz po interesujacych nas zdarzeniach (np. po reakcjach po-
prawnych albo po reakcjach btednych). W przebiegu potencjatu
zwiazanego ze zdarzeniem mozna zidentyfikowac szereg zatam-

kow, rozniacych sig amplituda, latencja, polarnoscia i topogra-
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ficznym rozktadem na czaszce. Nastgpujace po sobie zatamki
Tacza sig na poziomie funkcjonalnym z kolejnymi etapami prze-
twarzania bodzca lub kontrolowania reakcji. Analiza ERPs na-
lezy do najczesciej stosowanych obecnie metod wyznaczania
neuronalnego podioza i czasowego przebiegu proceséw po-
znawczych.

Zespot Michaela Inzlichta skoncentrowat si¢ w szczeg6lny
sposob na jednym, wybranym komponencie ERPs, a konkret-
nie ujemnej fali bledu (ang. error-related negativity, ERN).
ERN to ostry zatamek, o ujemnej polaryzacji, osiagajacy mak-
symalne wychylenie okoto 50-100 ms po udzieleniu przez
osobg badang btednej reakcji (Falkenstein i in., 2000; Gehring
iin., 1993). Wychylenie takie jest nieobecne albo przynajmnie;j
znaczaco mniejsze w przebiegu potencjatu zwigzanego z reak-
cja poprawng. ERN uwidacznia si¢ najsilniej w sygnale zebra-
nym z elektrod zlokalizowanych nad obszarami czotowo-cen-
tralnymi. Jego neuronalnym generatorem jest prawdopodobnie
przednia czg$¢ zakretu obreczy, czyli potozony przysrodkowo
fragment kory przedczotowej (np. Herrmann i in., 2004). Na po-
ziomie funkcjonalnym ERN stanowi odzwierciedlenie procesu
automatycznej detekcji popetnionego btedu albo inaczej — de-
tekcji rozbiezno$ci miedzy umystowa reprezentacja poprawnej
reakcji, ktora powinna zosta¢ wykonana, a reakcja btedna. Jego
przebieg ilustruje Rycina 1.
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Ujemna fala btedu (ERN)
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Rycina 1. Ujemna fala btedu. Punkt 0 na zorientowanej poziomo skali
czasu oznacza moment wykonania reakgcji. Linia czarna przedstawia
przebieg potencjatu zwigzanego z reakcjg poprawna, podczas gdy li-
nia szara — przebieg potencjatu zwigzanego z reakcja btedna, zareje-
strowany przez potozong centralnie elektrode Cz. Charakterystyczne
wychylenie szarej linii w strone ujemnych wartosci na zorientowanej
pionowo skali napiecia, widoczne w oknie czasowym 0-150 ms, odpo-
wiada ujemnej fali btedu.

Wyniki wielu badan wskazuja, ze na amplitudg ujemne;j fali
btedu majq wptyw czynniki emocjonalne i motywacyjne. Pod-
wyzszong amplitud¢ ERN, a jednoczesnie zwigkszona aktyw-
no$¢ przedniej czgsci zakrgtu obreczy mozna zaobserwowac
u pacjentow z depresja, obnizonym nastrojem, u 0sob ze skion-
noscia do przezywania stanéw lgkowych, z objawami niepo-
koju, a takze z zaburzeniami obsesyjno-kompulsywnymi (Geh-
ring, Himle i Nisenson, 2000; Hajcak, McDonald i Simons,
2003; Johannes i in., 2001; Luu, Collins i Tucker; 2000).
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2.2. Detekcja bteddw u wierzacych

Michael Inzlicht wraz ze wspotpracownikami (2009) postano-
wit wykorzysta¢ ERN do przetestowania hipotezy o przeciwle-
kowych, prozdrowotnych wtasciwosciach religijnosci. Z dotych-
czasowych badan wynika bowiem, ze ludzie religijni ciesza sig
lepszych zdrowiem fizycznym i psychicznym, a ponadto wystg-
puje u nich nizsze ryzyko umieralnosci (Seybold i Hill, 2001;
Powell, Shahabi i Thoresen, 2003). Celem pierwszego z prze-
prowadzonych badan byto okreslenie, czy amplituda ERN — bio-
elektrycznego markera aktywnos$ci przedniej czgsci zakregtu ob-
reczy — zmienia si¢ wraz z poziomem religijnosci osob badanych.

W pierwszej czgsci eksperymentu (Inzlicht i in., 2009)
udziat wzigto 28 studentéw University of Toronto, r6znigcych
si¢ pod wzgledem przekonan religijnych: 39% z nich stanowili
chrzescijanie, 21% muzulmanie, 14% hinduisci, 11% buddy-
$ci, a pozostate 15% niewierzacy oraz osoby, ktore nie mie-
Scity si¢ w wymienionych wyzej kategoriach. Do pomiaru re-
ligijnosci badacze wykorzystali Skale Zarliwosci Religijnej
(ang. Religious Zeal Scale; McGregor i in., 2008). Wypetniajac
ja, studenci musieli okresli¢, w jakim stopniu zgadzaja si¢ ze
stwierdzeniami typu: ,,Chce zy¢ i postgpowac zgodnie z moimi
przekonaniami religijnymi”, ,,Moje przekonania religijne opie-
raja si¢ na obiektywnej prawdzie”, ,, Wziatbym udziat w wojnie,
aby obroni¢ moje przekonania religijne”.

Nastgpnie osoby badane wykonywaty tzw. zadanie Stroo-
pa (ang. Stroop Task, Stroop, 1935). W klasycznej wersji tego
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zadania na ekranie komputera prezentowane sa wyrazy ozna-
czajace nazwy kolorow, np. ,,zielony”, ,,czerwony”, ,,niebieski”.
Zadanie osoby badanej nie polega jednak na czytaniu nazw ko-
lorow, ale na okreslaniu koloru czcionki, ktora napisany jest wy-
raz. Kolor czcionki moze by¢ spdjny ze znaczeniem wyrazu (np.
wyraz ,,zielony” napisany zielona czcionka, jest to tzw. waru-
nek zgodny w zadaniu), ale moze tez od niego odbiegac (np. wy-
raz ,,zielony” napisany czerwona czcionka, jest to tzw. warunek
niezgodny). Proces nazywania koloru czcionki, ktoéra napisany
jest wyraz, nie jest tak zautomatyzowany, jak proces czytania,
dlatego osoby badane w warunku niezgodnym czgsto udzielaja
niepoprawnych odpowiedzi. Ich reakcje na popelniane btedy
mozna analizowaé obserwujac amplitude ERN, oczywiscie
o ile podczas wykonywania zadania rejestruje si¢ sygnat EEG.
Z takiej wtasnie mozliwosci skorzystal zespot Inzlichta (2009).
Analiza wynikow ujawnita, ze zarliwos$¢ religijna oso6b bada-
nych korelowata ujemnie z bezwzgledna wartoscia amplitudy
ERN mierzonej po blednych reakcjach. Innymi stowy, im bar-
dziej ortodoksyjne byly przekonania religijne 0os6b badanych,
tym mniejsza byta ich neuronalna reakcja na popekniane btedy.

W drugiej czgsci eksperymentu (Inzlicht i in., 2009) udziat
wzigto 22 studentéw University of Toronto, rdzniacych si¢ rasa
i pochodzeniem etnicznym: 33% z nich miato pochodzenie
wschodnioazjatyckie, 33% potudniowoazjatyckie, 28% europej-
skie, a pozostate 6% jeszcze inne. Chcac zmierzy¢ stopien religij-
nosci 0s6b badanych, naukowcy poprosili je, aby oszacowaty na
pieciopunktowej skali, w jakim stopniu wedlug nich prawdziwe
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jest stwierdzenie: ,,Bog z pewnoscia istnieje”. Nastepnie, podob-
nie jak w poprzedniej czg$ci eksperymentu, studenci wykonywali
zadanie Stroopa i w tym samym czasie byli poddawani badaniu
EEG. Wyniki drugiej czgsciej eksperymentu okazaty si¢ zbiezne
z rezultatami czgs$ci pierwszej. Wiara w istnienie Boga korelowata
ujemnie z bezwzgledna wartosciag amplitudy ERN mierzonej po
blednych reakcjach. Oznacza to, ze im bardziej osoba badana byta
pewna, ze Bog istnieje, tym stabiej reagowata na wlasne pomytki.

Przestanie plynace z badan zespotu Inzlichta (2009) mozna
sprowadzi¢ do trzech podstawowych wnioskow. Po pierwsze,
religijno$¢ wiaze si¢ ze zmniejszonag reakcja na popeiane
btedy. Po drugie, zredukowana amplituda ERN u osob religij-
nych $wiadczy o obnizonej aktywnosci przedniej czgsci zakretu
obreczy. Po trzecie wreszcie, dziatanie religijno$ci mozna po-
rownac¢ do dziatania $§rodkow psychotropowych zmniejszaja-
cych Igk 1 niepokoj. Karol Marks w Przyczynku do krytyki he-
glowskiej filozofii prawa sformutowat stynna tezg: ,,Religia jest
opium ludu” (Marks, 1960, s. 3). W ten sposéb dat wyraz swo-
jemu przekonaniu, ze religia stanowi zbior pewnych ztudzen,
majacych na celu ztagodzenie cierpienia. Inzlicht i wspotpra-
cownicy (2009) sparafrazowali jego zdanie i nawigzujac do na-
zwy handlowej popularnego anksjolityka stwierdzili, Ze religia
jest xanaksem ludu (ang. xanax of the people). Z takim ujg-
ciem zapewne zgodzitby si¢ takze Sigmund Freud, ktory juz
w 1927 roku w Przyszitosci pewnego ztudzenia napisat, ze czto-
wiek ,,stwarza sobie bogow, [...] na ktérych przenosi zadanie

udzielania mu ochrony” (Freud, 1998, s. 137).
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2.3. Religijny priming

Aby jeszcze lepiej przyjrzec sig zaleznosci migdzy religijnoscia
a zdolnoscia monitorowania wtasnych btedow, Inzlicht i Tullett
(2010) zdecydowali si¢ przeprowadzi¢ kolejne badanie. Tym ra-
zem ich celem bylo okreslenie, czy wzbudzajac reprezentacjg re-
ligii i Boga w umysle osoby wierzacej, mozna zmieni¢ intensyw-
nos¢ jej neurofizjologicznej reakcji na btedy. W pierwszej czgsci
eksperymentu udziat wzigto 41 studentéw University of Toronto,
wyselekcjonowanych z wigkszej grupy na podstawie wybranych
przez nich odpowiedzi na dwa pytania: ,,Jak bardzo wierzysz
w Boga?” oraz ,,W jakiego Boga wierzysz?”. Wyselekcjonowani
studenci deklarowali silna wiar¢ w ,.teistycznego Boga, ktory
stworzyt $wiat 1 moze interweniowac w sprawach ludzkich”.
Osoby badane zostaty losowo podzielone na dwie grupy
i przyporzadkowane do dwoch warunkéw eksperymentalnych.
Studenci z pierwszej grupy mieli opisa¢, jakie znaczenie ma
dla nich religia, natomiast z drugiej mieli przedstawi¢ swoja
ulubiona poreg roku. Badacze odwotali si¢ w tym miejscu do
popularnej techniki manipulacji, stosowanej czgsto w ekspe-
rymentach z zakresu psychologii poznawczej, czyli primingu.
Manipulacja ta, poprzez wzbudzenie reprezentacji jakiego$ po-
jecia w umysle osoby badanej, skutkuje zwigkszeniem dostep-
nosci tegoz pojecia i podwyzsza prawdopodobienstwo jego
wykorzystania w dalszych procesach myslowych. Po wykona-
niu zadania z opisem, wszyscy studenci przechodzili przez test

Stroopa, podczas ktorego rejestrowany byt sygnat EEG. Ana-
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liza wynikoéw ujawnita, ze bezwzgledna amplituda komponentu
ERN zwigzanego z btgdnymi reakcjami byta nizsza u studen-
tow, ktorzy tuz przed zadaniem Stroopa rozmyslali o znacze-
niu religii, wyzsza za$ u 0sob, ktore koncentrowaty si¢ na porze
roku. Oznacza to, ze nawet krotkotrwale wzbudzenie reprezen-
tacji Boga w umysle osoby wierzacej moze obnizy¢ u niej wraz-
liwo$¢ na popetniane btedy i zmniejszy¢ intensywnos¢ odczu-
wania negatywnych emocji.

W drugiej czesci eksperymentu Inzlicht i Tullett (2010) po-
stanowili sprawdzi¢, jak wzbudzenie reprezentacji poje¢ zwia-
zanych z religia wptynie na zdolno$¢ monitorowania btedow
u 0s0b o zréznicowanym $wiatopogladzie religijnym. Zaprosili
do laboratorium 40 studentow University of Toronto. Ponow-
nie podzielili ich losowo na dwie grupy i przyporzadkowali do
jednego z dwoch warunkéw eksperymentalnych. Pierwsze za-
danie os6b badanych sprowadzato si¢ do uktadania zdan z po-
danych zestawow wyrazoéw. W jednej z grup potowa zestawow
zawierala wyrazy zwiazane z religia, podczas gdy w drugiej, za-
den z zestawow nie obejmowat wyrazow z takiej kategorii. Dru-
gie zadanie 0sob badanych polegalo tradycyjnie na wykonaniu
testu Stroopa, podczas rejestracji sygnatu EEG. Na zakoncze-
nie wszystkich pomiaréw, osoby badane odpowiadaly na pyta-
nie ,,Jak bardzo wierzysz w Boga?”. Na podstawie uzyskanych
odpowiedzi naukowcy wyrdznili w przebadanej probie wierza-
cych i ateistow.

Analiza parametrow ujemne;j fali btedu ujawnila, ze jej

amplituda nie réznita si¢ znaczaco u wierzacych i ateistow,
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o ile zostali oni wcze$niej poddani neutralnemu primingowi,
czyli uktadali zdania ze stéw niezwiazanych z religia. Wzo-
rzec wynikow zdecydowanie wzbogacit si¢ jednak, kiedy ba-
dacze przyjrzeli si¢ amplitudzie ERN u os6b z drugiej grupy,
prymowanej treciami religijnymi. Okazato sig, ze u 0s6b wie-
rzacych poddanych religijnemu primingowi wychylenie ERN
bylo znaczaco nizsze niz u 0sdb z pierwszej grupy, prymowa-
nych tresciami neutralnymi, niezaleznie od ich $wiatopogladu.
Natomiast u ateistow po religijnym primingu wychylenie ERN
okazato si¢ z kolei istotnie wyzsze niz u wierzacych i ateistow
z grupy pierwszej, u ktorych nie wzbudzono reprezentacji Boga.

Podsumowujac, neurofizjologiczna reakcja na popetniong
pomytke byta obnizona u wierzacych, ktorzy tuz przed wyko-
naniem testu Stroopa koncentrowali si¢ na tresciach religijnych,
posrednia u 0sob, ktore wezesniej skupiaty sig na tresciach neu-
tralnych, niezaleznie od ich $wiatopogladu, i wreszcie podwyz-
szona u ateistow, ktorzy mysleli o Bogu. Zgodnie z interpretacja
zaproponowana przez Inzlichta i Tullett (2010), nawet krétko-
trwate wzbudzenie reprezentacji Boga u 0sob religijnych moze
zatem prowadzi¢ do ztagodzenia reakcji na btedy, a wigc praw-
dopodobnie réwniez obnizenia poziomu lgku i niepokoju. U ate-
istow ten sam proces moze wywotac jednak przeciwne skutki,
w postaci podwyzszenia poziomu stresu i przyjgcia postawy
obronnej. Nie u kazdego zatem myslenie o Bogu bedzie spel-
nia¢ funkcj¢ anksjolityczna czy paliatywna.
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2.4.Bbg mitosierny i Bog karzacy

W kolejnym eksperymencie kanadyjscy naukowcy (Good, In-
zlicht 1 Larson, 2014) postanowili sprawdzi¢, czy wzbudzenie
reprezentacji Boga milosiernego lub karzacego wptynie od-
miennie na proces detekcji bledow i aktywnos$¢ przedniej czg-
$ci zakretu obreczy, ktora jest z nim zwiazana. Badacze zapro-
sili do laboratorium 108 mormondw, cztonkow KoSciota Jezusa
Chrystusa Swietych w Dniach Ostatnich (ang. Church of Jesus
Christ of Latter-Day Saints, LDS), deklarujacych silng wiare
w Boga (bardziej mitosiernego niz karzacego) i regularny udziat
w nabozenstwach religijnych. Losowo przyporzadkowali osoby
badane do trzech grup eksperymentalnych. W kazdej z nich po-
czatkowym zadaniem byta lektura tekstu kazania. W pierw-
szej grupie dotyczyt on milosierdzia Bozego, w drugiej — wy-
mierzanych przez Boga kar, natomiast w trzeciej — wolnosci
od zmartwien i trosk. Wszystkie kazania byly zgodne z zatoze-
niami doktryny LDS. Osoby badane uprzedzono, ze po 30 mi-
nutach przejda test pamigci, dotyczacy tresci kazan, aby dodat-
kowo zmotywowac je do uwaznego przestudiowania tekstow.
Po zakonczeniu lektury, osoby badane zostaty poproszone
o wykonanie komputerowego zadania Go-NoGo, podczas kto-
rego rejestrowany byt sygnat EEG. Go-NoGo to klasyczne za-
danie mierzace zdolno$¢ hamowania reakcji, W jego przebiegu
na ckranie komputera pojawiaja si¢ dwa typy bodzcow, przy
czym jeden z nich, tzw. bodziec Go, prezentowany jest znacz-

nie czgsciej od drugiego, tzw. bodzca NoGo. Zgodnie z instruk-
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cja osoba badana powinna udziela¢ reakcji za kazdym razem,
kiedy na ekranie widoczny jest bodziec Go i powstrzymywac
si¢ od niej, kiedy prezentowany jest bodziec NoGo. Ponie-
waz bodziec NoGo pojawia si¢ w zadaniu relatywnie rzadko,
osoby badane przyzwyczaja si¢ do ciaglego udzielania reakcji
i nie zawsze potrafia ja wyhamowa¢ wowczas, gdy staje si¢ to
konieczne. W ten sposdb popelniaja btedy. W eksperymencie
Good, Inzlichta i Larsona (2014) role bodzca Go spetiat ob-
razek przedstawiajacy sok pomaranczowy, natomiast bodzca
NoGo — obrazek przedstawiajacy piwo. Naukowcy, chcac ukry¢
prawdziwy cel eksperymentu, zapewnili osoby badane, Ze biora
udziat w pomiarze ,,impulsywnych zachowan wzgledem napo-
jow alkoholowych”.

Analiza wynikow wykazata, ze mormoni po lekturze kaza-
nia o Bozym mitosierdziu, w porownaniu z grupa prymowang
kazaniem o neutralnej tresci, popetniali wigcej bledow, a po-
nadto stabiej na nie reagowali na poziomie neurofizjologicznym,
o czym $wiadczylo obnizenie bezwzglednej amplitudy ujemne;j
fali btedu. Z kolei osoby, u ktérych wzbudzono reprezentacje
Boga karzacego, nie roznity si¢ znaczaco liczba niewyhamo-
wanych reakcji czy amplituda ERN od 0s6b z grupy czytaja-
cej neutralne kazanie. Zdaniem autoréw eksperymentu ozna-
cza to, ze wzbudzenie reprezentacji Boga mitosiernego obniza
zdolnos$¢ detekceji popetnianych btedow i thumi negatywne emo-
cje z nimi zwiazane. Natomiast wzbudzenie reprezentacji Boga
karzacego nie ma wplywu na skuteczno$¢ monitorowania bie-

dow, a przynajmniej taki wptyw nie ujawnit si¢ u przebadanych
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0sOb. Naukowcy zasugerowali przy tym, ze mormoni mogli by¢
na tyle przeswiadczeni o mitosierdziu Boga, ze nie odczuwali
zwigkszonego niepokoju po odczytaniu kazania o wymierza-
nych przez niego karach.

2.5. Detekcja bteddw u medytujacych

Wykraczajac nieco poza nurt badan nad detekcja btgdow u 0s6b
religijnych, Teper i Inzlicht (2012) postanowili sprawdzié, jak
proces ten przebiega u 0sob regularnie medytujacych. Do wzig-
cia udziatu w eksperymencie zaprosili 44 osoby, do ktérych do-
tarli poprzez roznorakie centra medytacji oraz internetowy ser-
wis ogloszeniowy Craigslist. Wsrdd nich znalazty si¢ osoby,
ktore medytowaty regularnie przynajmniej od roku (formy upra-
wianej przez nich medytacji byly zréznicowane, m.in. Vipas-
sana, Shambhala) oraz takie, ktore nie miaty w tym zakresie
zadnych wczesniejszych doswiadczen. Osoby badane wykony-
waty zadanie Stroopa, podczas rejestracji sygnatu EEG. Prze-
prowadzone analizy wykazaly, ze osoby regularnie medytujace
popehniaty mniej blgdéw w zadaniu Stroopa i miaty silniej wy-
razony ERN w odpowiedzi na bledne reakcje niz osoby, ktore
nie miaty za soba treningu medytacji. Podsumowujac wyniki ba-
dania, autorzy stwierdzili, ze medytacja prowadzi do skutecz-
niejszej kontroli poznawczej, co ujawnia sig¢ zar6wno na pozio-
mie behawioralnym, jak i neurofizjologicznym.

Cho¢ sami badacze pomingli ten fakt milczeniem, trudno

nie zauwazy¢ rozbieznosci migdzy wynikami uzyskanymi przez
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nich w badaniach nad osobami religijnymi i osobami medytu-
jacymi. Rozbiezno$¢ ta wyraznie wskazuje, ze praktyka mo-
dlitwy z odniesieniem do sfery nadprzyrodzonej i praktyka
medytacji, ktora nie zaklada komunikacji z bostwem, moga
w odmienny sposob regulowaé wzorce aktywno$ci neuronal-
nej. O ile w przypadku os6b religijnych, opierajac si¢ na wyni-
kach juz przeprowadzonych badan, mozemy oczekiwac obnizo-
nej aktywnosci przedniej czgsci zakretu obrgcezy i zredukowane;j
wrazliwo$ci na popetniane bledy, o tyle osoby medytujace po-
winny charakteryzowac si¢ efektywniejsza kontrola poznawcza,
lepsza detekcja btedow i wigkszym zaangazowaniem tych ob-
szarow mozgu, ktore stanowia neuronalne podtoze wspomnia-
nych procesdéw. Oczywiscie hipoteze t¢ nalezatoby przetesto-
wac w badaniu, ktore pozwolitoby na bezposrednie porownanie
grupy osob religijnych z grupa oséb medytujacych. Co istotne,
ostatnia z wymienionych grup nie powinna obejmowac 0sob,
dla ktorych medytacja ma wymiar religijny i shuzy zespoleniu
si¢ czy komunikacji z bostwem. Bez skonfrontowania osob reli-
gijnych z medytujacymi, powyzsze rozwazania pozostaja w sfe-
rze spekulacji.

3. Osiagniecia, problemy i wyzwania
Dokonujac syntezy wynikow opisanych wyzej badan, wypada

przyjac, ze religijnos¢ spehia rolg bufora ochronnego przed ne-

gatywnymi emocjami i wzrostem pobudzenia, ktére zwykle po-
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jawiaja si¢ po popetieniu btedu. Na poziomie neuronalnym
oznacza to obnizona aktywno$¢ przedniej czgsci zakrgtu obreg-
czy. Wzbudzenie reprezentacji Boga w umysle osoby wierzacej
przyczynia si¢ do wzmocnienia tego anksjolitycznego efektu.
Skutkiem ubocznym osiagnigtego wyciszenia jest obnizenie
skutecznos$ci kontroli poznawczej i zdolno$ci monitorowania
wlasnych dziatan. Regularna medytacja przektada si¢ z kolei na
wzrost wrazliwosci na popelniane btedy i wigksza efektywnosc¢
dziatania funkcji kontrolnych. Podobny efekt mozna zaobser-
wowac u ateistow, po wzbudzeniu w ich umystach reprezenta-
cji Boga. Bez watpienia wyniki opisanych wyzej badan uktadaja
si¢ w dos¢ spojny wzorzec, co sprawito, ze szerokim echem od-
bity si¢ w srodowisku naukowym, a takze poza nim. Nie spo-
sob jednak nie wspomnie¢ o ciazacych na nich ograniczeniach.

Badania zespotu Inzlichta (Good, Inzlicht i Larson, 2014;
Inzlicht i in., 2009; Inzlicht i Tullett, 2010; Teper 1 Inzlicht,
2013) zostaty przeprowadzone wytacznie w dwoch paradygma-
tach badawczych — zadania Stroopa (5 eksperymentow) i Go-
-NoGo (1 eksperyment). Takie zawegzenie repertuaru zadan po-
woduje, ze trafno$¢ zewngtrzna przeprowadzonych pomiarow
jest relatywnie niska. Oznacza to, ze ptynace z nich wnioski
trudno uogdlnia¢ na inne osoby i inne warunki niz te, wysteg-
pujace w danym badaniu. Lek wywotany popelieniem btedu
w zadaniu polegajacym na nazywaniu koloru czcionki oczywi-
$cie moze by¢ realny, ale niekoniecznie porownywalny z tym,
ktory wystgpuje w sytuacjach zycia codziennego, poza labora-
toryjna kabina.
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Inzlicht i wspotpracownicy sposrod wszystkich dostep-
nych metod monitorowania zmian w aktywno$ci mozgu wy-
brali EEG. Jest to metoda pomiaru charakteryzujaca si¢ dosko-
nata rozdzielczoscia czasowa, siggajaca milisekund. Cecha ta
umozliwia bardzo doktadne wyznaczenie czasowego przebiegu
procesow moézgowych, zwiazanych z okreslonymi funkcjami
poznawczymi, migdzy innymi detekcja btedow. W zdecydowa-
nie mniejszym stopniu nadaje si¢ jednak do identyfikowania lo-
kalizacji zrédta sygnatu, docierajacego na powierzchni¢ skory
glowy. Powiazanie przeciwlgkowego dziatania religijnosci z ob-
nizong aktywnoscia przedniej czgsci zakrgtu obrgczy wyma-
galoby zatem dodatkowego potwierdzenia, cho¢by przy uzyciu
funkcjonalnego rezonansu magnetycznego, ktory odznacza si¢
zdecydowanie lepsza rozdzielczoscia przestrzenna niz EEG.

Kolejnym i chyba najpowazniejszym problemem jest kwe-
stia pomiaru religijno$ci, a w konsekwencji doboru oséb bada-
nych do grup. Problem ten nie dotyczy zreszta wylacznie ba-
dan zespotu Inzlichta, ale wigkszos$ci prac z zakresu neuronauki
religii (Hill i Maltby, 2009). Decyzja o wyborze okreslonego
wskaznika religijno$ci kazdorazowo ukierunkowuje i ograni-
cza naukowca podczas stawiania pytan badawczych, a p6zniej
takze w procesie interpretacji uzyskanych wynikow. Do po-
miaru religijno$ci najczgséciej uzywa si¢ kwestionariuszy, sta-
rajacych si¢ uchwyci¢ religijno$¢ w jej rdoznych przejawach.
Rozwiazanie to obarczone jest wadami wspolnymi dla wszel-
kich miar samoopisowych, ktore dziataja o tyle, o ile osoba ba-

dana jest sktonna udziela¢ odpowiedzi zgodnych z prawda i o ile



Mézg a wiara. Neuronalne korelaty przekonan religijnych

potrafi dokona¢ adekwatnej samooceny. Innym rozwiazaniem
jest odwotanie do praktyk religijnych i oparcie si¢ na wskazni-
kach behawioralnych, takich jak czgsto$¢ udziatu w nabozen-
stwach. W tym jednak przypadku bazujemy wytacznie na ze-
wngtrznych przejawach religijnosci, ktore niekoniecznie musza
i8¢ w parze z przekonaniami i wiarg. Jeszcze innym rozwiaza-
niem jest ograniczenie pomiaru do jednego pytania, dotycza-
cego wiary w istnienie osobowego Boga. Tym razem narazamy
si¢ jednak na ryzyko wiaczenia do grona ateistow tych osob,
ktore w rzeczywisto$ci moga posiadac¢ catkiem rozbudowany
system wierzen, np. dotyczacych znanej z buddyzmu czy hin-
duizmu karmy. Inzlicht i wspotpracownicy w kolejnych eks-
perymentach korzystali wybidrczo z roznych opisanych wyzej
podejsé. Najrzetelniejszym rozwiazaniem bytoby jednak jedno-
czesne wykorzystanie kilku miar, a nast¢pnie wlaczenie ich do
analizy czynnikowej. Celem takiej analizy bytoby wyodrebnie-
nie zrodta wspolnej wariancji migdzy zastosowanymi miarami
i zredukowania ich liczby do jednego czynnika, nieobserwowal-
nego bezposrednio, ktory jednak odpowiadatby za wspotzmien-
no$¢ wszystkich uzytych wskaznikow.

Oczywiscie najciekawszym sposobem rozwiazania pro-
blemow zwiazanych z zawodnoscia wskaznikoéw behawioral-
nych czy samoopisowych byloby uzycie obiektywnego probie-
rza $wiatopogladu osoby badanej, na przyktad opierajacego si¢
na miarach neuronalnych. Pierwsza probe zidentyfikowania ta-
kiego wskaznika podjat juz zespot badaczy z trzech holender-
skich uczelni: w Amsterdamie, Nijmegen i Utrechcie, kierowany
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przez Josa van Berkuma (2009). Naukowcy postanowili spraw-
dzi¢, czy swiatopoglad osoby badanej moze znalez¢ odzwier-
ciedlenie w parametrach potencjatu zwiazanego ze zdarzeniem.
W tym celu skoncentrowali si¢ na komponencie N400, czyli
ujemne;j fali o latencji wynoszacej okoto 400 ms, wyrazonej naj-
silniej w obszarach centralno-ciemieniowych. Wzigli tez pod
uwage inne zatamki, ujawniajace si¢ we wezesniejszych i poz-
niejszych oknach czasowych.

Komponent N400 jest neurofizjologicznym wskaznikiem
wykrycia niezgodno$ci semantycznej migdzy bodzcami prezen-
towanymi aktualnie, a tymi, ktore pojawity si¢ wezesniej (Kutas
i Hillyard, 1980). Latwo wywota¢ go, pokazujac osobie bada-
nej zdanie lub film o nietypowym zakonczeniu. Przyjmijmy, ze
jako osoba badana, siedzimy przed ekranem komputera i czy-
tamy zdanie prezentowane wyraz po wyrazie. W trakcie czy-
tania tworzymy hipotezy na temat jego prawdopodobnego za-
konczenia. Z kazdym kolejnym wyrazem kontekst semantyczny
zdania doprecyzowuje sig i zaweza, a my sposrod wielu testo-
wanych na poczatku hipotez wybieramy kilka, w naszym odczu-
ciu najbardziej adekwatnych. Jesli zdanie zakonczy si¢ zgodnie
z naszymi przewidywaniami, prezentacja domykajacego go wy-
razu nie spowoduje zadnego nietypowego odksztatcenia w prze-
biegu zwigzanego z nim potencjatu. Jesli jednak ostatni wyraz
zdania bedzie sta¢ w sprzecznosci z wypracowanymi hipote-
zami i nie bedzie pasowa¢ do zbudowanego kontekstu seman-
tycznego, przyjmiemy go z zaskoczeniem, a neuronalnym wy-

razem naszego zdziwienia bedzie wtasnie fala N400.



Mézg a wiara. Neuronalne korelaty przekonan religijnych

Holenderscy naukowcy na potrzeby swojego badania wy-
brali kilkadziesiat istotnych spolecznie problemow, ktore sta-
nowia przedmiot zacigtych sporéw migdzy chrzescijanami
i ateistami, takich jak eutanazja, aborcja czy rozwody. Nastep-
nie dla kazdego z problemow ulozyli po dwa zdania, ktore r6z-
nity si¢ wylacznie koncowym wyrazem. Wyraz ten spetiat
jednak kluczowa rolg, poniewaz oznaczal akceptacje wobec
danego problemu lub jej brak. Przyktadowe zdania i ich alter-
natywne zakonczenia brzmiaty nastgpujaco: ,,Mysle, ze euta-
nazja jest dziataniem akceptowalnym / nieakceptowalnym.”,
»Spoleczenstwo, ktore dopuszcza aborej¢ jest spoteczenstwem
dobrym / ztym.”, ,,W przypadku nieudanych matzenstw roz-
wod jest rozwigzaniem dopuszczalnym / niedopuszczalnym.”,
»Jesli moje dziecko okazatoby si¢ homoseksualista, zaakcep-
towanie tego byloby dla mnie tatwe / trudne.”, ,,Wedlug mnie
uzywanie mi¢kkich narkotykéw powinno by¢ dozwolone / za-
bronione.”.

Nastepnie van Berkum i wspotpracownicy (2009) zapro-
sili do laboratorium 21 chrze$cijan nalezacych do konserwatyw-
nej holenderskiej partii politycznej Staatkundig Gereformeerde
Partij (SGP) oraz 18 0sdb spoza grona wyznawcow chrzescijan-
stwa, ktore glosowaty na partie o programie antagonistycznym
— zwlaszcza w kwestiach moralno-etycznych — wzgledem pro-
gramu SGP. Osoby badane, siedzac przed ekranem komputera,
czytaly prezentowane im wyraz po wyrazie zdania, kazde z nich
w wersji wyrazajacej akceptacj¢ lub jej brak, a jednocze$nie
byty poddane pomiarowi EEG. Po prezentacji kazdego zdania,
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dodatkowo szacowaty na czteropunktowej skali, jak bardzo zga-
dzaja si¢ badz nie zgadzaja z dang opinia.

Zespot van Berkuma (2009) wyszedt z zalozenia, ze je-
sli zakonczenie zdania bedzie ktocic si¢ ze §wiatopogladem
osoby badanej, w przebiegu potencjalu zwigzanego z ostat-
nim wyrazem powinno pojawi¢ si¢ charakterystyczne odchy-
lenie, jako wskaznik wykrycia niezgodno$ci migdzy ostatecz-
nym przestaniem zdania a wewngtrznym systemem przekonan
1 wartosci osoby badanej. Analiza wynikdéw ujawnita, Ze istot-
nie tak si¢ stalo. Bezwzgledna amplituda komponentu N400
okazata si¢ nieco wyzsza dla zdan niezgodnych ze $wiatopogla-
dem osoby badanej. Znaczace réznice ujawnily si¢ takze w pa-
rametrach pozostatych komponentow.

Wynik taki pozwala przewidywaé, ze w przysztosci na
gruncie cognitive neuroscience uda si¢ zapewne wypracowac
obiektywny sposob pomiaru przekonan osoby badanej, opie-
rajacy sig¢ na analizie neurofizjologicznych reakcji jej mozgu,
ktory zastapi lub przynajmniej uzupeini zawodne miary samo-
opisowe. Dostepno$¢ takiego wskaznika z pewnos$cia przeto-
zylaby sig na wzrost rzetelno$ci badan prowadzonych na grun-
cie neuronauki religii, cho¢ zapewne wzbudzilaby tez szereg
kontrowersji natury etycznej. Oczywiscie jedno badanie zespotu
Berkuma (2009) nie przesadza o powodzeniu realizacji zaryso-
wanego przedsigwzigcia, niemniej pierwszy krok w tg strong zo-

stal juz poczyniony.
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20* Cracow Methodological
Conference: Philosophy
in Science

Piotr Urbanczyk
Centrum Kopernika Badan Interdyscyplinarnych

Uniwersytet Papieski Jana Pawfa Il w Krakowie

he 20" Cracow Methodological Conference took place on

May 30-31, 2016, at the Polish Academy of Arts and Sci-
ences in Krakow. It was organized by Copernicus Center for
Interdisciplinary Studies, Department of Philosophy of Nature
at the Philosophy Faculty of the Pontifical University of John
Paul II and Polish Academy of Arts and Sciences. The meeting
brought together physicists, cosmologists, mathematicians and
philosophers interested in research program called philosophy in
science started and popularized by Michat Heller. It is worth not-
ing that the 20" Cracow Methodological Conference was dedi-
cated to Professor Heller and can be considered as a contribution
to the celebration of the 80" anniversary of his birthday.

The opening lecture entitled “Problems with singular Uni-
verse” was delivered by Leszek M. Sokotowski (Jagiellonian
University, Astronomical Observatory). Professor Sokotowski
claimed that cosmology — as the discipline dealing with the Uni-
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verse as a whole — is the most philosophically involved among
all natural sciences. Essentially, by philosophy Sokolowski
meant philosophy in science. The main goal of the talk was to
indicate the consequences of the fact that there is only one single
Universe (at least there is only one Universe that is accessible to
the method of physics). Taking that into account one needs to as-
sert that scientific description of the Universe in terms of phys-
ics is extremely excessive — in General Relativity we have infi-
nite number of solutions of Einstein field equations, i.e. infinite
number of models that are meant to describe a single object — the
Universe. Secondly, since there is only one Universe, it cannot
be subjected to any experiments. We cannot repeat the evolution
of the Universe with different initial data. For the same reason
we cannot observationally compare it with other real universes.
In the light of above considerations speaking of the laws of the
Universe does not make any sense. Since there is only one sin-
gle object, one cannot differ between necessary laws that rule it
and its contingent features. Similarly, the concept of probability
is not applicable to one single Universe. Sokotowski concluded
that there is no reason to claim that the Universe is generic — it
is what it is and there is no way to explain it.

The second lecturer — Marek Biesiada (University of Sile-
sia, Department of Astrophysics and Cosmology) — entitled his
talk “Michal Heller and cosmology — a brief history of time”.
The talk concerned the history of Cracow Cosmology Group
that had been started and held under the patronage by the Jubi-
larian — Michat Heller. The Group was formed in the 1970s and
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then developed rapidly in the 1980s . In 1972 members of the
Group established Acta Cosmologica — unique for those times
international academic journal devoted exclusively to cosmol-
ogy (the journal was being published until 1996). In the 1980s
the Group was interested mainly in the problems of inflation,
multidimensional Kaluza—Klein theories as well as statistical
homogeneity of the large-scale Universe and topology of the
Universe. The vast part of the talk was devoted to above prob-
lems and their renaissance in nowadays cosmology.

Third talk entitled “Colorful Universe” was given by
Zdzistaw Golda (Jagiellonian University, Faculty of Physics,
Astronomy and Applied Computer Science). During the lec-
ture Professor Golda told the story of astronomical observa-
tions, electromagnetic waves, the spectrum of electromagnetic
radiation, “observational windows” in astronomy, spectrometry,
mechanisms of radiation, modern astronomical instruments, the
colors of the Solar System and of the Universe and Hertzsprung-
Russell diagram.

The second session of the conference dealt with the issues of
philosophy of mathematics. It was started by Roman Duda (Uni-
versity of Wroclaw, Institute of Mathematics) who deliberated on
“Troublesome Axiom of Choice”. The Axiom of Choice was con-
troversial ever since it has been formulated by Zermelo in 1904.
The disputes concerning this axiom have been alleviated by con-
ciliatory standpoint of Sierpinski. Later, in the second half of 20™
Century — thanks to the results of Godel and Cohen — it has be-

come commonly accepted and essential part of modern mathe-
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matics. Nevertheless, there were some attempts to replace it with
another axiom — strong enough to produce similar mathematical
outcomes yet weak enough to avoid unintuitive paradoxes, like
the Banach-Tarski paradox. The reason that stands behind these
vivid debates over Axiom of Choice is that it concerns many fun-
damental problems in philosophy and foundations of mathemat-
ics, e.g. the problem of the criterion of existence in mathematics,
the problem of its finitary or deductive character.

The next lecture entitled “Georg Cantor and set theory in
the face of theology and theologians” was given by Roman Mu-
rawski (Adam Mickiewicz University, Faculty of Mathematics
and Computer Science). Professor Murawski started with the as-
sertion that there is no mathematics without the concept of infin-
ity. Nevertheless, for Centuries this concept has been very prob-
lematic for mathematicians and philosophers. That was the case
until the times of Georg Cantor. His set theory allowed math-
ematical investigations of the actual infinity. At the beginning,
Cantor’s work lacked the appreciation among mathematicians.
For this reason the German mathematician turned to theologi-
ans. Their positive response strengthened Cantor’s conviction
that set theory is appropriate, correct and true mathematical the-
ory of infinity. On the other hand, catholic theologians sought
stronger tools for their own research on the infinity of God and
set theory seemed to be a good candidate for such purposes. The
lecture was devoted to these interesting relationships.

The idea of mathematicity of the world has been creatively
developed by Michat Heller. The talk of Bogdan Dembinski
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(University of Silesia, Department of the History of Ancient and
Medieval Philosophy) entitled “At the root of the Greek concep-
tion of the mathematicity of the world” concerned the sources of
this idea in classical philosophy. Professor Dembinski presented
few important steps towards mathematics and natural sciences
taken by the ancient thinkers as well as some modern “myths”
concerning ancient philosophy, e.g. discontinuity between doc-
trines of Plato and Aristotle. Dembinski concluded that stand-
ard views in the philosophy of mathematics — such as formal-
ism, intuitionism and logicism — do not correspond to classical
philosophy, while the idea of Michat Heller seems to be more in
line with ancient thinkers.

The following lecture also had a historical character. It was
entitled “Is Stefan Zachariasz Pawlicki (1839-1916) a prede-
cessor of the Krakéw philosophy of nature?” and delivered by
Pawet Polak (Pontifical University of John Paul II, Department
of Philosophy of Nature). Professor Polak asked an interesting
question on the subject of the origins of philosophy of nature
cultivated in Krakow since the late 19" Century. Usually, it is
believed that the precursors of this style of practicing philoso-
phy are Wtadystaw Heinrich and Maurycy Straszewski. None-
theless, the nineteenth-century initiators and their role in the for-
mation of this style seem to be forgotten. Pawlicki contributed to
Krakow philosophy of nature with the ideas that cannot be found
in the works of its founders (Heinrich, Straszewski). These ideas
have been undertaken (probably unknowingly) by the contem-
porary philosophers of nature in Krakow.
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During the final lecture on that day — entitled “Philosophy
in the context of scientific worldviews” — Zbigniew Wroblewski
(John Paul II Catholic University of Lublin, Faculty of Philos-
ophy) provided substantial criticism of so-called Third Culture.
Professor Wroblewski claimed that popularization of science
practiced by scholars gathered around John Brockman is ideo-
logically charged. According to Wréblewski that kind of popular
science smuggles worldviews between the lines concerning sci-
entific results. On his account, the formation of a worldview is
the task reserved for philosophers and philosophy, not any phi-
losophy though. He also accused analytic philosophy of offer-
ing nothing but “puzzles” for other professional philosophers.
Wroblewski sought the remedy for ideologically-oriented pop-
ular science in “pure” philosophy.

The second day of the conference begun with the talk of
Jan Wolenski (University of Information Technology and Man-
agement in Rzeszow) who stood up in “Defense of naturalism”.
Most arguments provided by Professor Wolenski were in fa-
vor of moderate local and methodological naturalism (note that
all these attributes have different fundamenta divisionis). Ac-
cording to Wolenski there are two main criterions of naturalism,
namely: 1) everything exists in space-time; 2) everything that
exists is embodied. He also indicated several subjects of contro-
versies between naturalists and anti-naturalists, such as question
of the existence of God, origins and nature of life and conscious-
ness, the question of values and normative order or the nature of
mathematics. The vast part of the talk was devoted to the first of
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the above topics, i.e. discussions between naturalists and theis-
tic anti-naturalists.

During the next talk entitled “Is experimentum still crucis?”
Michat Eckstein (Jagiellonian University, Faculty of Faculty of
Physics, Astronomy and Applied Computer Science) pointed to
the relationship between empirical data, physical theories and
mathematics (as well as philosophy and technology) in mod-
ern science and its methodology. Examples that he used to illus-
trate these interactions included Special and General Relativity,
mathematical physics and “physical mathematics”, cosmology,
quantum mechanics, quantum field theory and quantum gravity.
He argued that many of above theories lack of certain elements
of the commonly accepted method. Eckstein also asked some in-
teresting questions concerning methodology of science such as
‘what is the role of the experiment?’ or ‘are the limits of scien-
tific method determined by the method itself?.’

The lecture of Elzbieta Katuszynska (University of Warmia
and Mazury in Olsztyn, Institute of Philosophy) entitled “Lin-
guistic pitfalls” was devoted to the presuppositions of so-called
fine tuning. In the first part of the talk Professor Katuszynska re-
minded that the motivation to introduce the idea of multiverse to
theoretical physics was to mitigate philosophical implications of
anthropic principles. The concept of multiverse, however, does
not alleviate the theistic worldview that often accompanies that
kind of philosophical consideration. The problem with anthropic
principles is that they share certain presuppositions, namely that
the Universe is indeed fine-tuned. But what does it mean “to be
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tuned”? According to Katuszynska that kind of expressions has
some teleological component. She argued that it is the life that
is adopted to the conditions imposed by the Universe, not the
Universe tuned to be life-friendly.

The two lectures delivered during the following session
concerned the relations between science and theology. First of
them entitled “Theism is not an explanatory hypothesis” was
given by Mieszko Tatasiewicz (University of Warsaw, Institute
of Philosophy). Professor Tatasiewicz told of one of the form
of the disputes about the rationality of faith. In some cases both
sides of these disputes claim that faith consists of the set of
beliefs among which “God exists” is the most important one.
Such a theistic standpoint is considered here as competitive
to the atheistic one in explaining existing scientific evidences.
An example of such a dispute is the discussion between Rich-
ard Dawkins and Alister McGrath. According to the latter, the
choice between theistic and atheistic hypotheses is analogous
to the choice between two scientific theories which are not suf-
ficiently determined by the empirical data. Tatasiewicz argued
that neither theism nor atheism cannot be regarded as the ex-
planation of the evidences in the sense of philosophy of sci-
ence. An explanation requires a specific connection between the
facts and the theory that explains them. If theism and atheism
served as an explanation, there would be common agreement
about which facts militate in favor of theism and which of them
stand for atheism. Nevertheless, it is not the case. Tatasiewicz

provided a number of arguments that can be converted in favor
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of both — theistic and atheistic worldviews. He concluded, how-
ever, that this does not mean that religion is beyond the limits
of rationality.

The next lecture given by Wojciech Grygiel (Pontifical Uni-
versity of John Paul 11, Department of Philosophy of Nature) con-
cerned “Theology of Michat Heller as an open project”. In the first
part of the talk Professor Grygiel revealed the main theological
questions present in the works of the Jubilarian. They stem from
Heller’s unique personal experience in the areas of both — science
and religion. Heller often criticizes the state of the contemporary
theology. On the other hand, he also tries to contribute to theol-
ogy in a constructive way with the attempts to set new trends in-
spired by the achievements of modern science. The paradigm of
modern science allows to integrate theological doctrines and to
express them in terms of different philosophical systems. Hel-
ler’s theology is an open project, since it benefits form the con-
ceptual background of science, which is constantly evolving.
The second part of the lecture was devoted to possible applica-
tion of the theory of mathematical invariants on the ground of
philosophy and theology.

The last session of the conference was devoted to the phi-
losophy of mathematics. It started with the lecture of Krzysz-
tof Wojtowicz (University of Warsaw, Institute of Philosophy)
who deliberated on the idea of mathematical rationality of the
Universe in the context of realism and instrumentalism in the
ontology of mathematics. The main question posed in the talk

was whether mathematics is the description of the structure of

9L0Z * IX1|3>neN m auz>yozoji eiusiupebez

197



Zagadnienia Filozoficzne w Nauce | LXI - 2016

198

Piotr Urbanczyk

the world or just a useful tool that facilitates the computations.
Professor Wojtowicz firstly sketched the debates between real-
ists and instrumentalists in the philosophy of mathematics. Then
he reflected upon the concept of explanation in mathematics. He
concluded that the idea of mathematical explanation become
meaningful when we presume that the mathematics corresponds
to the structure of the world or — in other words — the Universe
in its essence is mathematical.

During the lecture entitled “Will we ever know the shape of
the Universe?” Zdzistaw Pogoda (Jagiellonian University, Insti-
tute of Mathematics) brought forward the history of the efforts
to discover the topology and geometry of the Universe from
the mathematical perspective. He started from Hilbert’s sixth
problem, i.e. the axiomatization of physics. Thanks to this fa-
mous program two branches of physics (classical mechanics and
General Relativity) earned proper mathematical models based
on topology and differential geometry. Since there is a contin-
uum of solutions to Einstein’s field equations, scientist still look
for the solution that best matches the empirical data. To this
end we firstly need to know how many models do we actually
have at our disposal, which is tantamount to the question of the
classification of 3-manifolds describing the spatial sections of
the Universe. To answer this question William Thurston pro-
posed so-called geometrization conjecture according to which
all 3-manifolds admitted a certain kind of geometric decompo-
sition involving only eight “model” geometries. This problem
was undertaken by Richard Hamilton whose work inspired Gri-
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sha Perelman and ultimately led to the proof of the Thurston’s
geometrization conjecture as well as to the solution of Poincaré
conjecture. Despite the above results, according to some theo-
rems (Theorema egregium, Borsuk Theorem) we will never be
able to measure the curvature of the Universe. Moreover these
theorems concern compact and 3-dimensional spaces. Thanks
to the works of Michael Hartley Freedman and Simon Kirwan
Donaldson we know that the case of R* is even more compli-
cated. Pogoda concluded that the solution to above problems
may consists of the application of different mathematical mod-
els. As an example he recalled Heller’s attempts to apply non-
commutative geometry to cosmology.

Finally, the closing lecture entitled “Science for philosophy
— an offer one cannot refuse” was given by Michat Heller (Co-
pernicus Center for Interdisciplinary Studies). The main claim
of the talk was that science suggests philosophy the revision of
logic and this revision seems to be inevitable in the light of fu-
ture theories in physics as well as contemporary interpretation of
physics in terms of category theory. The general question asked
by Professor Heller was “what philosophy can learn from sci-
ence?”. The history of culture shows that every scientific revolu-
tion entailed conceptual revolution on the ground of philosophy.
Today we are on the verge of the next scientific revolution (that
will come with the theory of quantum gravity or “great unifica-
tion”). It seems plausible that such a revolution will cause very
profound transformation of concepts. Most probably this phil-

osophical transformation will also include the modification of

9L0Z * IX1|3>neN m auz>yozoji eiusiupebez

199



Zagadnienia Filozoficzne w Nauce | LXI - 2016

200

Piotr Urbanczyk

logic. Heller devoted the vast part of his talk to an introduction
to category theory and its application in physics. It occurs that
“logical environment” for different levels of physics is deter-
mined by a certain topos (topos is a particular kind of a category
in the category theory). Hence, we should not use classical logic
for every analyses of more sophisticated physical theories. At
the beginning we ought to reconstruct “inner logic” of a given
theory and then this particular logic should be used to the (phil-
osophical) analysis of the theory in question. Heller concluded
that obedience of the laws of classical logic is an important el-
ement of rationality. Nevertheless, extending the jurisdiction of
our logic on the whole realm of reality would be an irrational
anthropocentrism.

It is worth noting that most of the lectures were followed
by lively and interesting discussions. Moreover, all sessions
were chaired by scholars associated with the Copernicus Center
for Interdisciplinary Studies (L. Mscistawski, A. Olszewski,
J. Maczka, M. Hohol, D. Wasek, K. Maslanka). The conference
also aroused moderate interest of general public which was ac-
tively involved in the discussions as well. According to the dec-
laration of the organizers, all talks will be collected in the pro-
ceedings that are meant to be published several months after
the conference. Additionally, all lectures were recorded and are
available on the YouTube channel of the Copernicus Center for
Interdisciplinary Studies'.

! http://youtube.com/CopernicusCenter.



Copernicus Festival 2016:
Beauty

Piotr Urbanczyk
Centrum Kopernika Badan Interdyscyplinarnych

Uniwersytet Papieski Jana Pawfa Il w Krakowie

he 2016 edition of the Copernicus Festival took place on

May 17-22 in Cracow. It was organized by Copernicus
Center for Interdisciplinary Studies and “Tygodnik Powszechny”
Foundation; co-organized by the Polish weekly magazine “Ty-
godnik Powszechny”, Foundation for Polish Science, Krakow
Festival Office; held under the honorary patronage of Jacek
Krupa — the marshal of Lesser Poland voivodeship; and done
with the support of the John Templeton Foundation, The Min-
istry of Culture and National Heritage, the city of Krakow and
Krakéw UNESCO City of Literature'.

Copernicus Festival, held annually, aims to demonstrate
various dimensions of the relationship between science and cul-
ture. The third edition of the festival was devoted to the concept
of beauty. During the six days of the festival about 7 thousand

' The full list of partners and patronages of the festival can be found
online: <https://www.copernicusfestival.com/fc-partnerzy?view fc
edycje=7210> [Accessed 27 July, 2016].
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people took part in lectures, debates, discussions, workshops,
concerts and other events.

The first day of the festival begun with the exhibition of
Libri picturati — 16™-century volumes containing mainly illus-
trations of fauna and flora of the Dutch colonies (see de I’Ecluse
n.d.). The exhibition was followed be the talk of the director of
the Jagiellonian Library, Professor Zdzistaw Pietrzyk. Later that
day there was a concert of baroque music combined with a lec-
ture about the musical structures given by the mathematician,
Jarostaw Grytczuk. Capella Cracoviensis performed Adoramus
Te, Christe by Monteverdi and two motets of Bach: Komm, Jesu,
komm and Jesu, meine Freunde and Professor Grytczuk argued
that two different languages — the language of music and the one
of mathematics — could be very alike.

Most events that took place during the festival were or-
ganized into a few sessions. Every day started with “Break-
fasts of the Champions” — the meetings with acclaimed Pol-
ish professors held in less formal tone. The participants had
a chance to ask them more personal questions than it is ac-
cepted during academic lectures or debates. There were five

such meetings:

» with the Horodecki family — Professor Ryszard Horo-
decki and his two sons: Professors Michat and Pawet
Horodecki (quantum physicists);

» with Professor Andrzej Betlej (historian of art, the direc-
tor of National Museum in Krakow),
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» with Professor ElZzbieta Muskat-Tabakowska (translator,
the director of the Chair for Translation Studies and In-
tercultural Communication at Jagiellonian University),

» with Professor Karol Tarnowski (philosopher);

* and with Professor Ryszard Markiewicz (lawyer special-
ized in intellectual property).

The session named “Two books” was devoted to the re-
lationships between science and religion. Within this session
there were five discussions with the authors of mini-books pub-
lished by Copernicus Center Press in the series entitled “Fifth
Dimension™. The series consists of over a dozen essays written
by philosophers, historians, physicists, biologists, prose writers
and poets with the use of the variety of literary forms.

» The discussion with Professor Bartosz Brozek entitled
Leibnizs dream (see Brozek 2016) concerned the lan-
guage of religion and its metaphorical, theoretical and
apophatic levels.

* The meeting with Zbigniew Liana entitled Giordano
Bruno. A martyr of science or a charlatan? (see Liana
2016) was devoted to the famous Italian friar burned at
the stake in Rome’s Campo di Fiori in 1600.

2 The books are available online: <http://www.ccpress.pl/katalog/
cat-Piaty Wymiar-28.html> [Accessed 30 July 2016].
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* The meeting with Wit Szostak entitled Endnotes (see
Szostak, 2016) was dovoted to the relationships between
mythos and logos.

* The discussion with Mateusz Hohol entitled From the
self-control to the virtue (see Hohol 2016) regarded the
concept of free will and the moral psychology.

* The debate with Lukasz Lamza entitled The beginning of
the world as the end of rationality (see Lamza, 2016) con-
cerned the possibilities and limits of scientific method.

The session named “Perceptio” consisted of six themati-
cally unrelated events. Nevertheless, all of them were meant to
show various aspects of beauty. The first of these events was al-
ready mentioned lecture of the director of Jagiellonian Library.
During the lecture Professor Pietrzyk told the story of the con-
tents of so-called “Berlin collection” — hundreds of original
manuscripts brought to Poland by German occupiers at the end
of World War II. The following five events that were held within

the “Perceptio” session are listed below.

* Florence as a form of spiritual life (the 50" anniversary of
the Florence Flood) — the meeting with Ewa Bienkowska
(historian of literature and essayist) and Professor Da-
riusz Czaja (cultural anthropologist).

* Ballet for the masses. The beauty of football —the discus-
sion with the Orest Lenczyk (former football manager),
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Stefan Szczeptek (sport journalist) and Professor Bartosz
Brozek (philosopher).

» Icons. Beauty as a proof of God — the discussion on
the transcendental beauty with Michat Klinger, Witali
Michalczuk, tukasz Hajduczenia, Henryk Paprocki and
Lukasz Leonkiewicz.

* Beautiful scran — the discussion with Marek Bienczyk
(writer and wine critic), Wojciech Nowicki (food critic
and photographer) and Maciej Nowicki (chef).

* Symmetry in music — the concert of chamber ensemble
combined with the lecture of Professor Anna Brozek
(philosopher, pianist) concerned various forms of sym-

metry in music.

Undoubtedly, the culminating points of each day of the fes-
tival were the “Keynote speeches”. First of them entitled 7he or-
igin of structure and beauty in the Universe was given by Pro-
fessor Julian Barbour. The main conjecture of the talk was that
timeless laws of geometry and dynamics are the origin of time,
structure and beauty of the Universe. The laws by themselves
are sufficient according to this conjecture — no special extra con-
ditions are needed. The key timeless laws are the laws of geom-
etry and dynamics. Nevertheless, since all these laws are time-
symmetric, why all processes we observe in the Universe have
a common direction — whence comes the arrow of time? This

question was the main subject of the talk.
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The second keynote lecture entitled Beauty in physics,
mathematics and biology was delivered by Professor Gregory
Chaitin. He argued that beauty in the cases of theoretical phys-
ics, pure mathematics and biology can have something in com-
mon with mathematical concepts of simplicity and complexity.
In theoretical physics there are simple laws that explain very
rich world we live in. It was thought that the origin of beauty in
pure mathematics is the fact that there are simple sets of axioms
and logical rules that would produce all mathematical theories.
The results of Godel, Turing and Chaitin showed that it is not the
case. Chaitin claimed that the pure mathematics may have dif-
ferent kind of beauty, more closely related to the beauty in biol-
ogy — namely, of being an area, where there is possibly infinite
amount of creativity.

Third keynote speech entitled Is beauty on the side of
good and freedom? Reflections inspired by the poem of Zbig-
niew Herbert “Potega smaku” (“The Power of Taste”) was
given by Professor Stefan Chwin — Polish novelist, literary
critic and historian of literature. It concerned the dreadful as-
pect of beauty. Chwin’s reflections constituted the background
that served to pose important question: Are moral decisions
a matter of taste? Has beauty anything in common with the
truth? According to the lecturer the beauty can be deceptive
and should not be trusted.

The lecture of Professor Semir Zeki was entitled The neuro-
biology of aesthetic experiences and the significance of beauty.
Professor Zeki sketched the key topics in the field of neuroes-
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thetics. Surprisingly, the experience of beauty derived from both
the sensory sources (such as visual art or music) and from highly
cognitive ones (such as mathematics) correlates with activity in
the same part of human brain. This raises important questions
about the role of beauty in our everyday experience as well as in
our efforts to understand the structure of the Universe in which
our brains have evolved.

The last keynote speech entitled Geometrical beauty of the
Universe was delivered by Professor Michat Heller. The main
thesis of the talk was that the Universe, like the masterpieces of
the art, is governed by the fundamental principles of symmetry
and composition. Professor Heller quoted Einstein’s considera-
tions on the selection and evaluation of scientific theories. The
theories can be judge according to two point of views: “exter-
nal confirmation” and “inner perfection”. The former criterion
is obvious — a good theory has to be consistent with the empiri-
cal data. The latter, however, is much more difficult to explain.
There is general agreement among physicist that the simpler (or
more beautiful) a given theory is, the better. This criterion per-
fectly applies to the theories in cosmology.

Furthermore, the guests of the festival took parts in the
“Main debates”. There were five such events directly after
»Keynote speeches”:

* Beauty as the criterion of truth with Professor Julian Bar-
bour, Professor Gregory Chaitin, Virginia Chaitin and
Professor Michal Heller;
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* A very interesting debate entitled Is every scientist an
artist? with Stanistaw Bajtlik, Justyna Olko and Profes-
sor Marcin Szwed on the a artistic aspects of scientific
work;

* The interview with the John Banville. The general topic
of the conversation was the relationship between science
and literature;

» The discussion titled The beauty of nature with Professor
Semir Zeki, Professor Piotr Winkielman, Professor Mari-
usz Cichon and Marcin Rotkiewicz (the main topic of the
discussion was the kin selection);

* The closing debate entitled The praise of imperfection
with Professor Dominika Dudek, Professor Michat Hel-
ler and Professor Bartosz Brozek.

The festival was accompanied by many other events: movie
projections, workshops, debates, concerts and lessons for youth
and children. It would be too excessive to describe them in
a short report. Polish-speaking readers can find an exhaustive
account of each day of the festival on the website — www.coper-
nicusfestival.com (see Sowinski, 2016a, 2016b, 2016¢, 20164,
2016e, 2016f). Moreover, most of the events described above
were recorded and are available on Copernicus Center for In-
terdisciplinary Studies YouTube channel — www.youtube.com/
CopernicusCenter.
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O ogolnej teorii
wzglednosci

w stulecie
sformulowania -
interdyscyplinarnie

P. Polak (red.), J. Maczka (red.),
Ogédlna teoria wzglednosci. Sto lat
interakcji, Copernicus Center Press,

Krakéw 2016, ss. 202.

Niemal sloganem stalo si¢ stwier-
dzenie, ze u fundamentow wspot-
czesnej fizyki leza dwie teorie,
sformutowane w pierwszej po-
towie XX wieku. Sa nimi ogdlna
teoria wzglednosci Alberta Ein-
steina oraz mechanika kwan-
towa. W odniesieniu do dru-
giej z nich, to znaczy mechaniki
kwantowej, prawie oczywistym
stalo sie stwierdzenie, iz ma ona
daleko idace implikacje filozo-
ficzne. Wedhug niektérych au-
toréw dotyczy to nawet tak fun-
damentalnych dla filozofii pojg¢,
jak byt czy istnienie (Isham). Nie-

jednokrotnie pojawiaja si¢ zupet-
nie nowe, zwiazane z naszymi
realnymi mozliwo$ciami po-
znawcezymi czy mozliwosciami
opisu $wiata w najmniejszej skali,
siggajace fundamentalnych prac
Bella czy Kochena i Speckera.
Wystarczy w tym miejscu wspo-
mnie¢ o kontrowersjach zwiaza-
nych z no-go theorems, oraz ich
implikacjami, ukazujacymi jak
dalece kwestie epistemologiczne
i ontologiczne sa splatane w za-
gadnieniach filozoficznych roz-
patrywanych w kontekscie teorii
zwiagzanych z mechanika kwan-
towa. Literatura dotyczaca przed-
miotu jest wyjatkowo obszerna,
liczona w setkach mniej lub bar-
dziej interesujacych prac.

Inaczej jednak, jak przy-
najmniej mogloby si¢ wydawac,
przedstawia si¢ sytuacja w przy-
padku ogdlnej teorii wzgledno-
sci (OTW). Po pierwszym szoku
i kilku trwajacych niezbyt dlugo

kontrowersjach, postronny ob-
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serwator moglby odnie$¢ wraze-
nie, ze kanon zagadnien, takze
filozoficznych (z ktérych czgsé
jest wspolna obu fundamental-
nym teoriom), uksztattowat si¢ —
by¢ moze — do pierwszej polowy
XX wieku. Od tego czasu nie-
wiele mogto si¢ tu wydarzy¢. Jak
bledne okazuje si¢ takie mniema-
nie, moze przekonac sig czytelnik
ksiazki Ogolna teoria wzgledno-
Sci. Sto lat interakcji, wydanej
pod redakcja J. Maczki i P. Po-
laka, naktadem krakowskiego
wydawnictwa Copernicus Cen-
ter Press. Stanowi ona zapis in-
terdyscyplinarnej analizy OTW
w wybranych jej aspektach i do-
konanej w stulecie jej sformuto-
wania przez uczonych zwigza-
nych z krakowskim $rodowiskiem
filozofii przyrody, skupionym wo-
kot osoby Michata Hellera.
Pozycja ta zawiera dziewigé
prac ujetych w dwie grupy tema-
tyczne: Ogolna teoria wzgledno-

Sci w perspektywie historycznej

oraz Filozofia w zastosowaniach
ogolnej teorii wzglednosci. Jak
zaznacza we wprowadzeniu Pa-
wet Polak, ksiazka ma za zada-
nie sprobowac przyblizy¢ czy-
telnikowi oddzialywania miedzy
fizyka i filozofia, jakie miaty —
i maja — miejsce w kontekscie
OTW. Trzeba przyznaé, ze oma-
wiana pozycja wywiazuje si¢
z tego zadania z nawiazka. Jest
oczywiste, ze nie da si¢ w spo-
sob wyczerpujacy przedstawié
wszystkich mozliwych zagad-
nien, jednakze zaprezentowane
spektrum moze usatysfakcjono-
wac czytelnika.

Czg$¢ historyczng publi-
kacji otwiera tekst Einstein,
Wszechswiat i my Michala Hel-
lera. Stanowi on przedruk, nie-
mniej trudno o lepsze wprowa-
dzenie historyczno-filozoficzne.
Autor w sposob zwigzly, lecz nie-
zwykle jasny przedstawia zma-
gania Einsteina ze sformutowa-

niem réwnan pola ogolnej teorii



RECENZJE

wzglednosci, wskazujac takze
na istotne czynniki natury filo-
zoficznej, towarzyszace wysit-
kom tworcy OTW. Zarysowuje
takze problematyke relacji mig-
dzy wysoce abstrakcyjnym for-
malizmem matematycznym teo-
rii a danymi do$wiadczalnymi.
W pracy czytelnik znajdzie tez
histori¢ najwiekszego bledu Ein-
steina (czyli wprowadzenie statej
kosmologicznej), ktory — wbrew
przekonaniu samego uczonego —
okazat si¢ po latach bardzo szczg-
Sliwym trafem, ratujacym teorig.
Heller porusza takze kwestig ko-

>

smologicznych ,, koincydencji’
(precyzyjnego zestrojenia funda-
mentalnych parametrow fizycz-
nych zwiazanych ze znanymi
oddziatywaniami). Pozornie kwe-
stia ta stanowi watek poboczny,
zwiazany z faktem istnienia we
wszechswiecie $wiadomych ob-
serwatorow  (ludzi), jednakze
jej przedstawienie w kontekscie

OTW zwraca uwagg, zdaniem

Autora, na pytania filozoficzne
o wielkiej doniostosci. W kontek-
$cie zagadnien zwiazanych z row-
naniami OTW (juz z uwzgled-
niong stata kosmologiczng) oraz
zgodno$ci ich przewidywan z do-
stgpnym materiatem empirycz-
nym, Autor zauwaza, ze rownania
wiedza wigcej niz ich tworca, 1 —
by¢ moze — rownania OTW po-
wiedza o Wszech§wiecie jeszcze
niejedno. Niektore kwestie, zale-
dwie zarysowane w tekscie Hel-
lera, znajda rozwini¢cie w pozo-
statych artykulach.

Druga praca, ktora wchodzi
w sktad czgsci historycznej oma-
wianej publikacji, jest tekst Pawla
Polaka zatytulowany Zmagania
polskich filozofow z ogolng teoriq
wzglednosci: przypadek neoscho-
lastycznej recepcji teorii Einsteina
przed Il wojnq swiatowq. Pracg te,
podobnie jak wczesniejsze opra-
cowania Polaka nalezy uzna¢ za
niezwykle wartosciowa. Pierw-

szym powodem takiej oceny jest
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niezwykla rzetelnosc i solidnosé
tych prac. Drugim powodem
jest fakt, ze dotyczy dotad mato
przebadanego obszaru polskiej
mysli filozoficznej w okresie od
poczatku XX wieku do wybuchu
II wojny $wiatowej. Czytelnik,
zainteresowany historia zagad-
nien filozoficznych zwiazanych
z OTW, niewatpliwie zna kon-
trowersje, ktore mialy miejsce
w Niemczech i Francji. Okazuje
si¢ jednak, ze polscy mysliciele
zwigzani ze $rodowiskiem kra-
kowskim i lwowskim takze byli
zainteresowani niezwykla teo-
rig grawitacji, jakkolwiek jej re-
cepcja nie zawsze stata na naj-
wyzszym poziomie. Szczegdlnie
interesujace wydaja si¢ watki,
ktore dotycza recepcji OTW
wsérod polskich przedstawicieli
nurtu neoscholastycznego. Au-
tor przedstawia zar6wno recep-
cje teorii Einsteina zaréwno tuz
po sformutowaniu, jak rowniez

dalsze losy tego burzliwego pro-

cesu, ktory wcale nie byt tak jed-
norodny, jak mogloby si¢ wy-
dawaé. Na szczegdlng uwage
zashuguje takze dobor omawia-
nych przedstawicieli wspomnia-
nych $rodowisk ukazujacy, jak
interesujacy byt to proces.

Czg$¢ druga omawianej pu-
blikacji jest zatytutowana Filo-
zofia w zastosowaniach o0gol-
nej teorii wzglednosci. Jej tytut
dobrze oddaje charakter wigk-
szosci prac, ktore czg$¢ ta obej-
muje, dotykajac niekiedy donio-
slych zagadnien filozoficznych
i stanowiac doskonaty przyktad
nurtu analiz waznych zagadnien
filozoficznych, ktore daje si¢ zlo-
kalizowa¢ wlasnie w zastosowa-
niach OTW do badania dostgpne;j
cztowiekowi poznawczo rzeczy-
wistosci.

Otwiera ja praca Relatywizm
i niezmienniki Leszka M. Soko-
towskiego. Autor w sposob bar-
dzo kompetentny, a jednoczesnie

przystepny wprowadza czytel-
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nika w zawito$ci pojeciowe teo-
rii  wzgledno$ci  oraz ,tech-
niczne” zagadnienia zwiazane
z teoria, z ktorych warto wy-
mieni¢ problem marnotrawione;j
przez Wszech$wiat energii, czy
wyjasnienie roli niezmiennikéw
w OTW. Praca Sokotowskiego
jest bardzo cenna takze jesli
chodzi o wskazanie tych miejsc
szczegolnej teorii wzglednosci,
jak 1 OTW, ktore maja donioste
znacznie filozoficzne, mieszczac
si¢ tym samym w waznym nurcie
rozwazan philosophy in science.
Mozna wskaza¢ dwa takie miej-
sca. Pierwszym z nich jest fakt
kwestionowania przez fizyke po-
tocznych wyobrazen. Jak dalece
siggaja konsekwencje takiego
stanu rzeczy, mozna si¢ przeko-
na¢ $ledzac wnikliwe spostrze-
zenia Autora na temat pojgcia
odlegtosci, ktora jest jedna z fun-
damentalnych wielkosci fizycz-
nych. Drugim takim miejscem

jest poruszana przez Autora kwe-

stia istnienia, a doktadniej znacze-
nie pojgcia istnienia w konteks$cie
fizyki. Odwotujac si¢ do wzgled-
nosci rownoczesno$ci, Autor su-
geruje, ze odpowiedz na pytanie
czy cos istnieje, w kontekscie fi-
zyki ma sens wowczas, gdy ist-
nienie rozumiane jest jako wspot-
istnienie w danym momencie
czasowym. To za$ prowadzi do
konkluzji, ze orzekanie o tym co
(wspob)istnieje jest zrelatywizo-
wane do ruchu uktadu, wewnatrz
ktorego myslacy obserwator po-
stawitby takie pytanie. Jednakze
rodzi si¢ tutaj bardzo wazne py-
tanie, mianowicie: czy jest mowa
0 procesie poznawczym — a za-
tem, czy mowi si¢ o spostrze-
ganiu istnienia danego obiektu,
czy tez o zrelatywizowaniu sa-
mego istnienia do faktu bycia po-
strzeganym w danym momen-
cie (wspdtistnienie). Ta ostatnia
mozliwos¢ bylaby ucielesnie-
niem stanowiska Berkeleya (esse

est percipi) 1 bardzo przypomi-
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nalaby antyrealistyczne nurty in-
terpretacji mechaniki kwantowej,
ktére stwierdzalyby, ze o obiekcie
nie mozna nic powiedzieé, dopoki
nie zostanie wykonany pomiar.
Jest to oczywiscie daleko idace
uproszczenie, niemniej jednak
kwestia wydaje si¢ niezwykle in-
trygujaca. Tekst ten, w omawianej
grupie, jest jednym z artykutow,
ktore wskazuja na filozoficznie
najbardziej donioste zagadnienia,
jakie powstaja w konteks$cie obu
teorii wzglednosci.

Druga praca, ktora znajduje
si¢ w omawianej grupie tekstow,
jest Dziura Einsteina i struktura-
lizm ogolnej teorii wzglednosci
autorstwa Wojciecha P. Grygiela.
Autor podejmuje si¢ nietatwego
zdania, probujac w $wietle ba-
dan matematycznej struktury
OTW ukazag, jak ma sig ta teo-
ria do tak cenionego przez Einste-
ina realizmu (zwlaszcza w kon-
tekscie realizmu naukowego)

oraz role¢ kowariantno$ci i syme-

trii w kontekscie tego zagadnie-
nia. Odnoszac si¢ do wspolcze-
snych sformutowan OTW stawia
pytanie o to, co wedlug tej teo-
rii istnieje (pytanie to pojawilo
si¢ juz takze w innym kontekscie
w pracy L. Sokotowskiego), od-
noszac si¢ przy tym do sporu mig-
dzy przedstawicielami substan-
tywizmu 1 relacjonizmu. Proba
odpowiedzi na to pytanie nastg-
puje jednak nie tyle przez analizg
przewidywan doswiadczalnych
teorii, ile przez swoista egzegezg
struktur (tak ceniona w kontek-
Scie zagadnien ontologicznych
przez Michata Hellera). Przed-
stawia takze probe polaczenia od-
powiedzi na to pytanie z nurtem
analiz strukturalistycznych, cho¢
nie precyzuje, ktory z jego nur-
tow (epistemologiczny czy onto-
logiczny) wydaje sig by¢ bardziej
adekwatny do opisu ontologicz-
nych zobowiazan (ontological
commitments) OTW. Autor wska-

zuje takze na zrodla trudnosci
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ostatecznych rozstrzygni¢¢ mig-
dzy substantywizmem a relacjo-
nizmem. Sa nimi — wedtug niego
— poszukiwania nowych formali-
zmoéw matematycznych, pozwa-
lajacych precyzyjniej wyrazic re-
lacje strukturalne oraz badania
nad kwantowga teorig grawitacji.
Jakkolwiek trudno si¢ z Autorem
nie zgodzi¢, zwlaszcza w kwestii
ostrozno$ci w odniesieniu do pro-
blematyki ontologicznej, powsta-
lej w kontek$cie OTW, mozna
odczu¢ pewien niedosyt wynika-
jacy z dalszego rozwinigcia tego
interesujacego watku.

Mozna powiedzie¢, ze trzy
nastgpne prace stanowia pre-
zentacj¢ bardziej technicznych
OTW.

Ogolna teoria wzglednosci a pro-

aspektow  zastosowan
blem brakujqcej masy autorstwa
Tadeusza Pabjana w sposob ja-
sny i zwigzly wprowadza czytel-
nika w problematyke zwiazana
z ciemng materia i ciemna energia

oraz mnogos$¢ propozycji rozwia-

zan tej kwestii. Autor wskazuje
takze na bezradno$¢ uczonych
wobec tego faktu.

Praca Rownania Einsteina
i efekt niejednorodnosci w ko-
smologii Sebastiana J. Szybki
prezentuje niewidoczne niekiedy
dla postronnego obserwatora de-
baty 1 napigcia w srodowisku ko-
smologow, dotyczace fundamen-
talnych zatozen podstawowych
modeli kosmologicznych, jak
réwniez konfrontacje ich prze-
widywan doswiadczalnych z da-
nymi empirycznymi. Autor skupit
si¢ na zagadnieniach zwiazanych
z reakcja zwrotna, drobnymi nie-
jednorodno$ciami i ich zwiaz-
kiem ze stala kosmologiczna.
Mozliwe sa tutaj dwa rozwiaza-
nia prowadzace do konstatacji,
ze istnieje (badz nie) forma ener-
gii 0 ujemnym cis$nieniu. Przed-
stawicieli tych wykluczajacych
si¢ stanowisk wskazuje Szybka
w osobach R. Walda (pierwsza

mozliwo$¢) oraz G. Ellisa (druga
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mozliwos¢). Zwraca przy tym
takze uwagg na fakt, iz odpo-
wiedz na podstawowe dylematy
jest zakodowana w rownaniach
pola Einsteina i dopiero w przy-
sztosci okaze sig, ktore ze stano-
wisk okaze sig blizsze rzeczywi-
stosci.

Marek Biesiada w pracy
Soczewki i fale grawitacyjne —
triumf  Einsteina w krolestwie
stabych pol przedstawia czytelni-
kowi zagadnienie ogniskowania
grawitacyjnego 1 jego wykorzy-
stania w badaniach kosmologicz-
nych (m.in. do badan rozktadu
mas w wielkoskalowej strukturze
Wszechswiata) oraz zagadnienie
fal grawitacyjnych i ich detek-
cji. Autor podkresla takze, iz sam
Einstein byl sceptycznie nasta-
wiony do mozliwosci obserwacji
soczewkowania grawitacyjnego.

Wspomniane trzy prace
mniej lub bardziej wyraznie na-
wiazuja do problemu zagadkowe;j

wilasnosci réwnan OTW, ktore

dostarczaja wigcej informacji, niz
byt tego $wiadomy ich tworca.
Problem ten zarysowany w pracy
M. Hellera znajduje w tych tek-
stach doskonate rozwiniecie.
Praca Zdzistawa A. Goldy
zatytutowana Perturbacje ko-
smologiczne — uwagi na margi-
nesie jest najbardziej techniczna
czgécia omawianej publikacji.
Sama w sobie wydaje si¢ nie za-
wiera¢ spostrzezen natury filo-
zoficznej. Stanowi jednak do-
skonate wprowadzenie w istote
rachunku perturbacyjnego oraz
jego zastosowan w badaniach
kosmologicznych. Jak juz wspo-
mniano, praca sama w sobie wy-
daje si¢ nie zawiera¢ odniesien fi-
lozoficznych. Jednakze sam fakt
duzej zgodnosci z danymi obser-
wacyjnymi wynikow uzyskanych
poprzez zastosowanie rachunku
zaburzen jest niewatpliwie za-
gadnieniem intrygujacym. Oka-
zuje si¢ bowiem, ze takze roz-

wiazania przyblizone modeli
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kosmologicznych w jaki$ sposob
wchodza w rezonans ze struktu-
rami Wszech§wiata, co — jak si¢
wydaje — nie jest faktem oczywi-
stym. Intuicyjnie mozna by ocze-
kiwa¢, ze taki rezonans nastapi
migdzy fizycznymi strukturami
Wszech$wiata 1 rozwiazaniami
Scistymi. Zastosowanie rachunku
zaburzen w kosmologii pokazuje,
ze nie jest to jedyna mozliwos¢,
co sugeruje pewna analogi¢ z za-
stosowaniem rachunku zaburzen
w mechanice kwantowej i teo-
riach pochodnych.

Praca zamykajaca publi-
kacje jest tekst Lukasza Lamzy
Obecnos¢ i nieobecnosé¢ ogolnej
teorii wzglednosci w astrofizyce.
Autor w bardzo przystepny spo-
sob zapoznaje czytelnika z sy-
tuacjami, w ktorych fakt istnie-
nia ogodlniejszej teorii grawitacji
OTW nie przynosi oczekiwa-
nych korzysci w precyzji prze-
widywan empirycznych w sto-

sunku do teorii mniej ogdlnej

(teoria Newtona). W sposdb pro-
wokujacy i jednoczesnie zmusza-
jacy do refleksji Lamza sugeruje,
ze by¢ moze nalezy w wydatko-
waniu zasobow (czasowych, pie-
nigznych, itd.) bardziej zwrocié
uwage na kryterium bezposred-
niego stopnia przydatnosci re-
zultatéw prowadzonych badan.
Kryterium to mogtoby takze by¢
jednym z czynnikow decyduja-
cych o klasyfikacji danych badan
jako naukowych. Takie stanowi-
sko mogtoby kwestionowa¢ sen-
sownos¢ poszukiwan np. teorii
unifikacji znanych oddzialywan
fizycznych, a w kazdym razie
niektorych kierunkéw takich ba-
dan. Autor odwotuje si¢ przy tym
do spostrzezen Petera Woita od-
no$nie niedostatkow teorii strun
w tym zakresie. U czytelnika zo-
rientowanego w kontrowersjach
dotyczacych statusu metodolo-
gicznego wspotczesnych teorii
fizycznych (zwlaszcza roszcza-

cych sobie pretensje do bycia teo-
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riami ostatecznymi) praca Lamzy
niewatpliwie wywota takze sko-
jarzenia z krytycznymi uwagami
Jima Baggotta dotyczacymi tzw.
fizyki basniowej.

Réznorodnos¢ poruszanych
problemow, takze jasne ich sta-
wianie 1 wprowadzanie czytelnika
w kolejne zagadnienia styku na-
uki i filozofii sprawiaja, ze Ogolna
teoria wzglednosci. Sto lat inte-
rakcji jest kolejna warta polecenia
pozycja wydawnictwa Copernicus
Center Press. Moze si¢ zdarzy¢, ze
u niektorych czytelnikow wywota
lekkie poczucie niedosytu, ze nie
uwzgledniono wszystkich proble-
mow lub przynajmniej tych, ktére
moga uchodzi¢ za bardzo inte-
resujace, takze z filozoficznego
punktu widzenia. Mozna tu zary-
sowac¢ chocby niezwykle intrygu-
jacy watek, w ktorym pordéwnac

mozna ontologiczne implikacje,

towarzyszace dyskusjom inter-
pretacyjnym w kontek$cie OTW
i mechaniki kwantowej, swymi
korzeniami siggajacy stynnego
sporu migdzy Bohrem i Einstei-
nem w kontek$cie paradoksu
EPR. Jednakze w ograniczonych
ramach trudno byloby uwzgled-
ni¢ wszystkie mozliwosci inte-
rakcji migdzy nauka a filozofia
w kontekscie OTW. W zglebia-
niu zaprezentowanej tematyki
niewatpliwie bardzo pomocna
okaze si¢ obfita bibliografia do-
faczona do zebranych prac. Oma-
wiana publikacja stanowi¢ bedzie
natomiast bardzo dobry punkt
wyjscia do rozwazan i wlasnych
poszukiwan dla czytelnika zain-
teresowanego interdyscyplinarna
tematyka zwiazang z OTW i pra-
gnacego zorientowac sig w tej te-

matyce.

tukasz Mscistawski



Filozofia
informatyki - mloda
dyscyplina z dluga
historiag

Murawski R. (ttum.), Filozofia
informatyki: antologia,
Wydawnictwo Naukowe
Uniwersytetu im. Adama

Mickiewicza, Poznan 2014, ss. 198.

Filozofia informatyki na polskim
gruncie jest dyscyplina stosun-
kowo mtoda, jesli zwraca¢ uwagg
na to, kiedy zyskata na popular-
nosci. Osoby zajmujace si¢ ta
dziedzina wiedza jednak, ze roz-
wija si¢ ona co najmniej kilka-
dziesiat lat. O tej zaskakujacej
,howosci” filozofii informatyki
Swiadczy chocéby to, ze podczas
X Polskiego Zjazdu Filozoficz-
nego nie doczekala si¢ wlasnej
sekcji, a referaty z tej dziedziny
trafity do trzech réznych grup.
Sytuacja w ostatnich latach za-

czyna si¢ jednak szybko zmie-

niaé rowniez i u nas. Z pewnoscia
katalizatorem rozwoju tej dyscy-
pliny stanie si¢ antologia kla-
sycznych tekstow przygotowana
i przetltumaczona na jezyk polski
przez Romana Murawskiego.
Ksiazka ta wykazuje wiele
analogii — poczawszy od tytutu —
do wczesniejszego, znanego za-
pewne czytelnikom ZFN opraco-
wania R. Murawskiego Filozofia
matematyki: antologia tekstow
klasycznych (1986, 1994, 2003).
Recenzowana tu publikacja przy-
nosi bogaty zestaw tekstow, uka-
zujacych roézne problemy filozo-
fii informatyki 1 r6zne oblicza tej
dyscypliny. Wyraznie wykracza
poza zakres filozofii matematyki,
a kwestia specyfiki informatyki
jako dyscypliny wysunigta zostata
na czele antologii, tworzac pierw-
szy jej rozdzial. Jak wida¢ kwe-
stia odgraniczenia informatyki od
matematyki (i innych dziedzin)
uznana zostala za najwazniejsza

i najbardziej fundamentalnag.

9L0Z * IX1|3>neN m auz>yozoji4 eiuaiupebez

221



Zagadnienia Filozoficzne w Nauce | LXI - 2016

222

RECENZJE

Wspomniana antologia po-
dzielona zostata na osiem rozdzia-
tow, z ktérych kazdy opatrzony
jest krotkim, acz pomocnym wsteg-
pem R. Murawskiego. Pierwszy
rozdziat Informatyka jako dyscy-
plina ukazuje wachlarz najwaz-
niejszych odpowiedzi i wskazuje
jednoczesnie, jak daleka od za-
konczenia jest dyskusja nad tym,
jaka w ogole dyscyplina jest in-
formatyka. Poczawszy od tez
o empirycznym charakterze tej
dziedziny postawionych w la-
tach 70. XX w. przez A. Newella
i H.A. Simona mozemy przyj-
rze¢ si¢ pogladom autorow, kto-
rych w wigkszosci zaliczamy do
klasykow tej dyscypliny. Sa to
w kolejnosci prace D.E. Knutha
(informatyka jako nauka o algo-
rytmach), S.S. Shapiro (nauka
o procedurach), F.P. Brooksa Jr.
(informatyka jako gataz inzynie-
rii), P.J. Denninga (nauka o pro-
cesach przetwarzania informacji)

oraz praca J. Hartmanisa i H. Lin

(informatyka jako nauka o infor-
macji jako takiej). Murawski ak-
centuje we wprowadzeniu, ze
»przytoczone opinie nie sa cal-
kowicie roztaczne, wigcej, czg-
Sciowo przecinajq si¢” — sg one
wynikiem przyjgcia roznych per-
spektyw patrzenia na dyscy-
pling i akcentowania réznych jej
aspektow. Warto zwroci¢ uwage,
ze takie rozbieznos$ci odno$nie
tego, czym w ogole jest dyscy-
plina i jak ja charakteryzowac
wskazuja na to, iz z punktu wi-
dzenia refleksji metodologiczne;j
jest to wciaz nowa dyscyplina.
Jest to szczegolnie zaskakujace
w obliczu tego, ze w maju tego
roku mingto doktadnie 80 lat od
powstania fundamentalnej pracy
A. Turinga dajacej podwaliny
teoretyczne i filozoficzne dla tej
dyscypliny.

Kolejne dwa rozdziaty roz-
wijaja pewne kwestie zaanonso-
wane w pierwszej czgsci. Drugi

rozdzial pt. Co to jest komputer?
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wprowadza zagadnienie szcze-
golnie wazne dla tych, ktorzy
traktuja informatyke jako nauke
zajmujaca si¢ komputerami (ang.
computer science). W tym dziale
znalazt si¢ znany artykut J.R. Sea-
rle’a Czy mozg jest kompute-
rem cyfrowym? oraz nieco mniej
znany zapis glosu P.J. Hayesa
w dyskusji w Internecie. Trzeci
rozdziat Czym jest algorytm?
zawiera wybrane czgS$ci wspo-
mnianej powyzej fundamentalne;j
pracy Turinga oraz artykut C.E.
Clelanda O procedurach efek-
tywnych.

Kolejne dwa rozdziaty sku-
piaja si¢ na filozoficznych pro-
blemach zwigzanych z progra-
mami komputerowymi. Rozdziat
czwarty Natura programu kompu-
terowego dotyczy gtéwnie kwe-
stii ontologicznych zwiazanych
z tym zagadnieniem. Rozwijaja
je prace T.R. Colburna, J.H. Mo-
ora oraz P. Subera. Rozdziat piaty

Weryfikowalnos¢ programow do-

tyka natomiast kwestii, ktdre
mozna by nazwac epistemolo-
gicznymi, jesli zgodzimy si¢ na
bardzo szerokie rozumienie tego
terminu. Warto wspomnie¢, ze
kwestie weryfikowalnosci maja
wazne i tatwo dostrzegalne im-
plikacje praktyczne, moga zatem
by¢ dobrym punktem wyjscia dla
zaznajomienia si¢ z problema-
tyka filozoficzna dla praktykow
tej dziedziny. W tej czg$ci opubli-
kowane zostaty prace autorow ta-
kich jak: B.C. Smith, J.H. Fetzer
oraz wspoélna praca, ktorej twor-
cami sa R.A. DeMillo, R.J. Lip-
ton 1 A.J. Perlis.

Rozdzial szosty Filozofia
sztucznej inteligencji wprowa-
dza nas w bardzo szerokie za-
gadnienie, reprezentowane tylko
przez dwa, ale za to niezwy-
kle wazne teksty. Po pierwsze,
mozemy przeczytaé fragmenty
pracy A. Turinga Maszyny [i-
czqce a inteligencja. Po drugie,

mozemy si¢ zapoznac z fragmen-
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tami pracy J.R. Searle’a Umy-
sty, mozgi i programy. Szkoda, ze
brakto nowszych prac dotycza-
cych rozwazan nad ucieleSniong
sztuczng inteligencja, o wiele po-
wazniejsze jest jednak to, ze bra-
kto innych glosow krytycznych,
jak np. H. Dreyfussa. Smuci row-
niez nieco fakt, ze rozdziaty pod
koniec ksiazki prezentuja coraz
mniej prac w stosunku do pierw-
szych rozdzialow. Kolejne dwa
rozdzialy prezentuja juz bowiem
tylko po jednej pracy. I tak roz-
dzial Epistemologia informatyki
wypelniony jest fragmentami ar-
tykutu A.H. Edena Tizy para-
dygmaty informatyki. Na margi-
nesie warto zaznaczy¢, ze tytut
rozdzialu jest niezbyt szczgsliwy,
wszak sam R. Murawski zazna-
czyl, ze w jedynej zawierajacej
si¢ w nim pracy Eden rozwaza
zardbwno kwestie ontologiczne,
jak i epistemologiczne. Z pewno-
$cia bardziej celowe byloby na-

zwanie tego rozdzialu ,,Zagadnie-

nia metodologiczne informatyki”,
bo sam Eden wybrat pojgcie para-
dygmatu jako porzadkujacy sche-
mat swych rozwazan. W ostatnim
rozdziale Teza Churcha-Turinga
znajduje si¢ natomiast jeden ar-
tykut napisany przez R. Muraw-
skiego 1 J. Wolenskiego.

Caly przeglad — wedtug de-
klarowanego zamierzenia Au-
tora — ma prezentowac gtownie
zagadnienia ontologiczne i epi-
stemologiczne, cho¢ wiele po-
ruszanych kwestii dotyczy row-
niez spraw metodologicznych
(o ile nie traktujemy metodolo-
gii jako tozsamej z epistemolo-
gia). Tym, czego zdaje si¢ bra-
kowaé¢ w takim zestawieniu, to
kwestie zwiazane z dyskutowa-
nymi od kilku dekad zwiazkami
filozofii informatyki z filozofia
przyrody oraz kwestie zwiazane
z etyka rozpatrywane w kontek-
Scie informatyki i jej wytworow.
Zapewne mozna rowniez ocze-

kiwa¢, ze podjgcie fundamental-
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nych dla dziedziny pytan ,,czym
jest komputer?” oraz ,,czym jest
algorytm?” powinno rowniez
prowokowaé do postawienia py-
tania ,,czym jest informacja?”.
Niestety pytanie to nie zostalo
postawione. Jest to jednak po
czeSci zrozumiate dla 0sob, ktore
zetknety sig¢ z tym zagadnieniem
— jest ono niezwykle szerokie.
Moze kiedy$ doczekamy sig ko-
lejnej antologii tekstow poswig-
conej temu zagadnieniu?
Antologia opracowana zo-
stala bardzo starannie, a tluma-
czenia nie budza zastrzezen. Co
prawda zawsze dokuczliwe sa
specyficzne réznice pojgciowe
migdzy jezykiem angielskim
a polskim wynikajace z odrgb-
nos$ci tradycji uprawiania wspo-
mnianej dziedziny, ale prezento-
wane tu thumaczenia dobrze sobie
z nimi radza. W pracy mozna
znalez¢ nieliczne bledy typogra-
ficzne (s. 153), co Swiadczy o wy-

sokiej jakosci opracowania.

Do kogo adresowana jest ta
ksiazka? R. Murawski pisze, ze
skierowana jest do ,,specjalistow
z zakresu informatyki, zaréwno
teoretycznej, jak 1 stosowanej,
a takze filozofow i kognitywi-
stow” (s. 8). Z pewnoscia mozna
te ksiazke poleci¢ im, cho¢ wy-
daje sig, ze dokonana selekcja i jej
uktad wskazuja, iz jest to opraco-
wanie, ktore moze stuzy¢ celom
dydaktycznym. W dzisiejszej do-
bie powszechnej znajomosci je-
zyka angielskiego (koniecznej
w szeroko pojetej dziedzinie tele-
informatyki) mozna stawia¢ pyta-
nie o cel dokonywania tlumaczen
dla specjalistow. Pytania rodzi
réwniez to, czy w obliczu dostep-
nosci tekstow w Internecie (nie-
ktore tylko dostepne w subskryp-
cji, cho¢ dla specjalistow zapewne
nie jest to bariera) celowa jest ich
reedycja. Z pewno$cia jednak mi-
oénicy ksiazki drukowanej ucie-
sza si¢ z publikacji. Z mojego
punktu widzenia warto$cig dodana
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antologii jest sam wybor i komen-
tarze autorstwa R. Murawskiego
(szkoda tylko, ze niezbyt rozbu-
dowane). Catos¢ stanowi przemy-
$lana, cho¢ mogaca budzi¢ pewne
zastrzezenia propozycj¢ spojrze-
nia na rézne oblicza filozoficz-
nych probleméw w informatyce.
Zaprezentowany w tej publika-
cji obraz nie jest wyczerpujacy —
bo z koniecznosci takim by¢ nie
moze — trudno jednak odczytad
klucz doboru prac do tak waznej
antologii. Oprocz prac powszech-
nie uznawanych za klasyczne dla

tej dyscypliny mamy i takie, ktore

nie sa uznawane za klasyczne.
Mimo tego z pewnos$cia jednak
jest to doskonaty punkt wyjscia
dla rozwoju refleksji filozoficz-
nej, warto zatem poleci¢ tym, kto-
rzy chca poznaé¢ podstawy, z kto-
rych wyrasta filozofia informatyki.
Ksiazke te¢ warto polecaé studen-
tom filozofii chcacym zapoznac
si¢ z ta interesujaca dziedzina
wspolczesnej refleksji, ktora staje
si¢ coraz wazniejsza dla zrozumie-
nia dzisiejszego zinformatyzowa-

nego $wiata.

Pawet Polak



Ewolucyjna
biografia czlowieka

R. Dunbar, Cztowiek. Biografia,
tltum. tukasz Lamza, Copernicus

Center Press, Krakéw 2015, ss. 414

Ksigzka autorstwa Robina Dun-
bara zawiera 9 rozdziatow, ktore
w sposob chronologiczny uka-
zuja dzieje cztowieka, poczaw-
szy od ksztaltowania si¢ podstaw
zycia spotecznego naczelnych, az
do powstania systemoéw pokre-
wienstwa, jezyka, kultury i re-
wolucji neolitycznej oraz jej na-
stgpstw w spotecznosciach Homo
sapiens.

Robin Dunbar (ur. 1947) jest
brytyjskim biologiem i antropolo-
giem oraz profesorem psychologii
ewolucyjnej. Popularnos¢ przy-
niosta mu ksiazka, ktora w Polsce
ukazata si¢ w 2010 roku naktadem
Wydawnictwa Literackiego, zaty-
tutowana Ilu przyjaciol potrzebuje

cztowiek? Liczba Dunbara i inne

wybryki ewolucji. Autor przedsta-
witl w niej teori¢ na temat mak-
symalnej liczby stabilnych rela-
cji migdzyludzkich, ktére moga
by¢ zawarte przez jedna osobg
(tak zwana liczba Dunbara). Jest
on autorem lub wspotautorem co
najmniej kilkunastu opracowan,
z ktoérych na polskim rynku wy-
dawniczym ukazalo si¢ zaledwie
kilka — migdzy innymi: Przyroda
Swiata: zwierzeta, rosliny i krajo-
brazy (1994), Pchly, plotki i ewo-
lucja jezyka (2009), Ktopoty z na-
ukq (1996).

Recenzowana ksiazka Czfo-
wiek. Biografia jest uzupelnie-
niem wydanej w Polsce w 2014 .
pozycji zatytutowanej Nowa hi-
storia ewolucji czlowieka, w kto-
rej Dunbar koncentruje si¢ na
analizie czynnikow decydujacych
o czlowieczenstwie (analizuje
migdzy innymi takie elementy
jak: sztuka, tworczo$¢, inteligen-
cja, zycie spoleczne, jezyk, kul-
tura, narzedzia) (Dunbar, 2014).
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W ksiazce zagadnienia te zostaty
jeszcze rozszerzone 1 uzupel-
nione. Badacz stwierdza, ze ,,fqczy
nas z innymi czlowiekowatymi
dluga historia, w duzym stopniu
wspolne dziedzictwo genetyczne,
podobienstwa fizjologiczne, za-
awansowane zdolnosci poznaw-
cze, pozwalajqce na uczenie sie
i przekazywanie kultury oraz
zbieracko-towiecki tryb Zycia,
a jednak nie jestesmy po pro-
stu czlekoksztaltnymi” (Dunbar,
2015). Autor zauwaza, ze wielu
badaczy analizujac roznice mig-
dzy czlowiekiem a czlowieko-
watymi skupia si¢ glownie na
roznicach anatomicznych oraz
zachowaniach instrumentalnych,
ktore w jego opinii nie sg istotne.
Najwazniejsza réznicq jest ludzki
umyst i mozliwo$¢ konstruowa-
nia ludzkiej kultury. Umiejgtnosé
ta, zdaniem Dunbara, jest wyjat-
kowa i niepowtarzalna.

Warto podkresli¢, ze duza
badan,

czgsé na podstawie

ktorych powstat tekst, zostato
przeprowadzonych w ramach
Projektu Badawczego na Stule-
cie Akademii Brytyjskiej Lucy to
Language: The Archeology of the
Social Brain (Dunbar, 2015).
Czytajac recenzowana
ksiazke warto zatrzymac si¢ na
wstepie do wydania polskiego na-
pisanym przez ttumacza i filozofa
przyrody Lukasza Lamzg. Wstegp
zawiera wazne wyjasnienia ter-
minologiczne i zwraca uwagg na
sposob, w jaki Autor ksiazki po-
shuguje si¢ poszczegodlnymi ka-
tegoriami poje¢. Wyjasnienia te
sa wazne dla precyzyjnego ro-
zumienia poje¢, wkraczajacych
nickiedy w obszary jezyka po-
tocznego, takze wynikajacych
z naturalnych ograniczen, jakie
niesie ze sobg tlumaczenie z jg-
zyka angielskiego. We wstepie
zostala zawarta roéwniez ilustra-
cja poziomdéw organizacji i sys-
tematyki biologicznej, ktora po-

czatkowo moze wydaé si¢ dos¢
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skomplikowana, jednak w istocie
W prosty i przejrzysty sposob sys-
tematyzuje pewien zakres wiedzy
koniecznej do zrozumienia wy-
wodow Autora.

Rozdzial pierwszy sta-
nowi wprowadzenie do omawia-
nej problematyki i zostat zaty-
tutowany Co musimy wyjasnic.
Dunbar stusznie zauwaza, ze
fascynacja ewolucja czlowieka
trwa nieustannie od wielu lat,
czego dowodem sa liczne opra-
cowania naukowe i popular-
nonaukowe'. Ich podstawa sa
przede wszystkim badania arche-
ologiczne oraz geologiczne, do-
starczajace informacji na temat
przemian spotecznych i umysto-
wych. Wedlug Dunbara analiza
taka nie jest jednak wystarcza-
jaca, gtownie z uwagi na fakt, ze

cztowiek nalezy do rodziny ho-

! Wpisujac w katalogu glownym Bi-
blioteki Narodowej hasto przedmio-
towe ,,Pochodzenie cztowieka” uzy-
skano 490 wynikow (stan na dzien
29 listopada 2015 r.).

minidow  (cztekoksztaltnych),
z ktorymi dzieli nie tylko cechy
biologiczne i ekologiczne, ale
réwniez genetyczne. Dunbar pod-
kresla, ze dopiero od lat osiem-
dziesiatych XX wieku mozliwe
jest badanie nie tylko réznic ana-
tomicznych pomigdzy poszcze-
g6lnymi gatunkami, ale rowniez
réznic genetycznych, co pozwala
na bardziej precyzyjne badanie
ewolucji cztowieka. Jednoczesnie
mozna zatozyé, ze opracowania,
ktoére powstaly we wczesniej-
szym okresie, moga zawiera¢ nie-
aktualne juz informacje, ktore na-
lezatoby zweryfikowa¢ z punktu
widzenia dost¢pnych dzi$§ metod
badawczych.

Dunbar kroétko ale precyzyj-
nie omawia ewolucje afrykan-
skiej rodziny cztowiekowatych,
okreslajac w niej miejsce czlo-
wieka, a nastgpnie omawia pigé
gtownych faz linii ewolucyjne;j,
ktore nastapity od chwili oddzie-
lenia si¢ od innych afrykanskich
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cztowiekowatych. Kazda z tych
faz wiaze si¢ ze znaczna zmiang
warunkow zewngtrznych (eko-
logicznych) lub istotna zmiang
wielko$ci mézgu. Dunbar zwraca
uwagg czytelnika szczegodlnie na
gatunek neandertalczykow, ktory
przez dlugi czas wspolistniat
obok czlowieka wspotczesnego.
Zadaje intrygujace pytanie o to,
dlaczego pomimo doskonatego
przystosowania do chlodnego
klimatu ostatecznie wygingli?
Do pytania tego Autor wraca
jeszeze kilka razy w dalszej cze-
Sci ksiazki.

Dunbar w doskonaty sposob
poradzit sobie ze wskazang trud-
noscia, konstruujac tak zwane mo-
dele budzetéow czasowych, ktore
opieraja si¢ na hipotezie modz-
gu spotecznego. Stuzy ona mig-
dzy innymi do wyjasnienia réznic
w aktywnosci spotecznej migdzy
poszczegbdlnymi gatunkami na-
czelnych. Hipoteza ta zaklada,

ze istnieje $cista zalezno$¢ mig-

dzy ilosciowa wielkos$cia mozgu
i rozmiarem spolecznosci, co po-
zwala na przewidywanie typowe;j
wielko$ci spotecznosci w odnie-
sieniu do wymartych gatunkow.
Modele budzetéw czasowych po-
zwalaja takze na do$¢ precyzyjne
okreslenie ilo$ci czasu, jaki dane
zwierz¢ powinno poswigci¢ na
kluczowa w danym Srodowisku
aktywnosc¢ spoteczna, co w kon-
sekwencji utatwia badanie re-
akcji gatunku na zmiany $rodo-
wiskowe. Jest to wigec narzedzie
bardzo przydatne dla analizy pro-
cesOw ewolucyjnych. Hipoteza
moézgu spotecznego oraz analiza
budzetéw czasowych staly sig
podstawa konstrukcji rozwazan
w kolejnych rozdziatach pracy.
W opinii Dunbara kluczowe
punkty ewolucji wyznaczane sa
przez zmiany rozmiaru i organi-
zacji moézgu. Badacz stawia takze
tezg, ze wsérdd cech ludzi wspot-
czesnych, ktore odrézniaja nas od

pozostatych malp cztekoksztalt-
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nych, oprocz tak oczywistych jak
dwunoznos¢, zmniejszone kty,
czy specyficzny schemat roz-
wojowy, nalezy takze uwzgled-
ni¢ muzyke, $miech, taniec, reli-
gi¢, opowiadanie historii a takze
formy umystowosci spotecz-
nej, ktore okreslane sa jako teo-
ria umystu, lub mentalizacja. Au-
tor uwaza, ze cechy te odegraly
istotng role w ewolucji czto-
wieka, cho¢ w dotychczasowych
badaniach byly one raczej pomi-
jane. Dunbar podejmuje rowniez
probe okreslenia, dlaczego naste-
powaty zmiany i z jakiego po-
wodu zachodzity one w okreslo-
nym czasie i miejscu.

Rozdziat drugi zostat zaty-
tutowany Podstawy zycia spo-
tecznego naczelnych. Stanowi
on swoiste streszczenie podstaw
wiedzy na temat ewolucji na-
czelnych w wymiarze spotecz-
nym. Badacz analizuje powody,
dla ktorych naczelne tacza si¢

w grupy, oraz zalety i wady ta-

kiej organizacji. Omawia takze
sposoby roztadowywania napigc,
ktore sa naturalng konsekwen-
cja zycia w grupie, odwolujac
si¢ przy tym do teorii hormo-
nalnych, ktére stanowia o tym,
ze w spolecznym zyciu ssakow
istotne oprécz neuroprzekazni-
kéw 1 hormonow sa endorfiny,
ktore wydzielane sa przez orga-
nizm na przyktad pod wptywem
fagodnego dotyku, ktory wyste-
puje w kontekscie spotecznym.
Prawdopodobnie sa one bardzo
wazne dla tworzenia si¢ silnych
zwiazkow migdzy cztonkami da-
nej grupy. Dunbar podkresla jed-
noczesnie, ze trudno jest doktad-
nie zdefiniowa¢, co sktada sie na
pojecie wigzi spotecznych oraz
w jaki sposéb zmierzy¢ ich sile.
Pewna miara moze by¢ czgstosc
wchodzenia w interakcje, co wpi-
suje si¢ w niektére zalozenia po-
wotanej przez Dunbara teorii mi-
fosci Sternberga. Istotna w tym

kontekscie wydaje si¢ réowniez
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wspomniana wczesniej ,.teoria
umystu”, lub mentalizacji, czyli
umiejetnosci uzywania takich ter-
minow jak: checie¢, mysle¢, miec¢
zamiar.

Rozdzial trzeci nosi tytut
Ogolne ramy teoretyczne. W tej
czesei pracy Dunbar skupia si¢ na
bardziej szczegdétowym objasnie-
niu wspomnianej juz hipotezy
mobzgu spotecznego, jako jednego
z dwobch kluczowych elementow
ewolucji czlowieka. Podkresla
jednoczesnie, ze w ostatnich la-
tach dzigki przeprowadzonym
badaniom z wykorzystaniem ob-
razowania mozgu mozliwe stato
si¢ znaczne wzmocnienie tej hi-
potezy. Badacz zgadza si¢ z pa-
nujacag powszechnie opinia, ze
gtéwna sita napedowa ewolucji
moézgu sa coraz bardziej ztozone
formy spolecznego zycia, oraz ze
z wielko$cia mozgu skorelowane
sa rowniez, cho¢ juz znacznie sta-
biej, takie cechy jak rozwdj osob-

niczy i srodowisko zewngtrzne.

Hipoteza mézgu spotecznego po-
zwala na przewidzenie liczeb-
nosci grupy spotecznej. Wedtug
Dunbara cztowiek wspotczesny
funkcjonuje w grupie zlozonej
z okoto 150 0sob. Autor dostarcza
przekonujacych argumentéw na
potwierdzenie tej tezy. Przyjmuje
réwniez zalozenie, ze sieci spo-
teczne sg ztozone z przenikaja-
cych si¢ warstw, z ktorych kazda
kolejna jest trzykrotnie wigksza
od nastepnej. Roznica pomiedzy
gatunkami w ramach struktury
spolecznej polega w istocie na
iloSci warstw, a nie liczbie osob-
nikow tworzacych grupe.
Hipoteza moézgu spotecz-
nego w opinii Dunbara $cisle po-
wiazana jest zmodelem budzetow
czasowych, ktorego wspolau-
torami sa Robin Dunbar, Julia
Lechmann oraz Amanda Kor-
stjens. W powiazaniu z danymi
archeologicznymi oraz hipoteza
moézgu spotecznego, modele daja

teoretyczne podstawy do przesle-
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dzenia spotecznej ewolucji ho-
minidow. Model budzetu cza-
sowego zaklada, ze zwierzg jest
w stanie przetrwaé w okre§lonym
srodowisku, jesli poswigci czas
na zaspokojenie podstawowych
potrzeb zwiazanych ze zdobywa-
niem pozywienia, zapewnieniem
organizmowi wystarczajacej ilo-
§ci energii oraz utrzymaniem
spojnosci grupy i koniecznego
dla regeneracji organizmu odpo-
czynku. Wartosci czasu potrzeb-
nego na zaspokojenie podstawo-
wych potrzeb mozna oszacowac
biorac pod uwage klimat, dlugos¢
dnia, rodzaj diety oraz wielko$¢
danej spoteczno$ci. Zaktadajac,
ze spdjno$é grupy moze zostac
utrzymana tylko w efekcie
podejmowania w tym kierunku
okreslonych dziatan, nalezy usta-
li¢, ile czasu moze by¢ przezna-
czone na realizacje tych czynno-
$ci 1 jak liczna grupe w zwiazku
z tym mozna utrzymac. Na tej

podstawie mozna takze przewi-

dzie¢, czy grupa o okreslonej li-
czebnosci jest w stanie przetrwac.
Nalezy podkresli¢, ze model nie
dostarcza informacji na temat

faktycznej liczebnosci

grupy,
tylko na temat jej maksymalnego
rozmiaru. W dalszej czesci tego
rozdziatlu Dunbar przedstawia
whnioski, jakie mozna wysuna¢ na
podstawie analizy budzetéw cza-
sowych cztekoksztattnych.
Konczac rozwazania za-
warte w trzecim rozdziale, Dun-
bar podkresla, ze jesli w pew-
nym momencie lokalne warunki
klimatyczne spowoduja koniecz-
nos$¢ poswigcania wigkszej ilo-
Sci czasu na realizacj¢ jednej
okreslonej czynnosci i zaniedba-
nie przez to innej, moze okazac
si¢ niemozliwos$cia zaspokoje-
nie wszystkich potrzeb niezbed-
nych do przetrwania i gatunek
w zwiazku z tym wyginie.
rozdziaty

kresla ramy teoretyczne rozwa-

Pierwsze trzy

zan, ktore podjete zostaty w dal-
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szych czegsciach, poswigconych
przemianom czlowiekowatych.
W rozdziatach 4-9 Dunbar stara
si¢ odpowiedzie¢ na pytanie o li-
czebno$¢ typowej spotecznosci
danego gatunku w perspektywie
teorii mozgu spotecznego, oraz
o zmiany konieczne dla prze-
trwania gatunku z punktu widze-
nia modelu budzetu czasowego.
Rozdzial czwarty nosi ty-
tut Pierwsza przemiana. Austra-
lopiteki. Podstawowa kwestig
rozwazang przez Dunbara jest
to, kim w istocie byly australo-
piteki — czy bardziej ekologicz-
nymi pawianami, szympansami
czy czlowiekowatymi? Podkre-
$la réwniez, ze waznym osia-
gnigciem tego gatunku z ewolu-
cyjnego punktu widzenia, byto
wyksztalcenie si¢ dwunozno-
$ci, a tym samym przejscie od
szkieletu typowego dla matp do
— jak to okres$la — bardziej ludz-
kiego planu budowy. Badania do-

tyczace sukcesu ewolucyjnego

australopitekéw prowadzita Ca-
roline Bettridge, wykorzystujac
modele budzetow czasowych.
Dunbar podejmujac probe scha-
rakteryzowania $wiata australo-
pitekow odwotuje si¢ do uzyska-
nych przez nig wynikow, taczac
je z hipoteza mozgu spotecznego.
Dochodzi do wniosku, ze z eko-
logicznego punktu widzenia au-
stralopiteki nie byly ani szym-
pansami, ani tez pawianami.
Wykorzystujac metode analizy
budzetow czasowych dostrzega
réwniez trudno$¢ w zaliczeniu
ich do cztowiekowatych. Trud-
no$¢ ta polega na tym, ze $rednie
warto$ci dla czterech gtownych
aktywnosci przewidzianych
przez model budzetu czasowego
dla malp czlekoksztaltnych,
zastosowany w odniesieniu do
australopitekow, przekracza war-
to$¢ 100% i wynosi 107%. (Prze-
kroczenie budzetu czasowego
jest charakterystyczne dla ko-

lejnych przemian, a ewolucja
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zdaje si¢ by¢ wymuszona mig-
dzy innymi przez konieczno$c¢
,poradzenia sobie” z tym pro-
blemem). Badacz zauwaza jed-
noczesnie, ze przekroczenie to
jest tak niewielkie, ze nie po-
winno wptywac¢ na liczebnosc
grupy. Podejmuje réwniez probe
teoretycznego rozwigzania wska-
zanego problemu, zwraca szcze-
gb6lna uwage na dwunoznosc,
ktéra pozwolita na zmniejszenie
kosztu energetycznego porusza-
nia si¢, oraz na efektywniejsze
chlodzenie organizmu. Wedlug
modelu fizjologicznego zapro-
ponowanego przez Petera Whe-
elera, dzigki efektywniejszemu
chtodzeniu mozliwe stato si¢ nie
tylko pozostawanie diuzej ak-
tywnym, ale rowniez przemiesz-
czanie si¢ na wigksze odleglosci.
Alternatywa, ktora wedtug Dun-
bara spotyka si¢ z duzym zain-
teresowaniem, jest teza, zgodnie
z ktora dwunozno$¢ pozwolita

wczesnym hominidom na prze-

noszenie pozywienia i spozywa-
nie go w miejscu, ktore nie bylo
dostgpne dla drapieznikéw. Jed-
nak wedtug badacza jest to raczej
efekt, a nie czynnik wptywajacy
na wyksztalcenie si¢ dwunoz-
nosci. Kolejna wazna kwestia
poddang analizie jest sposob od-
zywiania si¢ australopitekow,
a w dalszej czesci ich zycie spo-
teczne. Australopiteki prawdopo-
dobnie zyty w grupach zblizonych
liczebno$cia do grup szympan-
sich. Dunbar zastanawia si¢ nad
formami zwiazkow intymnych,
dochodzac do wniosku, ze bardzo
mato prawdopodobna byta mono-
gamia — byl to raczej system pro-
miskuityczny lub poligamia ha-
remowa. Badacz zaproponowat
bardzo ciekawa teorig, wedhug
ktérej sposobem na umacnia-
nie wigzi spotecznych, a tym sa-
mym na zwigkszenie liczebnosci
grupy bez koniecznosci poswig-
cania dodatkowego czasu na bu-

dowanie i utrzymanie tych wigzi,
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byt $miech. Badacz probuje row-
niez odpowiedzie¢ na pytanie,
dlaczego u wczesnych Homo na-
stapit wzrost wielko$ci mozgu?
Swoje rozwazania opiera migdzy
innymi na ,,modelu zmienno$ci
klimatycznej”, ryzyku ze strony
drapieznikow, a takze ,jakiej$
formie poligamii”.
Impulsem do  kolejnej
zmiany ewolucyjnej bylo przy-
spieszenie zmian klimatu. Miej-
sce Homo erectus zajeli pralu-
dzie, czyli Homo heidelbergensis.
Dunbar po$wigcit im szdsty roz-
dziat swojej pracy. Praludzie sko-
lonizowali Europg oraz zachod-
nig czes¢ Azji. Okoto 300 000 lat
temu europejscy praludzie dali
poczatek neandertalczykom, na-
tomiast praludzie zamieszkujacy
na wschodzie stopniowo przemie-
nili si¢ w denisowian. Przyrost
wielko$ci mozgu tego gatunku
byt stosunkowo duzy, co w opi-
nii Dunbara $wiadczy o wysokim

poziomie nacisku selekcyjnego

w tym kierunku. Ma to oczywi-
Scie bezposrednie przelozenie na
Slady kultury materialnej, ktore
znane sg z zapisOw archeologicz-
nych. Po raz pierwszy Dunbar
koncentruje swoje rozwazania na
cickawej problematyce choréb,
ktore prawdopodobnie byly po-
wszechne wérod praludzi, a na-
stgpnie przechodzi do znanego
juz z wezesniejszych rozdziatow
schematu analizy budzetu cza-
sowego 1 czynnikow go tworza-
cych. Podkresla, ze w zwiazku
ze zwigkszeniem rozmiaru moz-
gu wczesnych praludzi mozna
zaktada¢, ze zyli oni w znacznie
powigkszonej spolecznosci (ok.
125 osobnikéw). W praktyce
oznacza to zwigkszenie o 12%
czasu potrzebnego na utrzymy-
wanie wigzi spolecznych. Autor
odwotuje si¢ takze do hipotezy
kosztownej tkanki, aby obliczy¢
budzet czasowy praludzi. Osta-
tecznie dochodzi do wniosku, ze

heidelberczycy musieli zyska¢ od
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11% do 13% budzetu czasowego
w zwiazku z powigkszeniem moz-
gu. Dunbar uwaza, ze rozwiaza-
niem problemu deficytu czasu na
tym poziomie ewolucji mogto by¢
gotowanie, ktore w grupie pdz-
nych heidelberczykéw obnizyloby
czas odzywiania si¢ o ponad 14%,
co oznacza, ze u wczesnych pra-
ludzi pozostalby jeszcze okoto
pigcioprocentowy zapasu czasu,
ktéry mozna byto przeznaczy¢ na
przyktad na aktywnos$¢ spoteczna.
Dodatkowy czas bylby takze klu-
czowy dla dalszego zwigkszenia
rozmiaru mozgow.

Badacz przytacza takze cie-
kawe badania, ktore sugeruja, ze
jedzenie niesie ze soba poza od-
zywieniem organizmu takze inne
korzysci, poniewaz uruchamia
uktad endorfinowy. Oznacza to,
ze wspolny positek bedacy efek-
tem wspolnego gotowania moze
przynosi¢ dodatkowa korzys¢ spo-
eczna. Jest to pewien sposob pie-

legnowania wigzi spotecznych.

W dalszej czgSci szostego
rozdzialu Autor obala stereotypy
na temat neandertalczykow ana-
lizujac jednoczes$nie sposob ich
zycia 1 podejmujac rozwazania
na temat anatomicznej budowy
ich czaszek, ktora w jego opinii
sugeruje szczegolnie dobrze roz-
winigty narzad wzroku. Obser-
wacja ta ma swoje uzasadnienie
— Dunbar uwaza, ze dobrze roz-
winigty wzrok stanowit podstawe
adaptacji — neandertalczycy funk-
cjonowali w trudnych warunkach
zwigzanych z krotkim, okoto
10-godzinnym dniem i dtuga
noca w zimie, a takze z gorszym
oswietleniem na duzych szero-
kosciach geograficznych. Ba-
dacz udowadnia ponadto, ze fakt
szczegoblnie dobrze rozwinigtej
funkcji wzroku mogt wptynaé
na slabsze rozwinigcie tej czg-
$ci mozgu, ktora jest istotna dla
aktywnosci spotecznej. Niezwy-
kle intrygujace rozwazania Au-

tor podjat rowniez w zwiazku
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z hipoteza ,,$piewajacych nean-
dertalczykoéw”, zaproponowanag
przez brytyjskiego archeologa
Stevena Mitchena. Dunbar za-
uwaza, ze muzyka w dowolnej
postaci wplywa na produkcje en-
dorfin, co oznacza, ze moze by¢
ona — podobnie jak wczesniej
iskanie a pézniej takze wspdlne
positki — czynnikiem wptywaja-
cym na budowanie i umacnianie
wigzi spotecznych. Oczywiscie
w odniesieniu do neandertalczy-
kow pojecie muzyki jest nieco
inne niz wspotczesne jej potoczne
rozumienie. Mozliwe, ze poczat-
kowo byta ona podobna do $mie-
chu i innych niewerbalnych loka-
lizacji. Dopiero pozniej rozwingta
si¢ w muzykowanie i taniec.
Kolejna duza przemiang
Dunbar wiaze z uzyskaniem zu-
pelnej kontroli nad ogniem i wy-
korzystywaniem go do obrobki
termicznej pozywienia. Jest to
czwarta przemiana — pojawienie

si¢ cztowieka wspodlczesnego.

Tematyce tej zostal poswigcony
siodmy rozdziat ksiazki.
Czlowiek wspolczesny wy-
wodzi si¢ podobnie jak ne-
andertalczycy 1 denisowianie
z populacji  heidelberczykow,
zamieszkujacych wedlug naj-
nowszych badan potudniowo-
-zachodnia czg$¢ Afryki. Dla no-
wego gatunku charakterystyczna
byta delikatna budowa kostna,
wysmuklenie budowy ciala oraz
dalszy przyrost wielko$ci mo-
zgu, jednak w odréznieniu od ne-
andertalczykow rozwdj moézgu
dotyczyt glownie platu skronio-
wego 1 czotowego, czyli tej czg-
$ci, ktéra odpowiedzialna jest za
relacje spoleczne. Dunbar zasta-
nawia si¢ jednoczesnie, czy wigk-
szy mozg konieczny byt dla do-
skonalenia zdolnosci zdobywania
pokarmu, czy dla utrzymywania
szerszej sieci zalezno$ci spolecz-
nych. Prébujac odpowiedzie¢ na
te 1 inne pytania, Autor odwotuje

si¢ do badan genetycznych, a na-
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stgpnie do hipotezy mozgu spo-
tecznego, wskazujac, ze rozmiar
spolecznosci ludzi wspodtcze-
snych byt o okoto 30% wigkszy
niz w przypadku praludzi. Ozna-
czato to konieczno$¢ znalezie-
nia dodatkowych 12% czasu na
aktywno$¢ spoleczna w budze-
cie czasowym cztowieka wspot-
czesnego. Dunbar odrzuca goto-
wanie jako metod¢ dodatkowe;j
oszczednosSci czasu, sklania si¢
raczej ku rozwazaniom na te-
mat tanca, i pierwszy raz na stro-
nach omawianej ksigzki — takze
jezyka. Jezyk jest doskonatym
narzgdziem utrzymywania wigzi,
poniewaz pozwala na skutecz-
niejsza komunikacjg¢. Umozliwia
wchodzenie w interakcje z wigk-
sza liczba osob. Komunikacja
moze zosta¢ powigzana z innymi
aktywnosciami, umozliwia pozy-
skiwanie informacji na temat sieci
spotecznych, umozliwia rowniez
troszczenie si¢ o wlasne interesy.

Ponadto komunikowanie si¢ po-

dobnie jak $piew i taniec wplywa
na wydzielanie si¢ endorfin, ktore
w opinii badacza wydaja si¢ by¢
bardzo wazne dla utrzymywania
wigzi spotecznych. Dunbar pod-
kres§la, ze w dotychczasowych
badaniach nad ewolucja i jezy-
kiem pomija si¢ bardzo wazna
kwestig¢ — potaczenia ognia i je-
zyka. Zauwaza, ze ogien oprocz
dwoch podstawowych funkcji
(ciepta i gotowania) jest rowniez
sztucznym zrodlem $§wiatta, co
pozwala na wydtuzenie aktywno-
$ci w czasie doby. Jest to wazne
szczegolnie zima, w czasie krot-
kich dni i dlugich nocy. Mozna
zatozy¢, ze czlowiek wspolcze-
sny byt aktywny przez okoto 16
godzin na dobg (minimum 8 go-
dzin snu), z czego 4 godziny
mozna bylo przeznaczy¢ na ak-
tywno$¢ przy ognisku. Dodat-
kowo uzycie jezyka do tworzenia
i stuchania opowiesci pozwoli-
toby z jednej strony na tworze-

nie historii waznych ze spolecz-
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nego punktu widzenia, z drugiej
strony takze konstruowanie opo-
wiesci o $wiecie niewidzialnym,
co bylo istotne dla zaistnienia li-
teratury i religii. Dunbar pod-
kresla jednak, ze ustalenie kiedy
pojawil si¢ jezyk zawsze bylo
problematyczne, po czym propo-
nuje czytelnikowi niezwykle in-
teresujaca analiz¢ odwotujaca si¢
migdzy innymi do badan gene-
tycznych, a takze anatomicznych
i do wspomnianej juz wczesniej
zdolnosci czlowieka do mentali-
zacji — przy czym doktadniejsze
rozwazania na ten temat zawarte
zostaly w rozdziale 6smym.

W dalszej czgsci badacz
omawia kwestie zwiazane z roz-
mnazaniem si¢ czlowieka wspol-
czesnego 1 konieczna adapta-
cja polegajaca na maksymalnym
skroceniu ciazy, zmniejszeniu
liczby potomstwa, wydhuzeniu
dziecinstwa. Na zakonczenie roz-
dzialu siodmego Dunbar probuje

odpowiedzie¢ na postawione juz

wczesdniej pytanie — ,,co stato si¢
z neandertalczykami?” — w kon-
tekscie ewolucyjnych przystoso-
wan cztowieka wspotczesnego.
W rozdziale 6smym Dunbar
skupia si¢ na tematyce narodzin
systemow pokrewienstwa, jezyka
oraz kultury, rozpoczynajac swoje
rozwazania od krotkiego omowie-
nia wynalazkéw czasu rewolucji
gornego paleolitu. Badacz iden-
tyfikuje réwniez problem, ktory
pozostawal aktualny wlasciwie
od samego poczatku — utrzy-
manie silnych wiezi w duzych
grupach spotecznych, ktore byty
rozproszone na wielkim obsza-
rze. W przypadku ludzi wspot-
czesnych, jak juz wspomniano,
jezyk odgrywat wazna rolg w bu-
dowie i utrzymaniu wigzi. Istnieja
dwie hipotezy na temat powodu
wyewoluowania jgzyka. Pierwsza
méwi o tym, ze jezyk powstal,
aby umozliwi¢ ludziom wymie-
nianie si¢ faktami dotyczacymi

$wiata fizycznego (W opinii Dun-
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bara wymiana informacji moze
nastapi¢ dopiero po nawiazaniu
relacji za pomoca jezyka, wigc hi-
poteze t¢ nalezy odrzucic). Alter-
natywna mowi natomiast o tym,
ze jezyk powstal, aby umozliwi¢
utrzymywanie wigzi spolecz-
nych. W ramach drugiej hipotezy,
okreslonej jako spoleczna, Dun-
bar omawia kolejne tezy — jedna
sformulowang przez siebie, oraz
dwie autorstwa innych badaczy.
Uwaza on, ze jezyk powstal, aby
shuzy¢ do plotkowania (wymie-
niania informacji dotyczacych
relacji  spotecznych). Badacz
omawia rowniez hipotezg zapro-
ponowang przez Terrence’a De-
acona, wedlug ktorej uzywanie
jezyka byto konieczne dla czy-
nienia formalnych obwieszczen
publicznych i ustalen. Trzecia hi-
poteza, ktérej Dunbar poswigcit
uwagg, zostala zaproponowana
przez Geoffreya Millera. Mowi
ona o tym, ze jgzyk powstal, aby

zwabiaé 1 utrzymywacé przy so-

bie partnerow. Utrzymaniu wigzi
mialo takze sluzy¢ posiadanie
tego samego swiatopogladu, zbu-
dowanego na wspdlnym jezyku.
Ponadto jezyk umozliwil utrzy-
mywanie wigkszych grup spo-
lecznych  poprzez moéwienie
o tym, co buduje wspdlny $wia-
topoglad, i opowiadanie historii
oraz dowcipow.

Odrgbnym  interesujacym
przedmiotem rozwazan Autora
stato si¢ rowniez pokrewienstwo
w odniesieniu do relacji migdzy-
ludzkich. Dunbar proponuje cie-
kawe teorie dotyczace okresle-
nia pokrewienstwa, jego istoty,
a w tym kontekscie takze przy-
jazni. Nastgpnie powraca do
problematyki powstania jgzyka
i hipotezy, zgodnie z ktdra shu-
zyt on do opowiadania historii.
W jego opinii jest to wazny ele-
ment wszystkich religii. Dunbar
zauwaza, ze w matych, tradycyj-
nych spotecznosciach religia po-

zbawiona jest podbudowy teolo-
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gicznej. Jest raczej bezposrednim
doswiadczeniem i uczestnictwem
w rytuatach, ktorych wazna cze-
Scia jest wspdlny taniec, co
wplywa na umacnianie spojno-
$ci grupy. Z reguly pierwotne
religie maja charakter szamani-
styczny. Jak kazdy system reli-
gijny wptywaja na konstruowa-
nie wspolnego $wiatopogladu
i zasad. W zwiazku z tym, jed-
nym z ,,ubocznych” skutkéw ich
powstania — wedlug Dunbara —
jest wylonienie si¢ ostrego po-
dzialu na ,,naszych” i ,,obcych”.
Z drugiej strony religia jako do-
$wiadczenie wlasciwe wyltacznie
cztowiekowi wspolczesnemu po-
zwalata na utrzymanie wigkszej
spotecznosci.

Opisane przemiany stanowia
swiadectwo rozkwitu ludzkiej
kultury. Sa one rowniez zalaz-
kiem ostatniej, piatej przemiany
— rewolucji neolitycznej i jej po-
ktosia, bedacych przedmiotem

rozwazan ostatniego, dziewia-

tego rozdziatu ksiazki. W poczat-
kowej czgsci Dunbar analizuje
przyczyny, ktére wplynety na po-
wiekszenie sie ludzkich osiedli,
az do powstania pierwszych miast
i matych panstewek. Identyfikuje
jednoczes$nie problemy wiazace
si¢ z konieczno$cia wspoldziata-
nia w tak duzych grupach. Wsrod
nich wyrdéznia mechanizmy, kto-
rych celem byto wymuszenie na
wszystkich cztonkach spolecz-
nosci przestrzegania ustalonych
zasad, ktore w tamtym okresie
przybieraty prawdopodobnie po-
sta¢ umowy spotecznej, a takze
ucztowanie jako metoda wywota-
nia poczucia zazylosci ze wspol-
nota. Badacz powraca réwniez
do omoéwionej juz wczesniej pro-
blematyki wigzi rodzinnych, co
jest wazne w perspektywie bu-
dzetow czasowych i konieczno-
$ci utrzymania spoistosci grupy.
Omawia réwniez mechanizmy
przyjazni, ktéra zdaniem Dun-

bara ma charakter wytacznie kul-
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turowy 1 nie znajduje biologicz-
nego uzasadnienia. Wskazuje na
ewolucjg religii do formy doktry-
nalnej 1 omawia jej wazne spo-
feczne funkcje. W ostatniej czg-
$Sci rozdziatu Autor w niezwykle
interesujacy sposob analizuje ro-
mantyczna mito$¢ i taczenie sig
w pary, odwotujac si¢ migdzy in-
nymi do dylematu Deacona.

W kréotkim  podsumowa-
niu Dunbar podkresla, ze roz-
wazania podjete w ksiazce do-
tykaja przede wszystkim kwestii
spolecznych 1 poznawczych,
W mniejszym stopniu opieraja si¢
na badaniach archeologicznych,
co W mojej opinii jest ogromna
zaleta ksiazki, poniewaz podej-
Scie to jest nowatorskie i rzadko
spotykane w literaturze.

Ksiazka napisana jest w spo-
sob bardzo jasny i przejrzysty,
cho¢ dla czytelnika, ktory nie po-
siada profesjonalnej wiedzy, nie-
ktoére wywody moga okaza¢ sig

trudne, gléwnie z powodu po-

stugiwania si¢ specjalistycznymi
pojeciami. Struktura ksigzki jest
bardzo czytelna i klarowna. Roz-
dziaty ulozone sa w sposob upo-
rzadkowany, kazdy podjcty te-
mat wydaje si¢ by¢ wyczerpany.
Autor urzeka rowniez logika pre-
zentowanych wywodoéw, precy-
zja oraz interdyscyplinarnoscia
— odwoluje si¢ migdzy innymi
do wiedzy z zakresu nauk che-
micznych, biologicznych, pale-
ontologii, anatomii, antropologii,
astronomii, genetyki oraz gene-
tyki molekularnej. Zaleta ksiazki
jest rowniez to, ze opiera si¢ na
najnowszych badaniach i propo-
nuje wiele bardzo ciekawych, no-
watorskich tez. Niektore zostaty
zaproponowane przez innych
badaczy i w opinii Dunbara za-
sluguja na uwagg, autorem nie-
ktorych jest sam Dunbar. Badacz
odnosi si¢ rowniez do hipotez,
ktoére cho¢ dotycza omawianych
kwestii, jego zdaniem posiadaja

pewne niedoskonatosci i wady.
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Jest to ksiazka, ktora mozna pole-  wiedziec sig jak to sig¢ stato, ze si¢
ci¢ kazdemu, niezaleznie od stanu  ,,staliSmy”, i jak to si¢ stalo, ze je-
posiadanej wiedzy na temat ewo-  stesSmy tacy, jacy jestesSmy.
lucji. Kazdemu kto chciatby do-

Monika Gwardiak
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Dwa wywiady
z Michatem
Hellerem

M. Heller, Wierze, zeby rozumiec:
w osobistej rozmowie o zyciowych
wyborach; rozmawiajq Wojciech
Bonowicz, Bartosz Brozek,
Zbigniew Liana, Znak, Krakéw
2016.

Heller M., Brotti G., Bég i nauka:
moje dwie drogi do jednego celu;
Michat Heller w rozmowie z Giulio
Brottim, ttum. Ewa Nicewicz-
-Staszowska, Copernicus Center

Press, Krakow 2013.

Ksiadz Profesor Michat Heller,
wybitny polski kosmolog, teolog
i filozof, laureat nagrody Temple-
tona, obchodzi w tym roku jubile-
usz 80-lecia urodzin. W zwiazku
z tym ukazal si¢ wywiad Wierze,
zeby rozumiec. Warto poréwnaé
tg najnowsza publikacje z wceze-
$niejszym wywiadem przeprowa-

dzonym z Hellerem przez Giulio

Brottiego. Obie publikacje przed-
stawiaja odmienne perspektywy
i zestawione razem daja ciekawy
obraz samego Jubilata.

Wywiad Bog i nauka: moje
dwie drogi do jednego celu jest
zapisem rozmoéw, ktore odbyty
sic w 2011 roku. Catos$¢ sktada
si¢ z czterech czesci. Pierwszy
rozdziat pt. Podwdjna przynalez-
nos¢ zawiera najwigcej] watkow
biograficznych i jest poszukiwa-
niem genezy obecnej mysli filo-
zoficznej i naukowej Hellera. Ko-
lejne rozdzialy poswigcone sa juz
pewnym zagadnieniom z zakresu
filozofii, teologii i nauki. I tak
rozdzial 1I zatytutowany Nauka
i teologia chrzescijanska: diugo-
trwata relacja dotyczy zetknig-
cia zachodniej mysli naukowej
z chrze$cijanstwem; rozdziat I11:
Zrozumialy wszechswiat dotyka
za$ najnowszych badan nauko-
wych, gtownie z dziedziny fizyki
i kosmologii, a rozdziat IV: Moz-

liwos¢ dialogu zawiera pytania

9L0Z * IX1|3>neN m auz>yozoji eiusiupebez

245



Zagadnienia Filozoficzne w Nauce | LXI - 2016

246

RECENZJE

o mozliwo$¢ dialogu na linii na-
uka — religia.

Michat Heller we wstgpie
podkresla, iz ksigzka ta jest prze-
znaczona dla czytelnikow-niespe-
cjalistow zainteresowanych re-
lacjami pomigdzy naukq i wiara.
Z tego wzgledu z tylu ksiazki
umieszczono stowniczek zawiera-
jacy trudniejsze pojecia naukowe.

Prowadzacy wywiad byt do-
brze przygotowany pod wzgle-
dem naukowym i wiedziat, jak
umiejgtnie zadawa¢ pytania, co
pozwolito mu na pltynne poru-
szanie si¢ w podejmowanej te-
matyce. Dla kogos, kto zetknat
si¢ z pogladami Michata Hellera,
jest to cickawa lektura, ktora po-
rzadkuje znane juz zagadnie-
nia i pozwala doszuka¢ si¢ no-
wych. Dobrym tego przyktadem
jest wyeksponowanie wzoru na-
ukoweca i filozofa, ktorego Heller
okresla mianem czlowieka-mostu.

Najwigkszym brakiem do-

strzegalnym w tej publikacji jest

zbyt krotki, wreez lakoniczny
watek  biograficzny.  Zyciorys
kazdej osoby pozwala pozna¢ ge-
nez¢ pewnych pogladdéw 1 spo-
sob ich formutowania si¢ w ciagu
zycia. Autor wywiadu rezygnuje
z okazji do tego 1 woli petnic rolg
ucznia, ktéry wypytuje mistrza
0 pewne interesujace go rzeczy.
Jezeli kogo$ interesuja bardziej
zagadnienia, ktorymi zajmuje sig¢
Heller, niz sama jego osoba, to tu-
taj znajdzie to, czego szuka.
Drugi wywiad Wierze, Zeby
rozumie¢ dotyka natomiast bar-
dziej spraw osobistych i wspo-
mnien o przeszlosci. Swiadczy
o tym choc¢by napis na okladce:
Michal Heller w osobistej rozmo-
wie o zyciowych wyborach. Ca-
los$¢ sktada si¢ z dwunastu roz-
dzialow, ktéore mozna podzielié
z grubsza na dwie nieproporcjo-
nalne czg$ci tematyczne: wspo-
mnienia o przesztosci i aktualne
zagadnienia podejmowane przez

Hellera. Podziat ten jest jednak
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nieostry, poniewaz oba obszary
tematyczne przeplataja si¢ ze
soba w calej ksigzce.

W czeéci biograficznej, ktora
obejmuje cztery pierwsze roz-
dzialy, zawarte sa informacje
0 domu rodzinnym Michata Hel-
lera, 0 jego wspomnieniach wojen-
nych i z zestania na Syberi¢ oraz
powrotu do Polski. Rozmowcy
pytali o rodzicow, rodzenstwo
oraz kolegéw. Heller, opowiada-
jac o tych wczesnych wspomnie-
niach, dobrze oddaje klimat tam-
tych czasow. Dzigki niemu mozna
dowiedziec si¢ 0 6wczesnym sys-
temie edukacji, codziennosci
i wplywie komunizmu na zycie lu-
dzi, jak i o wielu ciekawostkach.
Autorzy umiejgtnie zadawali pyta-
nia, a bohater wywiadu odpowia-
dat interesujaco i humorystycznie,
dzigki czemu przyjemnie pochfa-
nia si¢ kolejne strony.

Nastgpnie historia biegnie
przez lata seminarium, pierwsze

lata kaptanstwa, studia na KUL-u,

pracg wyktadowcy i pierwsze osia-
gnigcia naukowe. Pod koniec czgsci
biograficznej pojawia si¢ duzo py-
tan o filozofi¢ tomistyczna. W ten
sposob zostaje wprowadzona czgs$¢
bardziej naukowa. Czytelnik zacie-
kawiony wcze$niejsza historia za-
pewne z przyjemnoscia przejdzie
do dalszej lektury.

Rozdzialy z drugiej czeSci
siggaja tematow podobnych jak
w pierwszej ksiazce, czyli kwe-
stii nauki, filozofii w nauce, naj-
nowszych teorii kosmologicz-
nych, relacji nauka-wiara, roli
teologa we wspotczesnym $wie-
cie. Niemniej jednak wciaz gtow-
nym bohaterem wywiadu zostaje
Michat Heller, dzigki czemu na-
dal zywe sa watki biograficzne.
Tutaj wspotrozmowecy, z racji by-
cia filozofami, czuja si¢ bardziej
kompetentni i nie boja si¢ wtra-
ca¢ swoich pogladéw na pewne
sprawy. To niestety wprowadza
do rozmowy pewien chaos. Po-

dzial na pytajacych i pytanego
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zaciera sig, trzeba doktadnie $le-
dzi¢ w tekscie osoby wypowiada-
jace si¢. Ponadto mozna odnie$¢
wrazenie, ze czasami rozmowcy
przez swoje dygresje zmieniaja
kierunek rozmowy w momen-
cie, w ktérym osoba najwazniej-
sza w tym wywiadzie miata jesz-
cze zapewne co$ do dodania.
W drugiej czg$ci poruszonych
zostalo wiele tematow, nie ma
jednak koniecznosci ich wylicza-
nia z uwagi na objeto$¢ recenzji,
czytelnik zapozna si¢ z nimi za-
pewne w trakcie lektury.
Uwazam, ze wywiad Wie-
rze, zeby rozumiec jest bardzo in-
teresujaca publikacja. Dzigki niej
mozliwe jest upowszechnienie po-
gladow Hellera i ukazanie ich sze-
rokiemu gronu odbiorcoéw. Nato-
miast znawcy jego filozofii maja
mozliwo$¢ zrozumienia genezy
pewnych mysli polskiego kosmo-
loga, a przez to moga tatwiej po-
rusza¢ si¢ w mnogosci zagadnien

przez niego podejmowanych.

Poréownujac obie publika-
cje trudno przeoczy¢ wyrazng
ich odmiennos¢. Metoda prze-
prowadzenia kazdego z wywia-
dow determinuje sposob odbioru.
Podczas zglebiania pierwszej lek-
tury, mozna wzia¢ do reki otowek
i podkresla¢ lub wynotowywaé
cickawe fragmenty, podobnie jak
uczen shuchajacy swojego mi-
strza. Natomiast czytajac Wie-
rze, zeby rozumiec, mozna usias$é
z kawa 1 spokojnie zrelaksowac
si¢ podczas czytania. Niemniej
jednak nadal warto mie¢ otowek
przy sobie. W ten sposob czytel-
nik wejdzie w klimat obu roz-
moéw, ktore zdaje sig, ze wlasnie
w taki sposob zostaly przeprowa-
dzone. Dokonujac wyboru, lepiej
zaczaé od drugiego z wywiadow,
a potem zaglebi¢ si¢ w rozmowe
Boga i nauki. Warto wigc siggnac
do obu lektur. Najwigksza za$ za-
cheta do tego jest sama osoba Mi-
chata Hellera.

Piotr Przybyt





